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Czasami życie pisze własne scenariusze, 
na które nie mamy wpływu 

i trudno się z nimi pogodzić. 

Pomożemy Ci wypowiedzieć 

te jedne z najtrudniejszych słów.
 Zamów w „Nowinach Raciborskich” 
podziękowania za udział w ceremonii 

pogrzebowej lub złóż 
kondolencje rodzinie zmarłego.

Skontaktuj się z nami:
Monika Pilch • m.pilch@nowiny.pl • 662 073 063

Ewa Koczwara • e.koczwara@nowiny.pl • 662 058 475

Mało, coraz mniej
W magistracie policzono, 

że znów ubyło raciborzan. 
Mieszkańców stolicy powiatu 
jest o ponad pół tysiąca mniej 
w stosunku do zeszłego roku. 
Racibórz zamieszkuje nieco 
ponad 49 tys. ludzi. Walka z 
depopulacją jest równie waż-
na co wojna ze smogiem, czy 
zabieganie o nowych inwesto-
rów i miejsca pracy w mieście. 
Władze, które w 2018 roku 
przejęły stery w urzędzie, 
kupiły wyborców wizją Wiel-
kiego Raciborza. Ten, zamiast 
zmierzać w tym kierunku, 
ciągle się wyludnia. Jest teraz 
mniejszy od tego zastanego 
przez ekipę Dariusza Polowe-
go. Po dwóch latach kadencji 
nie ma nowych mieszkań w 
sercu powiatu, a to przecież 
podstawa, by mogli pojawić 
się tu nowi raciborzanie. Nie 
ma też jeszcze żadnych wią-
żących decyzji, czy ustaleń, 
że takie mieszkania miałyby 
się pojawić, a więc prędzej niż 
za kilka lat ich fizycznie nie 
będzie, bo od decyzji do od-
dania lokali zwykle tyle mija. 
Zapowiadane przez prezy-
denta inwestycje – lodowisko,  
boisko czy remont dróg po-
prawią komfort życia miejsco-
wych, ale tylko żłobek rodzi 
nadzieję, że liczba nowych 
raciborzan może wzrosnąć. 
Potrzebna jest w samorzą-
dzie dyskusja o działaniach 
przeciw depopulacji, bo zdaje 
się, że ten temat w ostatnim 
czasie zlekceważono. 

Mariusz 
Weidner
Redaktor 
naczelny 
Nowin
Raciborskich

Piórem
naczelnego

 Gen nauczycielstwa i szcze-
gólną wrażliwość na nie-
sprawiedliwość pani Maria 
odziedziczyła po rodzicach: 
Marii i Albercie Hermanach, 
którzy po wojnie tworzyli 
polskie szkolnictwo najpierw 
w Rydułtowach, a potem 
Wodzisławiu Śląskim. Była 
absolwentką Liceum Ogólno-
kształcącego w Wodzisławiu, 
gdzie trafiła do pracy zaraz po 
studiach, oraz Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Opolu. We 
wrześniu 1967 roku związała 
się z Liceum Medycznym Pie-
lęgniarstwa w Raciborzu, któ-
remu pozostała wierna aż do 
końca jego istnienia, a swoją 

pracę pedagogiczną kontynu-
owała potem w „Budowlance” 
i szkole społecznej.
 Absolwenci „Medyka” do 
dziś pamiętają prowadzone 
przez nią lekcje języka polskie-
go i organizowane w świetlicy 
internatu przy ulicy Warszaw-
skiej spektakle, na których 
można było posłuchać tekstów 
skamandrytów, albo poetów z 
okresu Powstania Warszaw-
skiego.
 W 1980 roku Maria Herman 
z Zofią Patułą zakładała „Soli-
darność” nauczycielską, a ra-
zem ze Stanisławem Różyckim 
„Solidarność” w „Medyku”. 
Podczas stanu wojennego była 

wielokrotnie przesłuchiwana 
i w końcu zawieszona w obo-
wiązkach nauczycielskich. Do 
pracy mogła wrócić we wrze-

śniu 1982 roku. Za swoje po-
glądy musiała słono zapłacić. 
Pozostała im jednak wierna do 
końca życia. Pani Maria spo-

częła obok swoich rodziców w 
Wodzisławiu Śląskim.

K. Gruchot

7 stycznia, po przegranej walce z covidem, w 

raciborskim szpitalu odeszła Maria Herman,  

wieloletnia nauczycielka języka polskiego Li-

ceum Medycznego.

stycznia, po przegranej walce z covidem, w 

Żegnamy Marię Herman

Harcowały dwa Michały,
jeden duży, drugi mały.
Harce nie w smak są Darkowi.
Jak je przerwać? Ów się głowił.

Już, już, szczęście było prawie.
Duży Michał wsiąkł w Warszawie,
mały więc, bez pary został.
Sam – Darkowi by nie sprostał.

Aż tu nagle, z innej flanki,
w bój startuje grupa Anki.
Walczy myśląc o Michale?
Czy o własnej tylko chwale?

Niech się dzieje wola nieba!
Michał nie chce mego chleba,
to zadzwonię po Dawida!
Bo samemu rządzić... bida

Dawid długo się namyślał.
Lecz, że covid krtań dociskał,
projekt „Zamek” zawisł w próżni,
z Fitą wcześniej się poróżnił,

dylematy precz odprawił.
Do powiatu Ryśka wstawił,
Rosynanta znów objuczył,
ku wiatrakom śmiało ruszył.

Morał z wiersza ano taki:
Każdy ma jakieś... wiatraki!
Sztuka tylko w tym, ludkowie,
by nie namieliły w głowie.

BOŻYDAR
NOSACZ

A wiatraki szaleją...
Złośliwy komentarz tygodnia

 bozydar.nosacz@outlook.com
Końcówka kadencji 2010 – 2014, kiedy w samorządzie zasiadali – od lewej: Ryszard Frączek, Dawid 
Wacławczyk i nieco tu zakryty Michał Fita
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Racibórz, ul. Zborowa 5a  
 tel.  32 415 22 32

Racibórz, ul. Ocicka 5 

 tel.  32 666 0 111

Ryby świeże i mrożone, 
wędzone z własnej wędzarni

SMAŻALNIA OFERUJE SZEROKI ASTORTYMENT 
RYB SMAŻONYCH I GRILLOWANYCH

Ponadto oferujemy sałatki rybne, 

surówki, wyroby własne takie jak 

śledziki w oleju, tatar ze świeżego 

łososia, łosoś marynowany gravlax, 

pasta rybna, owoce morza

Oferujemy:
– wyrób i sprzedaż trumien
– międzynarodowy przewóz zwłok 
– kremacje 
– wieńce, kwiaty

Firma Pientka 

47– 480 Żerdziny, ul. Powstańców Śl. 48, tel. 32 419 83 49, 602 115 104

NOWY DOM POGRZEBOWY: 
Racibórz, ul. Głubczycka 50, tel. 32 419 83 49

Punkt sprzedaży: 
Baborów, ul. Krakowska 1 (budynek ZUK )

Usługi pogrzeboweUsługi pogrzeboweUsługi pogrzeboweUsługi pogrzeboweUsługi pogrzebowe

CAŁODOBOWO

www.pogrzeby–pientka.pl

Racibórz, ul. Ocicka 100, tel. 32 415 57 03, 602 692 349

www.acjeruzalem.pl, biuro@acjeruzalem.pl

Kompleksowe
Usługi pogrzebowe

CAŁODOBOWO

Administracja Cmentarza Jeruzalem przypomina o obowiązku 
przedłużania miejsc (okres dzierżawy wynosi 20 lat)

Szczegółowe informacje w „czerwonym budynku” na terenie Cmentarza

JERUZALEM

Trumny, obsługa pogrzebu, 

miejsca pochówku,

wieńce, przewóz zwłok

 Miasto ma w swoim zarzą-
dzie 119 km dróg. Prezydent 
Raciborza promuje w swojej 
kampanii inwestycyjnej re-
mont trzech miejskich dróg 
� dwóch na Ostrogu i jednej 
obok parku Roth. Mówił o 
tym na zdalnej konferencji 
� drugiej w tym tygodniu, 
jeszcze nie ostatniej.
 Konferencja była czwartą 
odsłoną zamiarów Dariusza 
Polowego w kampanii „Czas 
na Inwestycje”. Rozpoczął ją w 
grudniu. Pokazał już nowe lo-
dowisko, nowy żłobek i boisko 
ze sztuczną trawą na stadionie 
gdzie gra „Unia”. 7 stycznia 
zaprezentował propozycję 
stworzoną z myślą o bezpie-
czeństwie drogowym. „Czas 
na inwestycje” to pierwsza w 
historii raciborskiego samorzą-
du kampania informacyjna, w 
której włodarz pokazuje co za-
mierza zrealizować w nowym 
roku. Z każdą jej odsłoną pro-
si mieszkańców, by ci dopin-
gowali radnych miejskich do 
głosowania za propozycjami 
prezydenta na styczniowej 
sesji budżetowej. Z materia-
łów, jakie pokazał Polowy na 
czwartkowej konferencji wy-
nika, że będzie promował ko-
lejne inwestycje.
 W temacie drogowym pod-
kreślił, że w magistracie „za-
wsze starają się naprawić dwie 
drogi w ciągu roku z wykorzy-
staniem środków Funduszu 
Dróg Samorządowych”. W 
2021 roku chodzi o wydatek 
rzędu 9 mln zł z dofinansowa-
niem z FDS w kwocie 4,53 mln 
zł.

9 MILIONÓW NA 3 ULICE.
Polowy planuje, rząd dofinansuje

 Chodzi o remont: ul. Bema – 
na odcinku 522 mb (powsta-
nie też ścieżka rowerowa, 
chodnik, parking) ul. Cecylii 
– na odcinku 685 mb (w tym 
zaplanowano 46 miejsc po-
stojowych i oświetlenie) ul. 
Rodziewiczówny – na odcinku 
176 mb (wraz z chodnikiem).
 Oczekujemy na zatwierdze-
nie listy projektów w ramach 
FDS przez premiera – zazna-
czył D. Polowy.
 Najgłośniej w Raciborzu jest 
o remoncie ulicy Bema. Do 
urzędu trafiła w październiku 
ubiegłego roku petycja zwią-
zana z planami remontowymi 
drogi. Raciborzanie napisali 
w niej m.in.: że obawiają się 
wskutek przebudowy wystą-
pienia wzmożonego ruchu sa-
mochodów przy samym parku 
i przedszkolu; prosili by zacho-
wać zielony charakter tej ulicy. 

Ulica Bema po przebudowie 
będzie miała:
�  6-metrową asfaltową jezd-

nię
�  pas postojowy
�  chodniki
�  asfaltową ścieżkę rowero-

wą. – Co niezwykle ważne, 
istniejący pas zieleni oddzie-
lający projektowaną ścieżkę 
rowerową od jezdni zostanie 
zachowany wraz z istnieją-
cymi drzewami, które doce-
lowo zostaną uzupełnione 
dodatkowymi nasadzenia-
mi drzew – zapewnił Dariusz 
Polowy.

 Po remoncie ul. Bema ma 
być jednokierunkowa. Praw-
dopodobnie od ul. Staszica w 
kierunku ul. Eichendorffa. Co 
do petycji, prezydent Polowy 
odparł, że „ilość zieleni w jej re-
jonie nie zostanie zmniejszona 
i będą nowe nasadzenia. – Mia-
łem spotkanie z mieszkańcami 
ul. Bema. Chcą usprawnienia 
ruchu po niej i poprawy na-
wierzchni. My w tym kierunku 
idziemy – podkreślił.
 Przy okazji planów remon-
tów dróg spytaliśmy o słynną 
„księżycówkę” w Ocicach i 
proponowaną przez Dariusza 
Polowego „polówkę” – ul. Wie-
rzyńskiego.
 Co do ulicy Ocickiej i Wiej-
skiej („księżycówka”) to Po-
wiat przygotuje projekt jej 
przebudowy i wystąpi o środki 
na remont do FDS. Jeśli chodzi 
o plany wobec ul. Wierzyńskie-
go, to zobaczymy jak się rozwi-
nie temat ul. Wiejskiej i wtedy 
będziemy decydowali co dalej 
– zaznaczył prezydent.

 Na konferencji z 7 grudnia D. 
Polowy nie był w stanie podać 
dla jakich kolejnych ulic Miasto 
chce się starać się o dofinanso-
wanie z rządowego funduszu. 
Zapewnił jednak, że stara się 
maksymalnie wykorzystać te 
środki i urząd będzie składać 
kolejne wnioski.
 Poruszyliśmy wątek dokoń-
czenia remontu drogi powiato-
wej w Raciborzu, kończącego 
modernizacji ulic Łąkowej i 
Kościuszki – ul. Kolejowej. – To 
jest aktualnie na etapie uzgod-
nień kwestii projektowych. 
Odbywają się z udziałem Mia-
sta. To się robi, ale wszystko 
jest aktualnie w rękach Powia-
tu – podkreślił.
 Ponieważ dane dotyczące 
remontów w Raciborzu nie za-
wierają informacji o planowa-
nych w 2021 roku remontach 

dróg w Markowicach i Brzeziu 
spytaliśmy: dlaczego?
 – Mamy doroczną analizę 
przygotowaną przez wydział 
dróg o ich bieżącym stanie. 
Skupiamy się w niej na naj-
bardziej palących potrzebach, 
dotyczących stanu nawierzch-
ni, zwiększonego natężenia 
ruchu i innych względach. 
Według takich kryteriów de-
cydujemy o realizacjach. Zda-
rzają się jednak miejsca, które 
wymagają natychmiastowych, 
także sporych nakładów i w 
tym roku należy się spodzie-
wać prac nad ulicą Staszi-
ca, gdzie awarie kanalizacji 
doprowadziły do łatania tej 
drogi – podsumował Dariusz 
Polowy.
 Rzeczniczka magistratu Lu-
cyna Siwek, która prowadziła 
spotkanie z mediami udostęp-

niła zestawienie planowanych 
w 2021 remontów drogowych 
w Raciborzu.
 Przebudowa łącznika ulic 
Anny i Starowiejskiej) 421 385 
zł. Przebudowa ul. Bojanow-
skiej 1 047 000 zł. Przebudo-
wa ul. Gimnazjalnej 200 000 
zł. Przebudowa ul. Sempołow-
skiej 150 000 zł. Przebudowa 
ul. Myśliwskiej (od ul. Hul-
czyńskiej do końca zabudo-
wy) 200 000 zł. Przebudowa 
chodnika na ul. Kornela Ma-
kuszyńskiego 50 000 zł. Droga 
tymczasowa – ul. Grecka 200 
000 zł. Modernizacja – prze-
budowa dróg dojazdowych 
do gruntów rolnych (przedłu-
żenie ul. Wierzyńskiego od 
istniejącej nawierzchni asfal-
towej do ul. Leśmiana, droga 
gruntowa do Miedoni) 300 
000 zł. (ma.w)

Tak ma wyglądać ul. Bema po jej wyremontowaniu

Dariusz Polowy ogłosił plany 
wobec miejskich dróg na zdalnej 
konferencji z cyklu „Czas na 
inwestycje”
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Elżbieta Biskup z rady powiatu także za-
interesowała się kształceniem pielęgniarek 
w raciborskiej PWSZ. Spytała dyrektora Ry-
szarda Rudnik jak lecznica wykorzystuje fakt, 
że w stolicy powiatu działa „kuźnia talentów 
pielęgniarskich”.

Czy jest panu dyrektorowi wiadomo ile mło-
dych pielęgniarek, po dyplomie na kierunku pie-
lęgniarskim naszej PWSZ przyjął nasz szpital w 
ostatnim czasie? Pytam w kontekście tego, że 
kierunek pielęgniarski na PWSZ w Raciborzu 
miał być tzw. „kuźnią talentów” zawodu pielę-
gniarskiego i ogromnym wsparciem merytorycz-
nym dla służby zdrowia w naszym powiecie – to 
treść zapytania skierowanego przez radną z klu-
bu PiS do szefa raciborskiej lecznicy.

Ryszard Rudnik podał, że z rocznika absol-
wentek 2020 w PWSZ Racibórz chęć podjęcia 
pracy zadeklarowało 8 osób. Pracę podjęła jedna 
(dane na 29 grudnia 2020).

Szpital aktywnie wspiera proces kształcenia 
poprzez praktyki w naszym szpitalu – zazna-
czył dyrektor. W kwestii „kuźni talentów” ode-
słał radną do rektora PWSZ Pawła Strózika. (m)

Nowy zastępca prezydenta 
Polowego – Dawid Wacławczyk 
wdroży w życie plany, których 
nie udało się zrealizować jego 
poprzednikowi – Michałowi 
Ficie. Chodzi o wzmocnienie 
działań promocyjnych Racibo-
rza w ramach struktury urzędu 
miasta.

Gdy Michał Fita żegnał się z pod-
władnymi 30 listopada ubiegłego 
roku napisał na swoim Facebooku, 
że zależało mu na wyodrębnieniu 
z wydziału edukacji referatu lub 
biura Promocji, Kultury, Sportu i 
Turystyki. – Celem było stworze-
nie komórki, która zajmowałaby 
się promocją miasta również poza 
regionem poprzez imprezy kultu-
ralne, sportowe, promocję naszych 
atrakcji turystycznych, a także pro-
mocję ludzi związanych z tą szero-
ko rozumianą branżą – przekazał 
były koalicjant Dariusza Polowego.

Gdy ukazało się zarządzenie 
prezydenta o zmianach w urzę-
dzie miasta i powołaniu w nim no-
wego wydziału promocji, M. Fita 
powiedział nam, że cieszy go to 
rozwiązanie i żałuje jedynie tego, 
że D. Polowy musiał dojrzewać 
do tej decyzji przez 2 lata kaden-
cji. – Mówiłem o takiej zmianie 
od początku pracy w urzędzie. 
Wskutek rozmów o tym w gronie 

Zapowiedź uruchomienia 
w Rybniku studiów pielę-
gniarskich i konkurencji dla 
raciborskiej szkoły wyższej 
niepokoi Piotra Klimę, Kry-
stynę Klimaszewską i Ludmi-
łę Nowacką. – Uczelnia jest 
w pewnym obszarze zagro-
żona, a czas pracuje tu na jej 
niekorzyść – zaznaczyła na 
ostatniej sesji była wicepre-
zydent. Mówiono o pomocy 
finansowej od samorządu 
i lobbingu prezydenta na 
rzecz PWSZ.

Piotr Klima, podobnie jak 
przed rokiem, prosił, aby w 
planie pracy rady miasta na 
2021 rok znalazł się temat 
dotyczący współpracy samo-
rządu z PWSZ Racibórz. – 
Uczelnia traktowana jest przez 
samorząd po macoszemu. Pa-
miętajmy, że uczelnia może 
się rozwijać ale może i zwijać, 
a nawet zostać rozwiązana. 
Konkurencja w kształceniu na 
tym poziomie jest mocna – za-
znaczył radny Klima.

Jego zdaniem należy stwo-
rzyć program współpracy 
samorządu z PWSZ, który 

posłuży m.in. jej promocji w 
samym mieście jak i w regio-
nie. – Bo świadomość o po-
trzebach PWSZ, o jej istnieniu 
jest w naszych kręgach słaba 
– uważa P. Klima. Wskazał, że 
plany utworzenia w Rybniku 
studiów pielęgniarskich nale-
ży traktować jako cios w raci-
borskie kształcenie tych kadr 
w PWSZ. – Nie zablokujemy 
tego, ale jakaś współpraca na 
ten temat jest konieczna. Po-
winno nam zależeć żeby PWSZ 
była w jak najlepszej kondycji 
– oznajmił P. Klima.

Uważa, że Miasto powin-
no zaproponować np. jakąś 
wspólną akcję wizerunko-
wą czy wyjść z programem 
wsparcia dla studentów. – To 
jest nasza duża powinność, a 
tymczasem są samorządowcy, 
którzy się od tego odżegnują – 
powiedział P. Klima. Wskazał 
na potrzeby remontowe obiek-
tów uczelnianych – akademi-
ka, boiska i basenu.

Są miasta w Polsce, które mają 
spory udział w rozwoju swoich 
uczelni. Bierzmy z nich przykład 
– nadmienił Piotr Klima.

Troje radnych chce pomocy Miasta dla PWSZ

Radni Piotr Klima, Krystyna Klimaszewska i Ludmiła Nowacka

Przez ostatnie 4 lata zasia-
dał w Radzie Uczelni w PWSZ. 
Określił jej kompetencje jako 
znamiona rady nadzorczej. 
Według niego to z uczelnianą 
radą mógłby być w bliższym 
kontakcie zespół radnych, 
który chciałby stworzyć. – Po-
trzebujemy pilnych aktywno-
ści władzy wykonawczej na 
szczeblu wojewódzkim i pań-
stwowym, żebyśmy nie mu-
sieli jako miasto pożegnać się 

z kształceniem pielęgniarek w 
Raciborzu. Mamy w tym zbyt 
bogate tradycje, żeby się tym 
nie zajmować – argumento-
wał P. Klima. Z jego wiedzy 
wynika, że na uczelni liczą na 
pomoc samorządu. – Powinni-
śmy jak najszybciej zaprosić na 
sesję pana rektora, żeby opo-
wiedział o sytuacji bieżącej i 
potrzebach uczelni – zapropo-
nował rajca.

Zdaniem przewodniczącego 

rady Leona Fiołki, mogłaby się 
tym zająć komisja oświatowa, 
bo nie wie czy na sesji stycz-
niowej, budżetowej rada jest 
gotowa zająć się kolejnym tak 
złożonym tematem.

Ze wsparciem dla Piotra 
Klimy pospieszyła Krystyna 
Klimaszewska, długoletnia 
szefowa poradni specjalistycz-
nych na Gamowskiej (niedaw-
no przeszła na emeryturę). 
Przyznała, że i ją „troszkę nie-
pokoi Rybnik z nowym kierun-
kiem”. – Pamiętam te wysiłki, 
żeby uruchomić pielęgniar-
stwo w PWSZ. To jest niezbęd-
ny dla miasta kierunek, bo w 
szpitalu rejonowym boryka-
my się z brakami kadrowymi 
wśród pielęgniarek i wcale 
nie jest tam tak wspaniale jak 
mówi wszędzie dyrektor szpi-
tala. Zorganizujmy się i wes-
przyjmy działalność PWSZ 
– stwierdziła K. Klimaszewska.

Ludmiła Nowacka, która 
pracuje na uczelni w funkcji 
kierowniczej, podała, że ni-
kogo nie trzeba przekonywać 
jak ważna dla Raciborza jest 
PWSZ. – To oferta dla młodzie-

ży, reklama miasta i miejsce 
pracy wielu osób. Ma boga-
te tradycje uczelni wyższej w 
naszym regionie. To wartość 
dodana ziemi raciborskiej – 
podkreśliła.

Przypomniała, że co roku 
Miasto przeznacza dla uczelni 
60 tys. zł dotacji. Apelowała o 
rozmowy na temat zwiększe-
nia tego wsparcia. – Władze 
uczelni należy zaprosić i roz-
mawiać z nimi o potrzebach, 
o lobbingu, bo szkołę wyższą 
trzeba wspierać. Zwłaszcza, 
że jest w jakimś obszarze za-
grożona. Wcześniej wspierali-
śmy PWSZ jako Miasto także w 
funkcjonowaniu jej basenu czy 
stadionu – mówiła L. Nowac-
ka. Według niej, rozmowy na 
temat uczelni nie muszą odby-
wać się na forum rady, a zająć 
się tym powinni panowie pre-
zydenci. – Żeby dowiedzieli się 
jak wesprzeć PWSZ, poprosili 
rektora o informację w jakim 
zakresie potrzeba jej pomocy. 
Bo czas działa na niekorzyść w 
kontekście planów rybnickich 
– podsumowała liderka „Łączy 
nas Racibórz”. (ma.w)

Ile nowych 

pielęgniarek 
szpital 

w Raciborzu 
pozyskał dzięki 
PWSZ?

Wacławczyk zrealizuje 
w magistracie zamysł Fity

koalicji powstał w 2019 roku sche-
mat organizacyjny urzędu z cha-
rakterystyczną przerywaną linią 
kompetencyjną biegnącą od zaj-
mowanego przeze mnie stanowi-
ska do wydziału edukacji, kultury 
i sportu i zajmowałem się projekta-
mi z tego obszaru – zauważył były 
wiceprezydent. Nadzorował m.in. 
organizację Dni Raciborza, plany 
rozbudowy ścieżek rowerowych, 
modernizacji lodowiska i budowy 
boiska na Srebrnej. Przypomnijmy, 
że prezydent Polowy wskazał jako 
powód zmian w strukturze urzędu 
własne doświadczenia z pracy w 
nim w ciągu dwóch lat jak i wyso-
kie kompetencje i doświadczenie 
nowej naczelniczki wydziału pro-
mocji Karoliny Kunickiej (przez 
wiele lat prowadziła komórkę o 
podobnym zakresie w starostwie).

W swoim exposè z 4 stycznia wi-
ceprezydent Dawid Wacławczyk 
oznajmił, że wśród pierwszopla-
nowych celów wydziału „promo-
cji, kultury, turystyki i sportu”, 
którego powstanie przyjmuje z 
satysfakcją i zadowoleniem, bę-
dzie znalezienie nowej formuły 
promocji miasta.

Jeszcze przed ogłoszeniem Wa-
cławczyka nowym „wice”, ten mó-
wił nam, że zmiany w urzędzie, 
jakich dokonał pod koniec 2020 

roku D. Polowy są zgodne z wcze-
śniejszymi postulatami RSS Nasze 
Miasto. – Jeszcze za pracy Micha-
ła Fity w urzędzie rozmawiałem 
z nim o tym i zgadzaliśmy się, że 
kultura, rekreacja i sport powinny 
być częścią strategii promocyjnej 
miasta, że trzeba dobrze zadbać o 
promocję wydarzeń kulturalnych, 
sportowych i tego co się dzieje w 
turystyce w Raciborzu – stwierdził 
D. Wacławczyk.

Wiceprezydent przyznał przy 
tym, że „miejska oświata to smok 
o siedmiu głowach, który wszyst-
ko zjada” i „edukacja przy swo-
ich 1000 problemach spychała w 
wydziale resztę spraw zawsze na 
bok”. – A przecież Miasto powinno 
się chwalić się swoją kulturą, osią-

gnięciami sportowymi, walorami 
turystycznymi. One mają bezpo-
średnie połączenie z promocją. 
Tymczasem kultura była w urzę-
dzie zawsze dopiero za oświatą 
– przekazał nam D. Wacławczyk. 
Gdy zwróciliśmy uwagę, że w 
przeszłości – za prezydentury Mi-
rosława Lenka – magistrat miał 
odrębną komórkę od promocji 
miejskiej, nowy zastępca Polo-
wego stwierdził, że niewiele poza 
organizacją Jarmarku Bożonaro-
dzeniowego kojarzy mu się z jej 
działalnością.

– To nie był taki prawdziwie po-
rządny wydział, tylko niewielki re-
ferat – zaznaczył D. Wacławczyk, 
który był wtedy radnym miejskim. 
Dodał, że podobnie jak obecnie 
raciborski urząd działa jego odpo-
wiednik w Rybniku.

Zdaniem wiceprezydenta wła-
ściwe jest również rozgraniczenie 
w urzędzie działań informacyjnych 
na temat pracy prezydenta miasta 
od promowania reszty aktywności 
miejskich. Dlatego przywrócenie 
modelu z biurem obsługującym 
Dariusza Polowego (rzeczniczka z 
zastępcą i sekretarkami) to dobre 
rozwiązanie. – Promocja Miasta i 
promocja działań prezydenta mia-
sta powinny być odrębne – podsu-
mował Wacławczyk. (ma.w)

Dawid Wacławczyk
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Nasz Czytelnik zwrócił uwa-
gę, że w sytuacji gdy zepsuje 
się maszyna w jednym punk-
cie, wówczas musi jechać 16 
km do Raciborza, aby zagrać w 
Lotto. Na prośbę gracza z Kuźni 
Raciborskiej skierowaliśmy do 
Totalizatora Sportowego pyta-
nie, jakie są widoki na ponowne 
otwarcie drugiej kolektury Lot-
to w gminie Kuźnia Raciborska?

– Zacznijmy od sprostowa-
nia pewnej ważnej informacji. 
Otóż w Kuźni Raciborskiej na-
dal są czynne dwa punkty Lotto 
– pierwszy z nich przy ul. Ko-
ściuszki 6B/1, a drugi przy ul. 
Kościelnej 1, a inne kolektury 
nieopodal Kuźni Raciborskiej 
zlokalizowane są w miejscowo-
ściach: Nędza, Zawada Książę-
ca oraz Rudy – odpowiedział 
nam Jarosław Tomaszewski, 

główny specjalista biura rzecz-
nika prasowego Totalizatora 
Sportowego.

Przedstawiciel Totalizatora 
Sportowego poinformował nas 
również, że spółka rozważa 
uruchomienie trzeciego punk-
tu Lotto w Kuźni Raciborskiej. 
Prawdopodobnie zostanie on 
zlokalizowany przy ul. Lewan-
dowskiego. – Termin ewentual-
nego otwarcia jest uzależniony 
od uzyskania stosownych zgód 
oraz zakończenia negocjacji 
z właścicielem obiektu, któ-
ry chcemy wynająć – dodał J. 
Tomaszewski, jednocześnie 
zachęcając do gry online (za 
pośrednictwem strony interne-
towej) wszystkie te osoby, które 
mają trudności z dotarciem do 
stacjonarnych kolektur. 

(żet)

– Elity celebryckie szorują 
po dnie. Cwaniactwo i ko-
lesiostwo. Na WUM 10 tys. 
osób zapisanych, a oni wpy-
chają kolesi w kolejkę – w 
tych słowach wiceminister 
sprawiedliwości Michał Woś 
skomentował głośną sprawę 
zaszczepienia przeciwko ko-
ronawirusowi grupy celebry-
tów.

O zaszczepieniu osób spoza 
tzw. grupy zero, a więc per-
sonelu medycznego i pracow-

ników szpitali, jako pierwsi 
poinformowali studenci War-
szawskiego Uniwersytetu 
Medycznego. Następnie do 
przyjęcia szczepionki przy-
znali się m.in. europoseł Leszek 
Miller oraz aktorka Krystyna 
Janda. Władze WUM infor-
mowały, że 18 znanych po-
staci ze świata kultury i sztuki 
zostało zaszczepionych z do-
datkowej puli szczepionek w 
ramach promocji akcji szcze-

pień. Przedstawiciele Agencji 
Rezerw Materiałowych* kon-
trowali, że WUM nie otrzy-
mał żadnej dodatkowej partii 
szczepionek. O akcji promo-
cyjnej w wykonaniu WUM 
nie wiedział również minister 
zdrowia Andrzej Niedzielski.

WUM nie podał do publicznej 
wiadomości personaliów osób 
spoza grupy zero, które zostały 
zaszczepione przeciw korona-
wirusowi. Stacja Polsat News 
ustaliła, że szczepionkę poda-
no m.in. Krystynie Jandzie, 
Krzysztofowi Maternie, Wik-
torowi Zborowskiemu, Marii 
Seweryn, Michałowi Bajorowi, 
a także dyrektorowi programo-
wemu TVN Edwardowi Misz-
czakowi oraz europosłowi SLD 
Leszkowi Millerowi.

Do sprawy odniósł się na 
Twitterze pochodzący z Ra-
ciborza poseł i wiceminister 
sprawiedliwości Michał Woś. 
– To nie temat tylko na kontro-

KTO NALEŻY DO GRUPY „ZERO”?

W Polsce w pierwszej kolejności szczepione są osoby naj-
bardziej narażone na zakażenie koronawirusem z racji swo-
ich zawodowych obowiązków. Są wśród nich:
– pracownicy szpitali węzłowych,
– pracownicy pozostałych podmiotów wykonujących dzia-

łalność leczniczą, w tym stacji sanitarno-epidemiologicz-
nych,

– pracownicy Domów Pomocy Społecznej i pracownicy Miej-
skich Ośrodków Pomocy Społecznej,

– pracownicy aptek, punktów aptecznych, punktów zaopa-
trzenia w wyroby medyczne, hurtowni farmaceutycznych, 
w tym firm transportujących leki,

– pracownicy uczelni medycznych i studenci kierunków me-
dycznych.

Do grupy „zero” zalicza się także personel niemedyczny pra-
cujący w wymienionych podmiotach, czyli administracyjny i 
pomocniczy – bez względu na formę zatrudnienia (również 
wolontariusze i stażyści).

Szczepienia celebrytów poza 
kolejnością. Michał Woś zapowiada 
zgłoszenie sprawy do prokuratury

lę, ale na śledztwo – skomento-
wał i zapowiedział, że razem z 
rzecznikiem Solidarnej Polski 
Janem Kanthakiem zgłosi rek-
tora WUM prof. Zbigniewa Ga-
cionga do prokuratury. (żet)

* To właśnie ta agencja zajmu-
je się rozdysponowywaniem 
szczepionek do tzw. szpitali wę-
złowych, w których prowadzone 
są szczepienia tzw. grup 0.

Szesnaście kilometrów 
do szczęścia
 
Czytelnik Nowin zwrócił się do nas z prośbą o in-
terwencję dotyczącą kolektury Lotto w Kuźni Ra-
ciborskiej. Do niedawna w mieście funkcjonowały 
dwa takie punkty, jednak niedawno jeden z nich 
został zlikwidowany i został tylko jeden. – Żebym w 
XXI wieku musiał jechać do Raciborza, aby „puścić 
lotka”? To jest nie do pomyślenia – powiedział nam 
Czytelnik. Zwróciliśmy się w tej sprawie do Totaliza-
tora Sportowego. Oto jaką odpowiedź otrzymaliśmy.

REKLAMA
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30 grudnia prezydent Ra-
ciborza rozstrzygnął kon-
kursy ofert na prowadzenie 
ogrzewalni oraz udzielenie 
schronienia i posiłku oso-
bom bezdomnym na 2021 
rok.

Stowarzyszenie na Rzecz 
Przyjaciół Człowieka „Tęcza” 
wygrało konkursy na prowa-
dzenie ogrzewalni dla 15 osób 
bezdomnych oraz udzielenie 
schronienia i zapewnienie 
posiłku dla 45 bezdomnych 
mężczyzn i 5 bezdomnych ko-
biet z terenu Raciborza w 2021 
roku. Miasto przekaże „Tęczy” 

668,240 tys. zł dotacji na reali-
zację tych zadań (58,240 tys. 
zł na ogrzewalnię dla 15 osób 
i 610 tys. zł na zapewnienie 
schronienia i posiłku dla 50 
osób).

Dodajmy, że Stowarzysze-
nie „Tęcza” było jedynym, któ-
re złożyło swoje oferty w obu 
konkursach.

Konkursy tego typu są ogła-
szane i rozstrzygane, gdyż za-
pewnienie pomocy osobom 
bezdomnych należy do usta-
wowych obowiązków samo-
rządów.

 (żet)

Raciborzanin odpowie 
przed sądem za niezatrzy-
manie się do kontroli dro-
gowej. To przestępstwo, za 
które sąd może wymierzyć 
karę więzienia oraz nałożyć 
zakaz prowadzenia pojaz-
dów.

Do zdarzenia doszło 30 
grudnia około godz. 19.40 na 
ul. Brzeskiej w Raciborzu. – 
Wówczas  mundurowi z raci-
borskiej drogówki zatrzymali 
do kontroli drogowej osobowe 
audi. Zarówno pojazd jak i kie-
rowca byli znani stróżom pra-
wa z kontroli drogowej z przed 
kilku dni wcześniej. Gdy poli-
cjant podszedł do samochodu 
i wydał polecenie kierowcy, by 
zjechał na pobocze, wówczas 
ten ruszył i zaczął ucieczkę – 
relacjonuje nadkom. Mirosław 
Szymański z Komendy Powia-

towej Policji w Raciborzu.
Policjanci przystąpili do po-

ścigu za kierowcą audi, który 
zakończył się na ulicy Rybnic-
kiej w Raciborzu. Piratem 
drogowym okazał się 34-letni 
mieszkaniec Raciborza. – Tu 
wyjaśniła się też przyczyna 
jego ucieczki, tj. mężczyzna nie 
posiadał uprawnień do kiero-
wania samochodem, gdyż miał 
je cofnięte od kilku lat – dodaje 
M. Szymański.

Teraz o dalszym losie nie-
odpowiedzialnego kierowcy 
zadecyduje sąd. Niezatrzyma-
nie się do kontroli drogowej 
jest przestępstwem, za które 
grozi pozbawienie wolności 
od trzech miesięcy do trzech 
lat oraz zakaz prowadzenia 
wszelkich pojazdów na okres 
od roku do 15 lat.

 (żet)

Niespełna trzy tygodnie 
wystarczyły, by zamonto-
wana na skwerze im. ks. 
Pieczki atrapa płuc zmieni-
ła barwę z białej na ciemno-
szarą.

Przypomnijmy, 11 grudnia 
na Skwerze im. ks. prałata 
Stefana Pieczki w Raciborzu 
zamontowano atrapę. W cią-
gu kolejnych dni materiał, z 
którego wykonano instalację, 
zbierał zanieczyszczenia po-
wietrza, zmieniając przy tym 
barwę – z białej aż do ciemno-
szarej. 29 grudnia atrapa płuc 
została przetransportowana 

do Warszawy.
– Co dała ta akcja? Może 

niektórzy zaczęli się zastana-
wiać co wdychają. Może są 
tacy, co rozważają wymianę 
źródła ciepła i szukają możli-
wości dofinansowania. Może 
pewne osoby decyzyjne są w 
stanie przyspieszyć wymia-
nę pieców/remonty zasobów 
mieszkalnych – informuje 
Stowarzyszenie Zielony Raci-
bórz, którego staraniem „płu-
ca” trafiły do Raciborza.

„Zielony Racibórz” przypo-
mina, że zgodnie z obowiązu-
jącą w województwie śląskim 

tzw. uchwałą antysmogową, 
na wymianę starych pieców 
węglowych został już tylko 
rok. Na wymianę nowszych 
urządzeń jest więcej czasu:

– kotły mające od 5 do 10 lat 
(licząc od daty produkcji) na-
leży wymienić do końca 2023 
roku,

– kotły mające mniej niż pięć 
lat (licząc od daty produkcji) 
należy wymienić do końca 
2025 roku,

– kotły klasy 3. lub 4. nale-
ży wymienić do końca 2027 
roku.

O wsparcie na wymianę źró-

dła ogrzewania oraz termo-
modernizację domu można 
wnioskować do Wojewódz-
kiego Funduszu Ochrony Śro-
dowiska i Gospodarki Wodnej 
w Katowicach. To właśnie ta 
instytucja jest operatorem 
Programu Czyste Powietrze 
w naszym regionie. Punkt 
przyjmowania wniosków do 
tego programu funkcjonuje 
m.in. w Urzędzie Miasta Raci-
bórz. Tam też można uzyskać 
wszelkie niezbędne informa-
cje oraz pomoc w wypełnieniu 
wniosków.

 (żet)

W działania ratowni-
czo-poszukiwawcze za-
angażowano 30 zastępów 
strażaków zawodowych 
i ochotników, w tym spe-
cjalistyczną grupę poszu-
kiwawczo-ratowniczą z 
Jastrzębia-Zdroju.

30 grudnia około godz. 18.37 
doszło do wybuchu w hali pro-
dukcyjnej na terenie holdingu 
Blachownia (Kędzierzyn-Koź-
le). Pięć osób, które przebywa-
ły wewnątrz obiektu, opuściło 
budynek o własnych siłach. 
Dwie z nich trafiły do szpitala. 
Według nieoficjalnych infor-
macji, wkrótce mają one opu-
ścić szpital.

Do akcji ratowniczo-po-
szukiwawczej skierowano 
90 strażaków zawodowych i 

ochotników, w tym trzy spe-
cjalistyczne grupy poszuki-
wawczo-ratownicze (jedna z 
Jastrzębia-Zdroju oraz jedną 
specjalistyczną grupę ratow-
nictwa technicznego.

Hala wraz z wyposażeniem 
uległa zniszczeniu (budynek 
częściowo zawalił się). Jak 
poinformowano nas w Ko-
mendzie Powiatowej PSP w 
Kędzierzynie-Koźlu, szacunko-
wa wartość strat materialnych 
wynosi 50 mln zł.

Przypuszczalnie przyczyną 
zdarzenia był wybuch pyłu 
magnezowego. Dokładna 
przyczyna oraz okoliczności 
zdarzenia zostaną ustalone w 
toku postępowania, które pro-
wadzi policja.

 (żet)

Kilkadziesiąt milionów 
złotych strat po 
potężnym wybuchu 
w Kędzierzynie

Uciekał przed drogówką, 
bo nie miał prawa jazdy

Tak wygląda hala, w której doszło do wybuchu pyłu magnezowego. 
Towarzyszący eksplozji huk słychać było m.in. w Pstrążnej, Pogrzebieniu, 
Rzuchowie i Nędzy.
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Atrapa płuc zamontowanych w centrum Raciborza – 11 grudnia oraz 29 grudnia

Trzy tygodnie „wędzenia”

25 000 złotych strat 
po pożarze w Kuźni 
Raciborskiej

Choć pierwszego 
dnia nowego roku stra-
żacy nie odnotowali 
ani jednej interwencji, 
to w kolejnych dniach 
nie było już tak spokojnie. 
Jedną z poważniejszych 
interwencji odnotowano 
w Kuźni Raciborskiej.

3 stycznia o godz. 21.37 
strażacy zawodowi oraz 
ochotnicy udali się na ul. 
Spokojną w Kuźni Racibor-
skiej, gdzie doszło do pożaru 
wolno stojącego garażu. Wła-
ściciel obiektu, jeszcze przed 
przybyciem strażaków, uży-
wając gaśnic proszkowych 
zdołał przytłumić ogień. 
Strażacy dogasili pożar. 

Po ugaszeniu pożaru strażacy 
sprawdzili obiekt kamerą 
termowizyjną. W ten sposób 
upewniono się, czy ogień nie 
tli się jeszcze w miejscach 
niedostępnych dla wzroku.

Wartość strat materialnych 
oszacowano na kwotę 25 tys. 
zł. Złożyło się nań zniszczone 
w pożarze wyposażenie gara-
żu, m.in. zamrażalnik, myjka. 
Prawdopodobnie zarzewiem 
pożaru był zamrażalnik, w 
którym doszło do zwarcia in-
stalacji elektrycznej. (ż)
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PRAWIE 670 TYS. ZŁ 
na pomoc dla bezdomnych

Ogrzewalnia dla bezdomnych, która działa przy domu dla bezdomnych 
Arka N na Ocicach
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Dzięki aktywności ka-
dry ZSOMS, a także miesz-
kańców Raciborza, którzy 
głosowali na ten projekt w 
ramach wojewódzkiego bu-
dżetu obywatelskiego, raci-
borzanie już wkrótce będą 
mogli odetchnąć zdrowym 
powietrzem.

– W nowy rok wchodzimy 
z przytupem! Zakończyliśmy 
realizację zadania „Tężnia 
solankowa – źródło zdrowia 
i miejsce wypoczynku dla 
mieszkańców Raciborza”. Zo-
stało kilka drobnych elemen-

tów, które muszą poczekać 
na wiosnę – informuje Zespół 
Szkół Ogólnokształcących Mi-
strzostwa Sportowego w Raci-
borzu.

Wspomniane zadanie po-
legało na budowie tężni so-
lankowej na terenie szkoły. 
Inwestycja została zreali-
zowana w ramach budżetu 
obywatelskiego wojewódz-
twa śląskiego. Po zniesieniu 
obowiązujących obostrzeń 
sanitarnych, tężnia zostanie 
otwarta dla mieszkańców Ra-
ciborza i okolic.

Racibórz: Remont budynku sądu przy ul. Wojska 
Polskiego dobiega końca. Zobacz jak prezentują 
się wnętrza tego wspaniałego obiektu

Racibórz doczekał się tężni solankowej. 
Teraz trzeba poczekać na zniesienie obostrzeń...

Tężnia solankowa przy ZSOMS w Raciborzu FO
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Budowa tężni kosztowała 
289,050 tys. zł (brutto). Inwe-

stycję zrealizowało wybrane w 
drodze przetargu konsorcjum 

firm Nord-House z Luzina oraz 
Usługi Remontowo-Budowla-

ne Dariusz Szczecina z Mogil-
na. (żet)

Jest to budowla repre-
zentacyjna, dwupiętrowa z 
wysokim dachem, typowo 
niemieckiej architektury i na 
tle nowoczesnych budynków 
razi swoim pretensjonalnym 
stylem... To słowa wizytatora 
zakładu dla nieletnich w Ra-
ciborzu, który w 1958 roku 
przyjechał do naszego mia-
sta i nie omieszkał ocenić 
architektury dawnego Sądu 
Krajowego.

Budynek został wzniesiony 
w latach 1889 – 1892 w stylu 
neorenesansu niderlandzkie-
go jako siedziba Sądu Krajo-
wego. Świadczył on o randze 
dawnego Raciborza. Rozpa-
trywano w nim apelacje dla są-
dów grodzkich w Baborowie, 
Głubczycach, Hulczynie, Kie-
trzu, Koźlu, Pawłowiczkach, 
Raciborzu, Rybniku, Wodzi-
sławiu i Żorach. Dziś patrzy-
my na niego zupełnie inaczej, 
niż wspomniany we wstępie 
wizytator. – W mojej ocenie 
to jest perła architektury... To 
najpiękniejszy obiekt w całym 
gliwickim okręgu sądowym – 
powiedział w czerwcu 2017 
roku Amadeusz Jędrzejczyk, 
dyrektor Sądu Okręgowego 
w Gliwicach. Właśnie wtedy 
na dobre rozpoczęły się prace 
przy remoncie obiektu.

Po II wojnie światowej, przez 
prawie pół wieku, funkcjo-
nował tu zakład poprawczy. 
Obecnie w gmachu przy Woj-
ska Polskiego działają sądowe 
agendy, m.in. centrum obsłu-
gi druku, opiniodawczy zespół 

specjalistów sądowych oraz 
służba kuratorska.

– Trwające kilka lat i warte 
prawie 20 mln złotych kom-
pleksowe prace remontowo-
-konserwatorskie dobiegają 
właśnie ku końcowi. Prace w 
sądzie to też dziesiątki komisji 
konserwatorskich, spotkań, 
oględzin z udziałem naszych 
pracowników oraz równie wie-
le przygotowanych pism, nota-
tek i protokołów. Szczególnie 
trudnym tematem okazało 
się dostosowanie budynku do 
obecnych norm związanych z 
bezpieczeństwem użytkowni-
ków i ochroną przeciwpoża-
rową – informuje Wojewódzki 
Urząd Ochrony Zabytków w 

Katowicach.
W trakcie prac odkryto w 

głównej sali posiedzeń (przez 
lata używanej jako sala gimna-
styczna) częściowo zachowane 
polichromie. Imitują one tka-
niny adamaszkowe o wzorze 
stylizowanych orłów na wrze-
cionowatych polach. – To 
jeden z nielicznych zachowa-
nych przykładów XIX-wiecz-
nego malarstwa ściennego 
w budynku użyteczności pu-
blicznej na terenie naszego 
województwa! Po dokonaniu 
odkrycia i przeprowadzeniu 
konserwacji technicznej po-
lichromie zostały wpisane 
przez Śląskiego Wojewódz-
kiego Konserwatora Zabytków 

do rejestru zabytków rucho-
mych. W kolejnym etapie prac 
zostaną poddane konserwacji 
estetycznej (obejmującej re-
konstrukcję niezachowanych 
fragmentów). Konserwacji 
technicznej poddane zostały 
też polichromowane kaseto-
nowe stropy w trzech salach 
rozpraw, wcześniej wielokrot-
nie przemalowane – dodają 

konserwatorzy z Katowic.
Wraz z zakończeniem prac 

remontowych i konserwa-
torskich do budynku przy 
ul. Wojska Polskiego zosta-
ną przeniesione: Wydział II 
Karny Sądu Rejonowego w 
Raciborzu, Punkt Kontaktu z 
Mediatorami oraz Prokuratu-
ra Rejonowa w Raciborzu.

 (żet)
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Kasetonowy sufit w jednej z sal gmachu

Fragment elewacji z głównym 
wejściem do budynku po 
remoncie

Widok na klatkę schodową

Polichromie imitujące tkaninę o wzorze ze stylizowanych orłów na 
wrzecionowatych polach, które odkryto w głównej sali budynku. To właśnie 
to pomieszczenie było przez lata użytkowane jako... sala gimnastyczna.
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Polityka klimatyczna jest najdroższym i najbardziej spektakularnym 
przedsięwzięciem w historii Unii Europejskiej. Wiceprzewodniczący Ko-
misji Europejskiej Frans Timmermans często podkreśla, że Zielony Ład 

powiedzie się wszędzie albo nigdzie. Oznacza to, że los � agowego okrętu Bruk-
seli zależy głównie od Polski, która ma największe, obiektywne i niezawinione 
trudności z transformacją energetyczną. Z kolei na naszym, krajowym gruncie 
sukces polityki klimatycznej zależy w zasadzie tylko od jednego czynnika: czy 
z tym wyzwaniem poradzi sobie Śląsk? Świadomość, że nasz region jest klu-
czem do sukcesu bądź porażki europejskiego Green Dealu, nie powinna nas 
przytłaczać. To naturalne, że transformacja energetyczna budzi w wojewódz-
twie śląskim wiele nadziei, ale jeszcze więcej obaw. Dlatego tak ważny jest pre-

cyzyjny plan działania. Skuteczność procesom modernizacyjnym może zapew-
nić nie tylko odpowiednie � nansowanie, ale także koordynacja wszystkich dzia-
łań realizowanych na poziomach: lokalnym, regionalnym, państwowym i eu-
ropejskim. Zaangażować się muszą politycy, naukowcy, samorządowcy, związ-
kowcy, przedsiębiorcy, media, generalnie wszystkie środowiska, które mogą się 
różnić pod wieloma względami, ale mianownik muszą mieć wspólny: dobra 
i bezpieczna przyszłość dla naszego regionu. Jak przejść od słów do czynów po 
części odpowiedziała konferencja Śląski Ład. Debatowano o kreowaniu rozwią-
zań wspomagających transformację energetyczną oraz sprawiedliwe przemiany 
społeczne. Organizatorzy planują już kolejną edycję konferencji z nadzieją, że 
odbędzie się w stacjonarnej formule i z udziałem publiczności. 

ŚląskiŁad
Powstaje bank dobrych pomysłów  dla nasz

Takiej burzy mózgów na temat transformacji 
energetycznej województwa śląskiego 
jeszcze nie było. Na zaproszenie europosłów 
Ryszarda Legutko i Izabeli Kloc z Europejskich 
Konserwatystów i Reformatorów 
w konferencji Śląski Ład wzięli udział: premier 
Mateusz Morawiecki, unijna komisarz Kadri 
Simson, ministrowie, parlamentarzyści, 
prezesi spółek energetycznych oraz eksperci. 
Za wirtualnym stołem narodziły się realne 
pomysły. Wśród nich jest propozycja 
utworzenia think tanku, który stworzyłby 
zaplecze eksperckie oraz informacyjne dla 
procesów modernizacyjnych naszego regionu.

Kadri SimsonKadri S

Prof. Ryszard LegutkoPr

Michał KurtykaM

Włodzimierz HereźniakW

Prof. Wojciech MyśleckiPr

Premier Mateusz MorawieckiPr Izabela KlocIzabela K

Artur SobońAr Adam GawędaAdam G Tomasz HeryszekTomasz H

Dariusz NiemiecDariusz Niemiec Tomasz RogalaTomasz Rogala Adam GorszanówAdam G
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Premier 
MATEUSZ MORAWIECKI

Nie ma polskiej gospodarki 
bez Śląska

- Sprawiedliwa transformacja to taka, która dokonuje głębokich prze-
kształceń w przemyśle, gospodarce, inwestycjach, � nansach, ale z drugiej 
strony pozwala ludziom się do nich zaadoptować. I stąd będziemy konse-
kwentnie walczyć o Górny Śląsk. W ramach unijnego � nansowania do Polski 
tra�  250 mld zł na transformację energetyczną. Ogromna część tych środków 
jest dedykowana Górnemu Śląskowi i Zagłębiu.

IZABELA KLOC
poseł do Parlamentu Europejskiego ze Śląska 
(Europejscy Konserwatyści i Reformatorzy)

Potrzebny jest śląski think tank
- Podczas naszej debaty padło zbyt wiele ważnych słów, żeby nie by-

ło ciągu dalszego konferencji. Chciałabym nadać naszym obradom trwal-
szy wymiar i zaproponować think tank Śląski Ład, który stałby się ban-
kiem dobrych pomysłów dla naszego regionu w dobie transformacji ener-
getycznej. To musi być skuteczne, medialno-promocyjne narzędzie, któ-
re w przystępny sposób opowie mieszkańcom - bo to ich musimy pozy-
skać do pozytywnej transformacji - o szansach i zagrożeniach związanych 
z przemianami.

KADRI SIMSON
komisarz ds. Energii Komisji Europejskiej

Kopalnie to nie tylko 
gospodarka i technologie

- Śląsk brzmi jak wyzwanie. Wiemy, że górnictwo to nie tylko gospodar-
ka i technologia, ale część waszej tradycji i spuścizny. Musimy zrozumieć, 
jak działać i co robić? Sprawiedliwa transformacja to nie hasło dla Komi-
sji Europejskiej, ale kierunkowskaz: jak być najbliżej rzeczywistych spraw. 
Staramy się wsłuchiwać w głosy prezydentów, burmistrzów, wójtów, czy-
li wszystkich władz samorządowych, by dostosować ofertę do ich potrzeb. 
Wszystkie regiony muszą być na równi traktowane, choć wyzwania są od-
mienne.

PROF. RYSZARD LEGUTKO
współprzewodniczący grupy Europejskich Konserwatystów i Reformatorów 
w Parlamencie Europejskim

Transformacja musi wykraczać 
poza wymiar technologiczny

- Jeśli transformacja energetyczna ma być sprawiedliwa i zrównoważona, 
Ślązacy muszą wiedzieć, że nie stracą na likwidacji górnictwa. Na razie się na 
to nie zanosi. Kwoty zapowiadane w ramach unijnych środków na transfor-
mację energetyczną nie równoważą olbrzymich kosztów likwidacji górnictwa 
- zarówno społecznych jak i gospodarczych. Trzeba też pamiętać, że branża 
węglowa to na Śląsku nie tylko pieniądze, ale także etos i symbol regional-
nej tożsamości. 

ŚląskiŁad
Powstaje bank dobrych pomysłów  dla naszego regionu.

MICHAŁ KURTYKA
minister Środowiska i Klimatu

Pieniądze trzeba zamienić 
na konkretne plany 

- Pragnę przypomnieć, że właśnie w Katowicach w czasie szczytu klimatycz-
nego pojawiła się szerzej idea sprawiedliwej transformacji. Ona będzie miała 
sens, jeśli będzie przekładała się na podnoszenie jakości życia Polaków. W cią-
gu najbliższych lat będziemy musieli zagospodarować dwa, a może nawet trzy 
razy więcej środków niż dotychczas. To dotyczy szczególnie Śląska, który ma 
ogromny potencjał. To właśnie na barkach tego przemysłowego regionu leży 
najlepsze wykorzystanie tych środków.

ARTUR SOBOŃ
wiceminister Aktywów Państwowych 

Rozmowy ze stroną społeczną 
idą zgodnie z zaplanowanym 
harmonogramem

- Umowa, nad którą pracujemy ze stroną społeczną, obejmie nie tylko Pol-
ską Grupę Górniczą, ale wszystkie krajowe spółki wydobywcze. Nasze nieo� -
cjalne i robocze rozmowy z Komisją Europejską wskazują, że wszystkim nam 
zależy, aby transformacja energetyczna była rozłożona w czasie, sprawiedli-
wa, uzgodniona społecznie, zaplanowana i aby w miejscowościach szczegól-
nie dotkniętych skutkami likwidacji górnictwa budować nowy potencjał wy-
korzystując w tym zakresie wszystkie możliwe instrumenty � nansowe.

ADAM GAWĘDA
poseł i były wiceminister MAP

Czyste technologie węglowe 
mogą odegrać ważną rolę

- Jeśli mówimy o Zielonym Ładzie, to wszystkim przychodzi na myśl wyko-
rzystanie energii wiatru, słońca, czy też ziemi. Wiemy doskonale, że te źródła 
są niestabilne i często dochodzi do sytuacji, że nasze konwencjonalne bloki 
energetyczne są podstawowym źródłem energii. Ich udział w procesie wytwa-
rzania energii to model, który funkcjonuje na całym świecie i który wszedł na 
poziom wykorzystania gospodarczego. Z węgla można produkować wiele bar-
dzo ciekawych produktów - głównie w obszarze chemii i energii.

TOMASZ HERYSZEK
prezes Węglokoksu

Nikt nie wymyślił 
jeszcze substytutu stali

- Jest kilka czynników, z którymi sektor hutniczy musi się zmierzyć, by do-
stosować się do Zielonego Ładu. By móc za kilka lat powiedzieć, że wykorzy-
stano wszelkie szanse i fundusze, by ten przemysł unowocześnić i uelastycz-
nić. Na europejskim rynku przemysł hutniczy jest w gorszej sytuacji, jeśli cho-
dzi o konkurencyjność, niż gdzie indziej na świecie, bo doliczane są, m.in. 
koszty śladu węglowego i ETS. Musimy jako kraj, też jako spółka Węglokoks, 
traktować ten segment niezmiernie poważnie. 

WŁODZIMIERZ HEREŹNIAK
prezes Jastrzębskiej Spółki Węglowej

Śląsk może stać się wodorową doliną
- Jako spółka intensywnie pracujemy nad wykorzystaniem naszych możli-

wości przy produkcji wodoru. Nie będę mówił, że jesteśmy w stanie zaspoko-
ić zapotrzebowania na wodór w większej skali, ale są to ilości, które mogły-
by zasilić cały transport autobusowy na Śląsku i w Zagłębiu. W całym regio-
nie obecnie kursuje ok. 1,5 tys. autobusów. Mniej niż 10 proc. wykorzystuje 
paliwa alternatywne. W gazie koksowniczym, który powstaje w koksowniach 
Grupy JSW, zawartość wodoru waha się od 55 do 58 proc.

DARIUSZ NIEMIEC
prezes Tauronu Wytwarzanie 

Energia ze źródeł odnawialnych 
jest niestabilna

- Struktura wytwarzania energii pokazuje, jakie jednostki powinniśmy 
mieć zainstalowane w sieci. Wciąż niezbędne są jednostki sterowalne oparte 
o paliwa kopalne. Ich liczba powinna być dopasowana do utrzymania bezpie-
czeństwa energetycznego, tak by ciągłość dostaw była zachowana. Oczywiście 
takie stwierdzenie jest prawdziwe do momentu, gdy pojawi się nowa techno-
logia. Mam tu na myśli magazynowanie energii na dużą skalę. Taka techno-
logia na pewno nie zostanie opracowana w najbliższym czasie.

TOMASZ ROGALA
prezes Polskiej Grupy Górniczej 

Trzeba zachować wpływy 
do budżetów domowych

- Słyszymy o szybkiej dekarbonizacji, która oznacza po prostu szybkie za-
mknięcie kopalń. Zastanówmy się, co to oznacza dla rynku pracy. Są gmi-
ny i powiaty, w których nadal głównym pracodawcą są kopalnie i podmio-
ty z nimi powiązane. Zamknięcie kopalń oznacza tam zwiększenie bezrobo-
cia z jednocyfrowego do dwucyfrowego. Górnictwo dostarcza gotówkę do gór-
niczych rodzin, w sumie około 2 mld zł rocznie. Czy � rmy, które powstaną 
w miejsce kopalń, zdołają zapełnić tę lukę? 

ADAM GORSZANÓW
menedżer, współautor projektu operatora rewitalizacji

Na terenach poprzemysłowych 
spada poziom przedsiębiorczości

- To hamulec rozwojowy, który zaburza gospodarkę przestrzenną i degra-
duje tkankę społeczną. Na takich terenach widoczny jest wzrost bezrobocia 
i niezrównoważony rozwój gospodarki. Procesy rewitalizacji są niewystarcza-
jąco dobrze przygotowane. Należy wdrożyć model zarządzania transformacją 
w zakresie odzyskiwania terenów poprzemysłowych. Wykorzystajmy w tym za-
kresie przykłady z krajów unijnych, gdzie powołano instytucje, których zada-
niem było kompleksowe zagospodarowanie terenów poprzemysłowych.

PROF. WOJCIECH MYŚLECKI
ekspert problemów geopolitycznych 

Słabnie dynamika społeczna 
mieszkańców Śląska 

- Jednym z największych problemów województwa śląskiego w dobie trans-
formacji jest depopulacja. Od roku 2000 do 2018 liczba ludności spadła aż 
o 4,7 proc. Niekorzystnie wygląda także stosunek ludzi w wieku przedprodukcyj-
ny do poprodukcyjnym. Ta proporcja wynosi 100 do 132. Trzecim alarmującym 
sygnałem jest spadek udziału śląskiego PKB w krajowej gospodarce. W 2004 ro-
ku wynosił on 13,75 proc., teraz jest na poziomie 12,31 proc. Z punktu widzenia 
transformacji i modernizacji te wskaźniki są bardzo niekorzystne. 

Partnerzy konferencji

eprasa.pl eaab222486
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Nowy wiceprezydent Ra-
ciborza Dawid Wacławczyk 
powiedział na swojej pierw-
szej konferencji prasowej 
w jakim terminie chce po-
znać ostateczne stanowi-
sko Powiatu Raciborskiego 
w sprawie mariażu Zamku 
Piastowskiego i Muzeum w 
Raciborzu.

Wacławczyk jest jednym z 
dwóch (obok wydawcy, praw-
nika i pasjonata lokalnej histo-
rii Grzegorza Wawocznego) 
autorów koncepcji połączenia 
obu placówek. Dzięki połącze-
niu zamek m.in. wzbogaciłby 
się o eksponaty muzealne jak 
np. słynna mumia i miałby 
przynosić samorządom zyski 
z ruchu turystycznego). Jesz-
cze jako radny powiatowy D. 
Wacławczyk na grudniowej 
sesji zaznaczył, że jeśli staro-
sta raciborski Grzegorz Swo-
boda nadal będzie zwlekał z 

podjęciem decyzji w sprawie 
współpracy Powiat – Miasto w 
sprawie zamku, to samorząd 
miejski skoncentruje się na 
samodzielnym rozwoju mu-
zeum.

W swoim exposè na zdalnej 
konferencji prasowej nowy 
zastępca Polowego podkreślił 
jak ważne będzie dlań dopro-
wadzenie projektu z zamkiem 
i muzeum do finału. W tej 
sprawie powstały dwa obszer-
ne opracowania zamówione 
przez samorządy powiatowy 
i miejski. Na ostatniej sesji po-
wiatowej etatowa członkini 
zarządu Ewa Lewandowska 
wskazywała, że radni powinni 
się zapoznać z tą przygotowa-
ną przez Dawida Wacławczy-
ka.

Jak Wacławczyk zamierza 
wpłynąć na starostę racibor-
skiego i ile daje mu czasu na 
ostateczną deklarację? Nie 

będzie już występował w roli 
opozycyjnego radnego powia-
towego, ale wiceprezydenta 
Raciborza.

Wacławczyk podkreślił, że 
głównym pomysłodawcą kon-
cepcji łączenia zamku i mu-
zeum jest G. Wawoczny,  który 
zaprosił Wacławczyka do stwo-
rzenia konkretnego produktu 
turystycznego i stworzenia sa-
morządowych podstaw działa-
nia nowo powstałej jednostki 
na bazie Agencji Zamku Pia-
stowskiego.

– Uwierzyłem w tę koncep-
cję. Turystów nie interesuje 
który obiekt komu podlega. 
Oni chcę atrakcyjnie spędzić 
czas, skorzystać z ciekawych 
walorów – zaznaczył D. Wa-
cławczyk. Wiceprezydent nie 
zamierza „w tej chwili siłowo 
przedstawiać tego tematu Po-
wiatowi i dawać konkretnego 
czasu panu staroście”. Musi-

my mieć świadomość, że za 
niedługo ruszają nowe środ-
ki rządowe i europejskie, że 
wydziały przejdą do pisania 
konkretnych projektów, nego-
cjacje na szczeblu rządowym 
prowadzone przez prezyden-
ta Polowego wejdą w fazę 
rozstrzygającą i Miasto będzie 
musiało się określić w którym 
kierunku idzie. 

– Nie chcę stawiać pana sta-
rosty i rady powiatu pod ścia-
ną ale niewątpliwie ta decyzja 
musi się wykluć maksymalnie 
w ciągu kwartału. Jeśli staro-
stwo ma inne plany co do zam-
ku, no to przedstawimy swoje, 
alternatywne. Część z tych pla-
nów mam już w głowie. Uwa-
żam jednak, że największą 
korzyścią dla wszystkich jest 
połączenie samorządowych sił 
w sprawie przyszłości zamku i 
muzeum.

(ma.w)

Raciborscy radni Paweł 
Rycka z „Razem dla Racibo-
rza”, Marian Czerner z „Nie-
zależnych Michała Fity” i 
Piotr Klima stanowczo sprze-
ciwili się planom prezydenta 
Dariusza Polowego, by Raci-
borskie Centrum Informacji 
przeszło z RCK w ręce pry-
watne.

Miasto ogłosiło przetarg na 
świadczenie usług całorocz-
nej informacji turystycznej. 
W dotychczasowym RCI ma 
powstać Punkt Informacji Tu-
rystycznej na rzecz Miasta Ra-
cibórz w części należącego doń 
lokalu przy ul. Długiej 2. Miał-
by nim zarządzać zewnętrzny 
operator do końca września 
2023 roku. Samorząd chce wy-

Opozycja nie chce oddać RCI w prywatne ręce
dać na ten cel ponad 559 tys. 
zł. Magistrat podał, że wpłynę-
ła jedna oferta. Złożyła ją firma 
Matragona Maria Orzechow-
ska-Maćkowiak z Raciborza, 
która żąda 478 500 zł.

Jeszcze przed rozstrzygnię-
ciem przetargu radny Paweł 
Rycka, były szef komisji oświa-
towej, dziwił się, że prezydent 
Polowy przeprowadza prze-
targ, choć pieniądze na dzia-
łalność nowego RCI znajdą się 
dopiero w nowym budżecie 
Miasta, który będzie uchwa-
lany w końcu stycznia. – A jak 
nie będzie pieniędzy w budże-
cie? – pytał Rycka. Polowy nie 
widzi w tym problemu, bo od 
początku nowego roku będzie 
obowiązywać prowizorium 

budżetowe i środki na ten cel 
tam będą.

Dlaczego RCI ma się „spry-
watyzować”? – Aby osiągnąć 
jak najlepszy efekt za jak naj-
niższą cenę przy profesjo-
nalnej obsłudze turystów w 
Raciborzu – tłumaczył radnym 
Dariusz Polowy.

Prezydent miasta uważa, że 
RCI w RCK to pewne „dokle-
jenie punktu do instytucji 
bez specjalnych kompetencji, 
ani rozeznania oczekiwań w 
zakresie turystyki”. Według 
Polowego podmiotowi ze-
wnętrznemu łatwiej będzie 
prowadzić sprzedaż pamią-
tek, a także funkcjonować, 
bo placówkę samorządową 
ograniczają m.in. sprawy pra-

cownicze – nadgodziny czy 
urlopy. – W samorządzie to za-
wsze kłopot ta część związana 
z rozliczaniem czasu pracy czy 
z pewną elastycznością tego 
czasu. Podmiot zewnętrzny 
dużo lepiej sobie z tym pora-
dzi – przekonywał D. Polowy.

Piotr Klima odpowiedział 
mu: nie byłbym tego pewien. 
Wypowiedź prezydenta uznał 
za obrażającą wobec tych co 
tam już działali czy animato-
rów kultury z RCK. – Boję się, 
że to wyprowadzanie kolejnej 
funkcji poza kompetencje Mia-
sta, dla wygody urzędu – pod-
sumował.

Paweł Rycka spytał prezy-
denta co zrobi jak rada miasta 
nie poprze proponowanego 

KULTURA JEST ELASTYCZNA

Marian Czerner dziwił się, że głowa miasta uważa, że pra-
cownicy kultury nie potrafią wypromować Raciborza. – Ja z 
kolei nie potrafię pojąć tej argumentacji. Czas pracy? Prze-
cież kultura pracuje w niedziele, wieczory itd. Jeśli nasz 
RCK nie potrafi tego ogarnąć to trzeba tam zadziałać. Może 
kogoś zatrudnić? Pieniądze na etat nie wyniosą tyle, co za-
pisano na operatora w RCI – mówił Czerner. Początkowo 
podał kwotę 300 tys. zł, ale później przeprosił za pomyłkę, 
bo w budżecie na 2021 rok zapisano 177 tys. zł.

NATALIA 
LEWANDOWSKA-FAC

radca prawny, mediator
Masz problem prawny? Pisz: redakcja@nowiny.pl

Kiedy zaczyna biec termin do odrzucenia spadku?
Termin do odrzucenia spadku to 6 

miesięcy. Wiele osób zdaje sobie spra-
wę z tego, że tyle wynosi termin i podej-
muje w tym czasie stosowne działania. 
Ale nie każdy wie od kiedy biegnie sze-
ściomiesięczny termin, czy zawsze jest 
to 6 miesięcy od śmierci spadkodaw-
cy? Przepis stanowi, że oświadczenie 
o przyjęciu lub o odrzuceniu spadku 
może być złożone w ciągu 6 miesięcy 
od dnia, w którym spadkobierca do-

wiedział się o tytule swego powołania, 
a to nie zawsze jest równoznaczne z 
chwilą śmierci spadkodawcy. Chodzi 
o moment, kiedy spadkobierca dowie-
dział się z miarodajnego źródła o tytule 
swego powołania, tj. przede wszystkim 
o śmierci spadkodawcy i istnieniu wę-
zła rodzinnego, który stanowi o tym, 
że nie istnieją inne silniej powołane i 
chcące dziedziczyć osoby (np. syn od-
rzucił spadek i dziedziczy wnuk). Może 

zdarzyć się tak, że sporządzony testa-
ment okaże się nieważny i po dowie-
dzeniu się o tym  z „właściwego źródła” 
spadkobiercom ustawowym otwiera się 
termin do odrzucenia spadku. Zauwa-
żyć należy, że sześciomiesięczny ter-
min biegnie dla każdego spadkobiercy 
osobno. Może więc on być różny dla 
różnych osób. Odrębną kwestią jest 
to, że w przypadku małoletnich dzie-
ci przedstawiciele ustawowi muszą 

wystąpić do sądu rodzinnego o wy-
rażenie zgody na odrzucenie spadku. 
W tym przypadku może okazać się, 
że postępowanie w sądzie rodzinnym 
będzie trwać dłużej niż przewidziany 
termin liczony wprost jako miesiące 
kalendarzowe. Ale orzecznictwo Sądu 
Najwyższego rozwiązało tę kwestię. We 
wszelkich wątpliwych sytuacjach war-
to więc skonsultować  termin na odrzu-
cenie spadku z prawnikiem.

zapytaj prawnika Dbającemu o swoje interesy nie dzieje się krzywda („Volenti non fit iniuria”)

przezeń zadania, także w za-
kresie nakładów? – Z radą trze-
ba współpracować, prowadzić 
dialog, a nie tylko informować. 
Miastem nie zarządza jedna 
osoba. Do tego potrzebna jest 
jeszcze rada. Proszę nas trakto-
wać po partnersku – apelował 
Rycka. Włodarz zapewniał go, 

że zawsze traktuje radnych po 
partnersku.

Paweł Rycka oznajmił, że 
radni chcą zostawić RCI w rę-
kach Miasta, a RCK powinno 
w tym celu rozpocząć ścisłą 
współpracę z nowym wydzia-
łem promocji.

(ma.w)

Do marca ma być wiadomo czy Zamek 
połączy się z Muzeum

KULTURA

Czy w MDK 
zmieni się 
dyrektor?
W Powiecie Raciborskiem 
wszczęta została procedura 
konkursowa na stanowisko 
dyrektora Młodzieżowego 
Domu Kultury w Raciborzu. 
Obecnie stanowisko to pia-
stuje Agnieszka Busuleanu 
- Jaksik. 

KULTURA

Lewandowska 
zajmie się 
rozwojem Zamku
Starosta Grzegorz Swoboda 
zapoznał członków zarządu 
Powiatu Raciborskiego z kon-
cepcją produktu turystycz-
nego dla Miasta Racibórz pt. 
„Nowa formuła funkcjono-
wania Muzeum w Raciborzu 
i Zamku Piastowskiego – jako 
podstawa rozwoju produktu 
turystycznego Raciborza i 
Ziemi Raciborskiej”. Koncep-

cję opracował Dawid Wa-
cławczyk. Ponadto starosta 
wystąpił do Prezydenta 
Miasta Racibórz o udostęp-
nienie protokołu ze spotkania 
w ratuszu, poświęconemu 
omówieniu ww. koncepcji, 
w którym brali udział radni, 
pracownicy muzeum oraz 
zamku. W starostwie zostanie 
powołany zespół ds. wypra-
cowania koncepcji rozwoju 
Zamku Piastowskiego w Ra-
ciborzu, któremu przewodni-
czyć będzie członek Zarządu 
Ewa Lewandowska.

BIBLIOTEKA

Książka roku
Miejska i Powiatowa Biblio-
teka Publiczna w Raciborzu 
zaprasza do udziału w Plebi-
scycie na Książkę Roku 2020. 
Aby wziąć udział w Plebi-
scycie, należy do 30 stycznia 
odwiedzić profil książnicy na 
Facebooku - https://www.fa-
cebook.com/biblrac. Wszyst-
kich, którzy nie posiadają 
konta na Facebooku, biblio-
teka zachęca do wypełnienia 
formularzy w dowolnym 
oddziale lub filii biblioteki.

W SKRÓCIE

eprasa.pl eaab222486

mailto:redakcja@nowiny.pl
https://www.fa/


nowiny.pl |  12 stycznia 2021 r.  •  NOWINY R ACIBOR SKIE 11AKTUALNOŚCI

RUDNIK 

Otwarcie  
przedszkola 
Na niedzielę 24 stycznia 
zaplanowano uroczyste 
otwarcie nowego przed-
szkola w Rudniku, które 
powstało przy obiekcie 
miejscowej podstawówki. 
W programie –  godz. 15.00: 
oficjalne powitanie zapro-
szonych gości i poświęcenie 
przedszkola; godz. 15.30 
– 18.00: dzień otwarty 
(zwiedzanie zakamarków 
nowego obiektu, gry i za-
bawy dla dzieci, poczęstu-
nek).

KUŹNIA RACIBORSKA 

Dodatkowy  
czujnik 
Kuźnia Raciborska zaku-
piła nowy czujnik jakości 
powietrza Airly. Został on 
zamontowany na budynku 
Szkoły Podstawowej im. 
Jana Wawrzynka. Jakość 
powietrza można sprawdzić 
na stronie internetowej sa-
morządu. Obecnie dostępne 
są dwa punkty pomiarowe 
w gminie – na budynkach 
szkół w Rudach i Kuźni Ra-
ciborskiej.

W SKRÓCIE

 Czarne chmury nad raci-
borską filią Wojewódzkiej 
Biblioteki Pedagogicznej w 
Raciborzu. Jej organ pro-
wadzący rozważa likwidację 
książnicy. W działania ratun-
kowe zaangażowała się m.in. 
senator Ewa Gawęda. 
 Z inicjatywy radnego powia-
towego Franciszka Marcola 
zorganizowano spotkanie w 
sprawie uchronienia bibliote-
ki przed jej likwidacją. Radne-
mu zależało, aby wysłuchać 
argumentów pracowników 
oraz jego, jako przedstawicie-
la czytelników. – Informacja o 
likwidacji filii była totalnym 
zaskoczeniem. Nikt się nie 
spodziewał, że są takie ruchy, 
takie decyzje – mówił radny. 
W spotkaniu uczestniczyli: se-
nator Ewa Gawęda oraz radny 
sejmiku Jarosław Szczęsny. 

Hiobowe wieści 
 Filia biblioteki pedagogicz-
nej mieści się w budynku 
Państwowej Wyższej Szko-
ły Zawodowej w Raciborzu. 
Funkcjonuje w środowisku 
oświatowym miasta oraz po-
wiatu raciborskiego od 1951 
roku, jest placówką nowocze-
sną, w pełni skomputeryzowa-
ną. Dawniej wchodziła w skład 
Pedagogicznej Biblioteki Wo-
jewódzkiej im. Józefa Lompy 
w Katowicach. Od września 
2006 roku została wyłączona 
ze struktury PBW i weszła w 
skład utworzonego Regional-
nego Ośrodka Doskonalenia 
Nauczycieli i Informacji Peda-
gogicznej „WOM” w Rybniku. 
Obecnie jest jedyną filią ryb-
nickiej biblioteki. Organem 
prowadzącym jest natomiast 
Urząd Marszałkowski w Kato-
wicach. 
 Biblioteka pedagogiczna, 
zgodnie z Rozporządzeniem 
Ministra Edukacji Narodo-
wej w sprawie zasad dzia-
łania publicznych bibliotek 
pedagogicznych, od wielu lat 
wspiera środowisko oświato-
we w realizacji zadań dydak-
tycznych, wychowawczych i 
opiekuńczych. Organizuje i 
prowadzi wspomaganie biblio-
tek szkolnych, w ramach sieci 
współpracy realizuje spotka-
nia nauczycieli bibliotekarzy 
szkół powiatu raciborskiego. 
Uczestnicy sieci korzystają z fa-
chowej pomocy i wsparcia me-
rytorycznego kadry biblioteki 
pedagogicznej, która udziela 
porad i konsultacji w zakresie 
prowadzenia dokumentacji 
bibliotecznej, automatyzacji 

bibliotek. Współpracuje przy 
organizacji konkursów, spo-
tkań i imprez czytelniczych. 
Prowadzi zajęcia bibliote-
rapeutyczne, edukacyjne, 
promuje czytelnictwo wśród 
dzieci i młodzieży.
 Kierownik filii Agata Śliwic-
ka, przedstawiając podczas 
spotkania temat związany z li-
kwidacją biblioteki, mówiła, że 
ten był dla wszystkich pracow-

ników sporym zaskoczeniem. 
Sama dowiedziała się o tym 
z pisma, które organ prowa-
dzący skierował do związków 
zawodowych w celu zaopinio-
wania tej decyzji.   
 Pismo dotyczyło likwidacji 
czterech filii w skali całego 
województwa: w Bytomiu, 
Skoczowie, Kłobucku i Raci-
borzu. Głównym powodem tej 
decyzji, jak wskazała w piśmie 
Danuta Maćkowska, dyrektor 
Departamentu Edukacji, Na-
uki i Współpracy z Młodzieżą 
Urzędu Marszałkowskiego 
w Katowicach, jest „sytuacja 
finansowa oraz dane staty-
styczne dotyczące działalności 
poszczególnych bibliotek i ich 
filii, z których wynika, iż syste-
matycznie spada ilość czytelni-
ków zarejestrowanych, a także 
liczba ich odwiedzin”. 
 Dalej dyrektor Maćkowska 
podkreśliła, że przy wyborze 
filii do likwidacji wzięto pod 
uwagę czynniki związane z 
odległością pomiędzy miasta-
mi, w których znajdują się ich 
siedziby, a siedziba biblioteki 
głównej lub filii w sąsiednich 
miastach, status prawny po-
mieszczeń będących siedzibą 
filii, liczbę woluminów oraz 
liczbę ludności oraz nauczy-
cieli, studentów, uczniów w 
miejscowościach będących 
siedzibami filii. 

Likwidacja o jedną  
filię za dużo 
 Pracownicy raciborskiej bi-
blioteki zwracają uwagę, że 
likwidacja tej książnicy po-
woduje 100-procentowe za-
mknięcie filii Regionalnego 
Ośrodka Doskonalenia Na-
uczycieli i Informacji Pedago-
gicznej „WOM” w Rybniku. 
Bo raciborska książnica jest 
jedyną filią wchodzącą w skład 
Ośrodka, w odróżnieniu np. od 
PBW w Katowicach, która dys-
ponuje 14 innymi siedzibami.   
 Agata Śliwicka nie zga-
dza się z argumentami, jakie 
przytacza w piśmie dyrektor 
Maćkowska. – Nie mają zasto-
sowania w naszym przypad-

Nad przyszłością biblioteki dyskutowali (od lewej): radny powiatowy Franciszek Marcol, kierownik filii Agata 
Śliwicka, senator Ewa Gawęda, radny wojewódzki Jarosław Szczęsny oraz bibliotekarki Arleta Hoffmann-
Piasecka i Jolanta Świątek-Gruszka.

ku – podkreśla. Wskazuje na 
liczebność powiatu racibor-
skiego, a zarazem na liczbę 
odwiedzin książnicy oraz wy-
pożyczeń. Ponadto biblioteka 
obsługuje nie tylko powiat, w 
którym się znajduje, ale rów-

nież miejscowości ościenne. 
Z danych wynika, że w 2020 
roku biblioteka zarejestrowa-
ła 3 158 odwiedzin oraz 11 
727 wypożyczeń. Przy czym 
dane różnią się od tych w po-
przednich latach, kiedy nie 
było pandemii koronawirusa. 
Zestawienie za 2019 rok uka-
zuje już, że odwiedzin było 4 
348, a wypożyczeń 12 634.
Koszty utrzymania filii są nato-
miast szacowane na około 40 
tys. złotych rocznie (brak opłat 
czynszowych, bo bezpłatnie 
użytkuje pomieszczenia Pań-
stwowej Wyższej Szkoły Zawo-
dowej). Odrębnym tematem 
są etaty. Bo pracownicy chro-
nieni Kartą Nauczyciela mu-
szą otrzymać od pracodawcy 
ofertę dalszej pracy. Wiadomo 
jednak, że warunki ich zatrud-
nienia ulegną zmianie, bo bę-
dzie trzeba dojeżdżać (mowa 
o utrzymaniu dwóch etatów w 
placówkach na terenie Racibo-
rza. Pozostałe dwie osoby mają 
zostać zatrudnione w rybnic-
kiej bibliotece). 

Radny zaskoczony   
 Radny sejmiku Jarosław 
Szczęsny powiedział, że temat 
był dyskutowany na posiedze-
niu jednej z komisji sejmiku 
w listopadzie. Wówczas, jak 
przekazywał, pojawiły się in-
formacje o likwidacji czterech 
bibliotek, z tym że trzy z Za-

głębia i jedna z Podbeskidzia. 
Przyjął więc z zaskoczeniem, 
że Racibórz został wzięty pod 
uwagę. Spotkał się w tej spra-
wie z członkiem zarządu wo-
jewództwa śląskiego Beatą 
Białowąs oraz dyrektor Danu-
tą Maćkowską. Podczas tych 
rozmów potwierdzono, że Ra-
cibórz jest wśród bibliotek do 
likwidacji. Podczas spotkania 
radnemu przedstawiono m.in. 
dane dotyczące liczby wypo-
życzeń, a te w porównaniu do 
miejskich czy powiatowych 
bibliotek są znikome. Choć 
jak dostrzeżono na spotkaniu 
zorganizowanym przed rad-
nego Marcola, tego nie można 
tak porównywać, ponieważ 
biblioteki pedagogiczne mają 
ograniczoną liczbę odbiorców. 
Wszak z założenia zostały po-
wołane dla konkretnej grupy 
jaką są nauczyciele, studenci i 
inne grupy zawodowe poszu-
kujące literatury naukowej ze 
szczególnym uwzględnieniem 
nauk pedagogicznych, psycho-
logicznych i socjologicznych. 
Dodajmy, że liczba wolumi-
nów  biblioteki pedagogicznej 
to ponad 59 tysięcy egzempla-
rzy.
 Okazuje się, że na niekorzyść 
dla raciborskiej filii przemawia 
również jej lokalizacja, bo w 
tym samym obiekcie mieści 
się również biblioteka PWSZ. 
Organ prowadzący wskazuje, 
że dwie książnice w jednym 
miejscu to za dużo. Ten argu-
ment odpiera jednak kierow-

nik Śliwicka, wskazując, że 
biblioteka PWSZ dostępna jest 
tylko dla studentów w trakcie 
ich kształcenia. Pedagogiczna 

z kolei dla szerokiego grona. 
– My się uzupełniamy, nie du-
blujemy. Co więcej, po zakoń-
czeniu studiów licencjackich w 
PWSZ, studenci podejmujący 
studia magisterskie, podyplo-
mowe czy doktoranckie przy-
chodzą po fachową pomoc do 
nas, bo z tej drugiej biblioteki 
nie mogą już korzystać – pod-
kreśla.
 Organ prowadzący wyliczył, 
że koszt jednego wypożycze-
nia w przypadku raciborskiej 
filii to 90 złotych (w przypad-
ku innych nawet 350 zł). Ten 
argument również odpiera 
kierownik, wskazując, że pró-
ba przeliczania tego w taki spo-
sób jest błędem.
 Podczas spotkania poruszo-
no także kwestie kadrowe, bo 
może się wydawać, że czte-
rech pracowników zatrudnio-
nych w książnicy nie ma co 
robić. Jednak jak wskazano, 
bibliotekarze nie tylko są od 
wypożyczenia książek, ale wy-
konywania innych prac, często 
niewidocznych. Mowa, cho-
ciażby o digitalizacji czasopism 
czy o tworzeniu warsztatu bi-
bliograficzno-informacyjnego. 
– Tutaj są ogromni fachowcy. 
Szkoda, jeśli miałoby dojść do 
likwidacji. To przykre – powie-
dział radny Franciszek Marcol.   

Potrzebna pomoc 
 Senator Ewa Gawęda dzię-
kowała za zaproszenie na 
spotkanie, bo jak podkreśla-
ła, podczas dyskusji uwydat-
niono aspekt społeczny. – Nie 
możemy mówić o zyskowno-
ści biblioteki, bo takie pojęcie 
nie istnieje. Ale sam czynnik 

Uchronić przed likwidacją. Akcja ratunkowa 
raciborskiej biblioteki pedagogicznej 

ludzki pokazuje, że taka digi-
talizacja jest utrudnieniem dla 
odbiorców. Wy jesteście do-
radcami, udzielacie cennych 
wskazówek – powiedziała 
pani senator. Mówiła, że dla 
niej cenne są również groma-
dzone przez raciborski oddział 
m.in. archiwa lokalnych gazet, 
w tym „Nowin Raciborskich”, 
co pomaga w utrwalaniu lokal-
nej historii. – My takich mate-
riałów nie znajdziemy np. w 
Katowicach – mówiła. Ponadto 
zwracała uwagę, że Racibórz 
jest mocno oddalony od innych 
tego typu specjalistycznych bi-
bliotek. Więc zamknięcie filii 
mocno wpływa na niekorzyść 
odbiorców. 
 Pani senator pod koniec 
spotkania wyraziła nadzieję, 
że radny wojewódzki będzie 
walczył o bibliotekę. Zapo-
wiedziała również, że zwróci 
się do marszałka Jakuba Cheł-
stowskiego i członkini zarzą-
du Beaty Białowąs o ponowne 
przeanalizowanie tematu za-
mknięcia raciborskiej filii.  

Dawid Machecki 
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Symboliczny orszak w Gamowie. 
Trzej królowie jechali konno

Ks. Edmund Pośpiech dbał, aby wszystko odbyło się zgodnie z planem 

W poprzednich latach w rolę jednego z mędrców wcielał się wójt gminy Piotr Rybka. W tym roku w tej roli 
występowały: Julia Wilczek na koniu Betina, Karina Waleczko na koniu Lord i oraz Sara Puszyło na koniu Bolek.

Niewielki Gamów w gmi-
nie Rudnik po raz piąty zor-
ganizował z fundacją Trzech 
Króli orszak w uroczystość 
Objawienia Pańskiego. W 
tym roku z racji pandemii 
koronawirusa wydarzenie 
miało wymiar symboliczny.

Święto Trzech Króli, któ-
re przypada na 6 stycznia to 
chrześcijańska uroczystość ma-
jąca uczcić objawienie się Boga 
człowiekowi. W tym dniu od-
bywają się Orszaki Trzech Kró-
li, a te, które organizowane są 
wspólnie z fundacją Orszak 
Trzech Króli, mają wyjątkową 
oprawę. To przedstawienie 
jasełek w przestrzeni publicz-
nej, na ulicach wiosek, miast 
i miasteczek w Polsce oraz za 
granicą. Choć w tym rok, z 
racji pandemii koronawiru-
sa, wydarzenie miało wymiar 
symboliczny, do czego nawią-
zywał proboszcz parafii pw. św. 
Anny w Gamowie, ks. Edmund 
Pośpiech. – Postanowiliśmy 
zorganizować to, co możemy 
przy zachowaniu wszystkich 
obostrzeń epidemiologicznych 
– powiedział ksiądz.

We wsi przyjęto dwie formy: 
miniorszak, czyli rodzinny spa-
cer od domu do kościoła przed 
stajenkę gdzie wierni się modlą 
bądź śpiewają kolędy oraz wy-
zwanie kolędowe, w ramach 
którego rodzina w domu śpie-
wa kolędę, nagrywając przy 
tym filmik, a później zamiesz-

Orszak również w 
Kuźni Raciborskiej

Stowarzyszenie Mieszkańców „Kuźnia Przyszłości” dostar-
czyło dzieciom za pośrednictwem Fundacji Orszak Trzech 
Króli korony i śpiewniki orszakowe, a czasopisma misyjne 
trafiły do tych nieco starszych. Na miniorszaku zorganizowa-
nym pojawiła się spora grupka dzieci, przebranych za mędr-
ców ze wschodu. Każde z nich miało strój dostosowany do 
znaczenia koloru korony, którą otrzymały. Najlepsze zostały 
wybrane przez jury złożone z członkiń stowarzyszenia – pa-
nie Różę i Ilonę. – Dzieci zostały nagrodzone, ale najważniej-
sze, że udało się umilić ten trudny dla nas wszystkich okres 
pandemii. Dziękujemy serdecznie rodzicom, którzy pomogli 
przygotować te przepiękne stroje. Mamy nadzieję, że w przy-
szłym roku spotkamy się wszyscy w bardziej widowiskowej 
formie w połączeniu z tradycyjnym Kuźniańskim Kolędowa-
niem – mówią przedstawiciele „Kuźni Przyszłości”.

cza wideo w portalu społeczno-
ściowym. Jako że wydarzenie 
zorganizowane zostało z fun-
dacją Orszak Trzech Króli, to 
nie zabrakło charakterystycz-
nych koron oraz naklejek. Do-
datkowo symbolicznie przed 
kościołem pojawili się Trzej 
Królowie na koniach, którzy 
pokłonili się Panu Jezusowi, a 
później okrążyli wieś.

Ks. Edmund Pośpiech wy-
jaśnia, że jeżeli będą sprzyja-
jące warunki, to jest chęć w 
kolejnych latach powrotu do 
organizacji wydarzenia w oka-
załej formie, czyli z orkiestrą i 
przemarszem pod miejscową 
remizę, gdzie na gości czeka 
poczęstunek. (mad)

Wydarzenie zorganizowano w kościele pw. św. Marii Magdaleny 
w Kuźni Raciborskiej

To temat, który pojawił się 
po wniosku Stowarzysze-
nia Mieszkańców „Kuźnia 
Przyszłości”, jaki wpłynął do 
kuźniańskiego urzędu. Na tę 
propozycję zgodzili się radni, 
przychylny jest również bur-
mistrz.

Mowa o skwerze, który znaj-
duje się przy skrzyżowaniu ulic 
Słowackiego – Powstańców w 
Kuźni Raciborskiej. Burmistrz 
Paweł Macha wyjaśnia, że ini-
cjatywa spowodowana jest 
remontem ulicy Powstańców. 
– Ten remont zmienił trochę 
konfigurację również geode-
zyjną tego miejsca, ponieważ 
to rozwidlenie uległo powięk-
szeniu. Tam powstała zatoka 
dla autobusów i został również 
ruszony krzyż, wcześniej ufun-
dowany i wykonany przez na-
szych mieszkańców, właścicieli 
domu przyległego – tłumaczył 

W Kuźni Raciborskiej powstanie skwer Jana Pawła II?
na sesji burmistrz Paweł Ma-
cha. Dalej przypominał, że 
krucyfiks z biegiem lat uległ de-
gradacji, zapadła więc decyzja 
o wymienieniu krzyża na nowy, 
drewniany. Jak wskazywał 
burmistrz, te zmiany powodu-
ją chęć nadania temu miejscu 
nazwy Jana Pawła II. To po-
mysł Stowarzyszenia Miesz-
kańców „Kuźnia Przyszłości” 
(a konkretnie Ilony Wróbel – 
członkini Stowarzyszenia oraz 
wiceprzewodniczącej kuźniań-
skiej rady miejskiej).

Burmistrz Macha nadmienił, 
że spotkał się z właścicielami 
domu przyległego do działki. 
Zapowiedział, że ze strony gmi-
ny pojawia się chęć kupna ich 
własności, a w przyszłości wy-
konania tam parkingu, którego 
obecnie w tym miejscu braku-
je (w sąsiedztwie znajduje się 
m.in. przedszkole i komisariat 

policji). Paweł Macha wskazał, 
że ze strony właścicieli jest wola 
przystania na prośby urzędni-
ków.

Radni na sesji podjęli uchwa-
łę w sprawie wyrażenia woli 
nadania skwerowi imienia 
Jana Pawła II. To więc jeden z 
kroków, jaki musiał być podjęty, 
aby pomysł mógł być procedo-
wany. W opinii burmistrza Ma-
chy pomysł „Kuźni Przyszłości” 
jest bardzo dobry. – Osobiście 
przychylam się do tego i re-
komenduję powzięcie takiej 
uchwały, zwłaszcza że w tym 
roku jest 100. rocznica urodzin 
naszego papieża. Była to oso-
ba ważna dla każdego Polaka 
– komentował podczas obrad. 
Akcentował również, że także 
w Rudach pojawiła się chęć 
nadania imienia jednemu z 
miejsc, szczegółów jednak nie 
zdradzał. (mad)
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Stahlbau Stieblich Budowa Hal 

– Biuro Projektowe Sp. z o.o.

poszukuje od zaraz

MONTERA KONSTRUKCJI STALOWYCH – pełny etat

- konstrukcje stalowe

- konstrukcje elewacji dachowo-ściennej

Ul. Opolska 23a, 47-344 Walce

e-mail: info@stieblich.pl
tel. 77/407 60 50 www.stieblich.pl

Stahlbau Stieblich Budowa Hal 

– Biuro Projektowe Sp. z o.o.

poszukuje od zaraz

KIEROWCY KAT. C – OPERATORA ŻURAWIA 
SAMOCHODOWEGO – pełny etat

- budowa z zespołami dźwigowymi

Ul. Opolska 23a, 47-344 Walce

e-mail: info@stieblich.pl
tel. 77/407 60 50 www.stieblich.pl

Stahlbau Stieblich Budowa Hal 

– Biuro Projektowe Sp. z o.o.

poszukuje od zaraz

BETONIARZA – pełny etat

- prace ziemne, fundamenty, prace brukarskie

Ul. Opolska 23a, 47-344 Walce

e-mail: info@stieblich.pl
tel. 77/407 60 50 www.stieblich.pl

REKLAMA

Krzyżanowice rozstrzy-
gnęły przetarg na odbiór i 
zagospodarowanie odpa-
dów komunalnych z nieru-
chomości zamieszkałych z 
terenu gminy. Jego wynik 
zadowolił samorządowców, 
bo stawka, jaką muszą uisz-
czać mieszkańcy, pozostaje 
taka sama jak przed rokiem. 

Jeden oferent,  
stawka bez zmian 

Zadanie nadal będzie realizo-
wała firma Ekoland z Zabełko-
wa. Była to jedyna oferta, która 
wpłynęła do urzędu po tym, jak 
ogłoszono przetarg. – Przetarg 
był bardzo trudny. Przykład 
innych samorządów, gdzie już 
były, bądź są rozstrzygane na 
dniach, pokazuje, że ceny cią-
gle windują w górę. U nas uda-
ło się utrzymać cenę. (…) Mam 
nadzieję, że w trakcie trwania 
umowy się nie zmieni – poin-
formował na sesji rady gminy 
wójt Krzyżanowic Grzegorz 

Utracki. Jeśli nieruchomość 
zamieszkiwana jest przez jed-
ną do trzech osób, to zapłacą 
one 29 złotych. 28 zł zapłacą, 
gdy mieszka od  czterech do 
sześciu mieszkańców, a 27 zł, 
gdzie mieszka siedem i więcej 
osób. Stawka za brak segrega-
cji lub nieprawidłową segrega-
cję będzie wynosiła potrójną 
wartość stawki wyliczonej na 
podstawie liczby osób zamiesz-
kujących nieruchomość.

Wójt na sesji przypomniał, że 
gminy zmagają się z drastycz-
nymi podwyżkami za śmie-
ci. – Niektóre ceny opiewają 
powyżej 30 złotych – podał 
przykład. Dodał, że wiele sa-
morządów zbliżyło się do sta-
wek, jakie w Krzyżanowicach 
wprowadzono w zeszłym roku. 
To zmiany, które wówczas 
mieszkańcy mocno odczu-
li. Przypomnijmy, przed ich 
wprowadzeniem, w Krzyżano-
wicach ostatnia zmiana stawek 
miała miejsce w 2015 roku, bo 

wówczas samorządowi udało 
się zawrzeć kilkuletnią umowę 
z wykonawcą, firmą Ekoland z 
Zabełkowa. 

W ocenie wójta Utrackiego 
problem gospodarki odpada-
mi będzie się pogłębiał. – Nie-
którzy przewidują duży dyktat 
RIPOK-ów, czyli regionalnych 
instalacji, które zostały w ostat-
nim czasie w naszym regionie 
przejęte przez duże koncerny. 
I tutaj łatwo na tym rynku nie 
jest. Ustawa wcale nie ułatwia 
samorządom organizowania 
gospodarki odpadami. Odpa-
dów nie ubywa. Styl życia – 
nabywania towarów i szybkiej 
zmiany niektórych powoduje, 
że rosną ilości opadów – mówił 
Grzegorz Utracki. Wójt na sesji 
apelował do wszystkich, aby ra-
cjonalnie gospodarować odpa-
dami – zbierać je selektywnie.       

1 zł ulgi 
Sternik Krzyżanowic przy-

pomniał również o wpro-

wadzonej uldze dla osób za 
kompostownik. Rada Gminy 
Krzyżanowice, zgodnie z obo-
wiązującymi przepisami pra-
wa, uchwaliła ulgę dla osób 
kompostujących bioodpady 
(odpady zielone i kuchenne) 
w wysokości 1,00 zł miesięcz-
nie od każdej osoby ujętej w 
deklaracji za gospodarowanie 
odpadami komunalnymi. Aby 
się do niej załapać, mieszkań-
cy muszą złożyć w urzędzie sto-
sowną deklarację. Co ważne, 
od właścicieli nieruchomości, 
którzy zadeklarują korzysta-
nie z ulgi na kompostowanie, 
nie będą odbierane bioodpady 
(odpady zielone i odpady ku-
chenne)*.

(mad) 

*Temat szczegółowo opisywali-
śmy już na łamach „Nowin Ra-
ciborskich”. Artykuł ten można 
odnaleźć również w naszym por-
talu pod adresem: www.nowiny.
pl/173146. 

 
Urzędnicy Kornowaca 
rozpoznają zaintere-
sowanie mieszkańców 
wymianą starego źródła 
ciepła. Chcą na prze-
strzeni kilku lat do-
prowadzić do wymiany 
180 kotłów w domach 
mieszkańców.

Do 29 stycznia w Urzędzie 
Gminy Kornowac przyjmowa-
ne będą ankiety mieszkańców 
zainteresowanych udziałem 
w programie ograniczania 
niskiej emisji w latach 2021 
– 2023. Samorząd planuje w 
latach 2021 – 2023 łącznie 
wymienić 180 starych źródeł 
ciepła, przy czym zakłada się, 
że w poszczególnych latach 
zostanie wymienionych 60 
szt. starych kopciuchów na do-
wolne nowe ekologiczne źró-
dło ciepła np. kocioł na węgiel 
5 klasy (Ecodesign), kocioł na 
pelt, kocioł gazowy czy pompa 

ciepła. – Właściciel budynku 
może uzyskać dotację w wy-
sokości do 50% kosztów kwali-
fikowanych, jednak nie więcej 
niż 6.000,00 zł – wyliczają w 
Kornowacu. 

Obecnie urzędnicy rozpo-
znają temat, zachęcając miesz-
kańców do wypełniania w tej 
kwestii ankiety (dostępna jest 
na stronie internetowej urzę-
du oraz w urzędzie). Po jej 
wypełnieniu można ją skła-
dać w urzędzie albo przesłać 
na adres urzad@kornowac.
pl. – Złożone w terminie an-
kiety zostaną zweryfikowane i 
ocenione przez pracowników 
urzędu – wyjaśniają w Korno-
wacu, dodając, że na ich pod-
stawie zostanie stworzona 
lista osób zainteresowanych 
wymianą kotła, a następnie na 
podstawie listy oraz regulami-
nu mieszkańcy będą składali 
wnioski o udzielenie dotacji.

Urzędnicy zwracają uwagę, 
że ankiety nie stanowią wnio-
sku o dofinansowanie na wy-
mianę kotła. (d)

Wieś Jankowice w gminie 
Kuźnia Raciborska może 
pochwalić się pięknie wyre-
montowaną remizą OSP, w 
której mieści się także wiej-
ska świetlica. 

Pod koniec 2020 roku doko-
nano odbioru zadania „Termo-
modernizacja budynku OSP 
w miejscowości Jankowice 
przy ulicy Raciborskiej 40”. 
To inwestycja realizowana w 
ramach pozyskanych przez 
miejscowy samorząd środ-
ków z Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa 
Śląskiego. Wartość prac to: 

621 770,95 zł.
Zakres prac obejmował kom-

pletną termomodernizację 
budynku z uwzględnieniem 
wszystkich ścian zewnętrz-
nych, piwnic oraz dachu. 
Wymieniono instalację elek-
tryczną wraz z lampami, wy-
mieniono 20-letni kocioł na 
niskoemisyjny kocioł 5 klasy 
EcoDesign na eko-groszek. W 
zakresie prac wykonano rów-

nież kompletne malowanie 
wszystkich pomieszczeń łącz-
nie z piwnicami. Wykonawcą 
robót było Przedsiębiorstwo 
Usługowo-Handlowe  Ecom-

180 kotłów 
w trzy lata

Śmieciowe stawki w Krzyżanowicach bez zmian

KOLEJNE PRACE 

Inwestycje wiążą się z dotacją, jaką samorząd pozyskał z 
Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa Ślą-
skiego na odmianę ośmiu budynków. Łącznie do gminnego 
skarbca wpłynęło 2,5 mln zł. Zrealizowano już modernizację: 
OSP Jankowice i Ruda Kozielska oraz przedszkola w Rudach.  
Kuźniański magistrat zapowiada termomodernizację kolej-
nych obiektów w ramach tych środków. Obecnie samorząd 
poszukuje wykonawcy na ich remont. Mowa o odmianie: 
Przedszkola nr 1 w Kuźni Raciborskiej, siedziby Zakładu Go-
spodarki Komunalnej i Mieszkaniowej, budynku gminnego 
przy ul. Jagodowej oraz OSP i WOK-u w Turzu. 

Jankowicka remiza wypiękniała

plex z Łukowa Śląskiego.
– W ramach Funduszu Sołec-

kiego wykonano podwieszony 
sufit wygipsowano ściany oraz 
lamperię z tynku mozaikowe-
go. Aktualnie po zakończeniu 
termomodernizacji układane 
są panele podłogowe poda-

rowane mieszkańcom przez 
firmę „Classen” ze Zwonowic. 
Dziękujemy społecznikom za 
poświęcony czas przy układa-
niu paneli podłogowych oraz 
pracach porządkowych – na-
pisano na Facebooku sołectwa 
Jankowice.  (mad)  

Tak remiza OSP Jankowice wyglądała przed zmianami, a tak wygląda po. 
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– Nie ma wystąpienia po-

słanki Gabrieli Lenartowicz, 
które obyłoby się bez uwag 
pod pańskim adresem, że 
niewłaściwie wypełnia pan 
mandat poselski. Bo albo nic 
pan nie robi dla Raciborza, 
albo są to złe działania. Co 
pan na to?
– „Po owocach ich poznacie”. 
Jakie są korzyści dla miesz-
kańców regionu z lania wody 
na kolejnych konferencjach 
prasowych? Nie znam ani jed-
nej sprawy, którą skutecznie w 
minionym roku zrealizowała 
lokalna Platforma Obywatel-
ska. Co do mnie: rok 2020, 
mimo COVID19, był bardzo 
intensywny. Praca dla naszego 
regionu jest jeszcze skutecz-
niejsza, dzięki moim obowiąz-
kom ministra środowiska, czy 
obecnie w resorcie sprawie-
dliwości. Przez ograniczenia 
pandemiczne część zrealizo-
wanych tematów mogła sła-
biej skupić uwagę niektórych, 
ale korzyść dla miasta i powia-
tu pozostanie. To mnie cieszy. 
Jest z czego mnie rozliczać. 
Miliony na szpital, inwestycje 
drogowe, bezpieczeństwo i 
strażaków. Wsparcie dla samo-
rządów. Inicjatywy związane z 
koleją. Szybkie uruchomienie 
zbiornika przy zagrożeniu 
powodziowym, wsparcie pra-
cowników transgranicznych, 
walka o zapewnienie opieki 
zdrowotnej mieszkańcom po-
wiatu itd. Krytykom życzę ta-
kiego bilansu na rzecz regionu 
i mieszkańców, jakim udało mi 
się zamknąć 2020.

– Wspomniał pan o pande-

mii. Kiedy szpital rejonowy 
przekształcono w jedno-

imienny, to mało kto w Ra-

ciborzu był dobrego zdania 
o działaniach Zjednoczonej 
Prawicy w tym zakresie. Jak 
pan to wspomina?
– Pierwsze decyzje w sprawie 
szpitala zapadły w marcu, gdy 
zmagałem się z koronawiru-
sem. Decydował wojewoda 
we współpracy z samorządem 
powiatowym. Gdy tylko wy-
szedłem ze szpitala byłem już 
w bieżącym kontakcie z wo-
jewodą śląskim i z Piotrem 
Klimą, który wskazywał na 
problemy ze służbą zdrowia 
w powiecie. Współpraco-
waliśmy, by jak najszybciej 
przywrócić właściwą opiekę 
medyczną mieszkańcom mia-

Michał Woś: coś niedobrego stało się w mieście

sta i powiatu. Doszło do tego 
w Raciborzu, jako w jednym 
z pierwszych szpitali covido-
wych w Polsce. To był trudny 
czas dla pacjentów. Jest jed-
nak jeden pozytywny aspekt 
pandemii dla władz powiatu 
odpowiadających za finanse, 
bo szpital wyszedł z wielolet-
nich długów. Do lecznicy spły-
nęły miliony złotych. Czy to ze 
źródeł rządowych, czy od pry-
watnych darczyńców. Część 
z tych środków trafiła akurat 
do Raciborza, a nie do innych 
miast, także dzięki temu, że 
mamy swojego reprezentanta 
w Warszawie. Nowe karetki, 
sprzęt medyczny, w tym nowy 
stół operacyjny za 400 tys. zł, 
pieniądze na środki ochrony – 
te rzeczy sfinansowano m.in. 
z Funduszu Sprawiedliwości. 
Lasy Państwowe, kiedy kiero-
wałem resortem środowiska, 
przekazały pieniądze na re-
spirator. Szpital zamknął rok 
na dużym plusie. Wiadomo, 
że w tej sytuacji finanse są naj-
mniej istotne. Najważniejsze 
jest zdrowie i bezpieczeństwo. 
Wszyscy mają już dość ograni-
czeń, oby normalność wróciła 
jak najszybciej.

– Wielu strażaków z ochotni-
czych jednostek przesiadło 
się w 2020 roku do zupełnie 
nowych wozów bojowych. 
Niektóre jednostki czekały 
100 lat na ten fakt.
– Bezpieczeństwo jest najważ-
niejsze. Strażacy ochotnicy 
bezinteresownie niosą pomoc 
drugiemu człowiekowi. Abso-
lutny szacunek dla nich. Rok 
2020 był historyczny. W na-

szym regionie aż 8 jednostek 
OSP otrzymało nowe wozy 
strażackie. Inne OSP zostały 
wyposażone w profesjonalny, 
kosztowny sprzęt. Pamiętam 
jak jeszcze niedawno marze-
niem było mieć w remizie spro-
wadzony z Niemiec, używany 
pojazd, a teraz strażacy dyspo-
nują pachnącymi nowością au-
tami. Niesamowity przeskok 
jakościowy. Strażacy powinni 
dysponować jak najlepszym 
sprzętem. To ludzie pełni pasji 
i zaangażowania.

– Kiedy zasiadał pan w zarzą-

dzie Województwa Śląskie-

go rozpoczęto procedury 
związane z prowadzonymi 
aktualnie inwestycjami dro-

gowymi w Raciborzu. Śledzi 
pan te projekty? Pierwsze 
oddano do użytku rondo, a 
kolejne prace postępują.
– Śledzę na bieżąco. Sieć dróg 
jest kluczowa dla rozwoju re-
gionu. Obiecałem wyborcom, 
że będzie to priorytet mojej 
poselskiej kadencji. Często 
rozmawiam z marszałkiem i 
samorządowcami, interwe-
niuję w ministerstwie infra-
struktury. Rondo już dobrze 
służy mieszkańcom, obwod-
nica miasta i droga na Rybnik 
są w budowie bez opóźnień w 
realizacji. Takie inwestycje to 
trudny czas dla kierowców, 
ale jadąc po nowej drodze za-
pomnimy, że kiedyś staliśmy 
w korkach. W regionie inwe-
stycji jest więcej, ale te mnie 
szczególnie cieszą. Zwykle 
władze Śląska dokładają się 
do budowy dróg na poziomie 
ok. 20% ze swego budżetu, a 

w projektach dla Raciborza po-
kryły koszty albo w 100% (103 
mln zł rondo i droga na Ryb-
nik), albo w większej części, 
jak przy obwodnicy. W skali 
województwa śląskiego to nie-
spotykane. Nie było to łatwe do 
przeforsowania. To największe 
inwestycje w Raciborzu ostat-
nich dziesięcioleci.

– Czy to już koniec projek-

tów drogowych, które będą 
się kojarzyły raciborzanom 
z Michałem Wosiem?
– Lepszy dojazd do miasta, 
szkoły, pracy czy autostrady 
jest ważniejszy od jakichś sko-
jarzeń. Kiedy byłem w kon-
takcie z wiceprezydentem D. 
Koniecznym, swego czasu do-
syć intensywnym, to namawia-
łem władze miasta do pilnego 
zaprojektowania łącznika za 
szpitalem. Taka droga między 
ul. Głubczycką, a Miedonią 
odciążyłaby z tirów „nerkę” i 
Starą Wieś. Nie dostałem in-
formacji zwrotnej czy ten po-
mysł wszedł w jakąś poważną 
fazę koncepcyjną w urzędzie 
miasta. Bardzo żałuję, że 
prezydent D. Polowy odniósł 
spektakularną porażkę, kiedy 
mimo jego radości na konfe-
rencjach prasowych, Racibórz 
nie został wpisany na listę 100 
obwodnic. Byłem zapewniany 
bezpośrednio przez pana pre-
zydenta, że pilotuje ze szczęśli-
wym finałem ten temat. Kiedy 
okazało się, że efektów brak 
próbowałem ratować sprawę, 
by przynajmniej ująć inwesty-
cję na liście rezerwowej i dalej 
być w grze o pieniądze. Umoż-
liwi to budowę drugiej części 
obwodnicy miasta od Płoni 
za Sudół. Istotna jest również 
budowa nowego mostu na Ka-
nale Ulgi. Po poprzedniej wła-
dzy odziedziczono w mieście 
zaniedbania projektowe, bo 
nową most planowano tak, 
jakby zlikwidowano już linię 
kolejową biegnącą w rejonie 
Auchan, a tak nie jest. Władze 
miasta muszą zakasać rękawy 
i wziąć się do roboty, by do-
kończyć projekt. Za to lepiej 
idzie przygotowanie przez 
województwo nowego mo-
stu między Grzegorzowicami 
i Ciechowicami, na obecnej 
przeprawie promowej, który 
zgłosiłem do rządowego pro-
gramu „mosty dla regionu”. 
Jak się to wszystko zsumuje to 
można powiedzieć, że jeszcze 

wiele do zrobienia, mimo że 
dobry czas dla drogowych in-
westycji już trwa.

– Co zrobić by się nie skoń-

czył, ale trwał nadal?
– Trzeba utrzymać to dobre 
tempo i skuteczność w szuka-
niu pieniędzy na wspomniane 
projekty. Do tego niezbędna 
jest współpraca wielu środo-
wisk, a nie kłótnia w samorzą-
dzie. Racibórz to nasz wspólny, 
piękny projekt, a nie czyjś pry-
watny folwark. Pamiętajmy, że 
rozwojowi nie sprzyjają nie-
snaski. Dialog zaczyna się od 
słuchania. Szczęśliwie minęły 
czasy gdy Racibórz był swego 
rodzaju księstewkiem tej czy 
tamtej postaci, czy to z ulicy 
Wileńskiej czy jakiegokolwiek 
ośrodka. Jeśli wszyscy się za-
angażują w ten piękny projekt 
jakim jest Racibórz, to nasze 
miasto może stać się lepszym, 
jeszcze fajniejszym miejscem 
do życia, pracy, rozwoju, czy 
odpoczynku.

– W magistracie często się 
podkreśla kontakty pre-

zydenta z Warszawą, jego 
aktywność w budowaniu re-

lacji z ważnymi politykami w 
państwie. To za mało?
– Nie znam relacji pana pre-
zydenta. Pan Polowy ma 
powiedzonko „relacje są naj-
ważniejsze”. Nie zgadzam 
się z tym. Najważniejsza dla 
mieszkańców jest skuteczność. 
Jako raciborzanina mało mnie 
interesuje kto z kim pija kawę, 
ale ile zapłacę za śmieci. Po-
nownie: „po owocach ich po-
znacie”. Z perspektywy posła 
i członka rządu współpraca 
z Miastem była bardzo dobra 
jedynie na poziomie wicepre-
zydentów. Włodarze gmin 
naszego powiatu mają dużo 
więcej inicjatywy. Dzwoni-
my do siebie, spotykamy się. 
Często konsultują projekty, 
żeby wspólnie szukać na nie 
pieniędzy. Tak działa cho-
ciażby burmistrz P. Macha z 
Kuźni, wójtowie G. Utracki z 
Krzyżanowic, A. Wawrzynek 
z Pietrowic Wielkich, G. Nie-
strój z Kornowaca czy inni. Z 
Raciborzem jest inaczej. Dużo 
inicjatywy i chęci współpracy 
wykazywali wiceprezyden-
ci Michał Fita, czy Dominik 
Konieczny, z którymi często 
widywałem się czy to w Raci-
borzu czy w Warszawie, kiedy 

odwiedzali różne ministerstwa 
i instytucje.

– Jak pan sądzi, z czego 
może wynikać taka postawa 
głowy miasta w Raciborzu?
– Nie wiem. Samorząd to 
wspólna odpowiedzialność 
wszystkich mieszkańców i 
wspólnota interesów. Cieszę 
się, że w naszym mieście są 
osoby, które rozumieją, że 
bieżące politykierstwo to stra-
ta czasu. Naszym zadaniem 
jest zajmowanie się wielkim, 
pięknym projektem – rozwo-
jem Raciborza.

– Przed rokiem, kiedy poja-

wił się pan na sesji rady mia-

sta, mówił, jak ważna dla 
rozwoju miasta jest miej-
scowa uczelnia. Jak pan po-

strzega PWSZ z perspektywy 
minionego okresu, z jej no-

wymi władzami?
– Nadal uważam, że PWSZ 
powinna być perłą w koronie 
Raciborza, a nie kwiatkiem do 
kożucha. To instytucja, która 
miała szansę przyciągać do 
miasta młodych, by ożywili 
Racibórz. W obecnej sytuacji 
trzeba jasno powiedzieć, że 
skończyło się swego rodzaju 
eldorado, a rozpoczęła się – to 
trzeba wprost nazwać – wal-
ka o przetrwanie. Pandemia 
pokazała, że najlepsze uczel-
nie i ich dyplomy są dostęp-
ne zdalnie, bez konieczności 
wyprowadzki z Raciborza czy 
powiatu. Jeszcze większym 
wyzwaniem rozwojowym 
dla PWSZ jest ostatnia inicja-
tywa prezydenta Rybnika, 
który chce by w jego mieście 
powstała uczelnia medyczna. 
Niezależnie kto stoi na czele 
naszej uczelni musi dać z siebie 
wszystko. I to powinno być tro-
ską władz, żeby szkoła wyższa 
przetrwała i nie skupiała się na 
wewnętrznych wojenkach.

– W okresie wyborów samo-

rządowych Racibórz zmienił 
się z miasta wybierającego 
kandydatów PO na ośro-

dek poparcia dla kandyda-

tów Zjednoczonej Prawicy. 
Po dwóch latach ta prawica 
wydaje się co najmniej poka-

leczona jeśli nie rozbita. Jak 
pan ocenia ten okres i stan 
obecny?
– Samorząd to nie miejsce 
na łatki „prawica” „lewica”. 
Takie podziały nie sprzyjają 

n Poseł i wiceminister Michał Woś mówi nam jak ocenia ostatnie zmiany w raciborskim sa-
morządzie. – Jako raciborzanina mało mnie interesuje kto z kim pija kawę, ale ile zapłacę za 
śmieci – słyszymy od polityka Solidarnej Polski. Nie wierzy, że w mieście dojdzie do referen-
dum nad przyszłością głowy miasta.
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wspólnocie. Samorządowiec 
powinien być rozliczany z 
konkretnej roboty dla miesz-
kańców: czy wybuduje drogę, 
czy wyremontuje chodnik. Naj-
ważniejsze, żeby był przy tym 
przyzwoitym człowiekiem, 
który sprawnie organizuje ży-
cie społeczne, pozyskuje środki 
zewnętrzne. Co do wyborów z 
2018 r. i ostatnich dwóch lat – 
w tamtych wyborach panowie 
Polowy i Lenk mieli po 26% 
głosów, a Michał Fita 24%. 
Jego poparcie i sympatia jego 
wyborców w sposób oczywisty 
miała wpływ na przechylenie 
szali zwycięstwa na stronę obo-
zu opozycyjnego, wobec do-
tychczasowych złych rządów. 
Przed II turą, popierając cały 
czas Michała Fita, poprosiłem 
o oddanie głosu na wyłonioną 
wówczas stabilną koalicję. Wie-
rzyłem, że to będzie zmiana na 
lepsze dla miasta i właściwie je-
dyna możliwa opcja w tamtej 
sytuacji. Kadencja prezydenta 
Osuchowskiego dowiodła, że 
bez większości w radzie miasta 
nie da się realizować wielkich 
projektów i programów wybor-
czych. W trakcie tych dwóch lat 
widzieliśmy jednak wszyscy, że 
relacje w urzędzie miasta nie są 
partnerskie. Radnym, nieza-
leżnie od opcji, należy się uwa-
ga i czas. W przeciwnym razie 
mamy pełną arogancję władzy. 
Relacje w koalicji zmieniały 
się z partnerskich, a od lidera 
cieszącego się poparciem ¼ 
miasta oczekiwano ślepego 
posłuszeństwa w ciemno, bez 
możliwości realizacji uzgod-
nionych punktów programu. 
Ustalenia o jego autonomii w 
pewnych zakresach nie były 
dotrzymywane.

– Przyglądał się pan tylko czy 
też interweniował?
– Próbowałem załagodzić tę 
sytuację. Wyjaśnić, wysłuchać, 
być może zmienić relacje. Rad-
ni oczekiwali więcej rozmów 
od prezydenta, współpracy, 
informacji. Dalej uważam, że 
rządy ekipy z Wileńskiej nie 
przyniosły chluby miastu i 
zmiana władzy w mieście była 
konieczna. Pamiętajmy też, 
że przecież pierwsza z trzech 
kadencji pana Lenka to była 
jeszcze większa stagnacja niż 
obecne dwa lata. Ale to marne 
usprawiedliwienie. Był szereg 
mało roztropnych ruchów pre-
zydenta związanych z zarzą-
dzaniem miastem. Myślałem, 
że to wynika z braku jego do-
świadczenia samorządowego, 
z niezrozumienia funkcji spo-
łecznej. Przykładem może być 
gigantyczne zamieszanie z 
zamiarem likwidacji szkoły w 
centrum. Podburzył wówczas 
pół miasta, urządził niezro-
zumiałe dla nikogo igrzyska i 
skończył z niczym. Od począt-
ku kadencji w mieście braku-

je dialogu, a działania głowy 
miasta opierały się na źle po-
jętym władztwie.

– Wysoko oceniany przez 
pana wiceprezydent Fita jest 
aktualnie bez pracy. Co pan 
sądzi o ruchu kadrowym Da-

riusza Polowego?
– Rzeczy, które proponował 
Michał Fita były długo bloko-
wane przez włodarza miasta. 
Potem, pod pretekstem rze-
komego braku właśnie ich re-
alizacji nastąpiło zakończenie 
współpracy. Naprawdę odbyło 
się to w fatalnym stylu. Oczy-
wiście kompetencją prezyden-
ta jest dobór zastępców, ale 
we wszystkim – także w zry-
waniu kolacji – trzeba umieć 
zachować dobry smak. Tego 
zabrakło. Może obok często 
wspomnianej przez pana Polo-
wego lektury Tacyta, potrzeba 
więcej Herberta. Argumenta-
cja prezydenta zupełnie mija-
ła się z faktami, o czym mówił 
Michał Fita i współpracujący 
z nim radni. To nie świadczy 
dobrze o decyzjach zaplecza 
obecnego prezydenta Raci-
borza, współpracującej z nim 
grupy. Odbieram sprawę z 
zastępcą i zerwanie koalicji 
w kategoriach czegoś bardzo 
niedobrego. Nie służy to dobru 
miasta i mieszkańców.

– Czy w trakcie kadencji 
może dojść do zmiany pre-

zydenta miasta w wyniku 
referendum?
– Są jeszcze trzy lata tej ka-
dencji. Jest nowy polityk w 
urzędzie. Pogratulowałem 
nowemu zastępcy – Dawidowi 
Wacławczykowi. On też patrzy 
na to, co stało się z Michałem 
Fitą w kategoriach niechwaleb-
nych dla samorządu. Teraz po-
trzeba rzetelności i uczciwości 
intelektualnej w magistracie. 
Miasta nie zmienia się przez 
kampanie medialne, czy próby 
zrzucania odpowiedzialności 
na radnych. Odpowiedzial-
ność za władzę ponosi przede 
wszystkim prezydent, a faktem 
zerwania koalicji potwierdził 
to jeszcze bardziej. Powinien 
realizować dobre, realne pro-
jekty zamiast skupiać się na 
wizualizacjach. Referendum? 
Nie wierzę w jego skutecz-
ność. Nawet przy najgorszej 
jakości rządach do urn nie 
pójdzie 10 tys. mieszkańców, 
a taka frekwencja jest wyma-
gana przepisami. Ewentual-
ne nieskuteczne referendum 
będzie tylko sukcesem tego, 
który miałby być odwoływany. 
Niezależnie od tego ja wierzę 
w dobrą przyszłość Raciborza. 
Jest wiele osób, które nie tylko 
dobrze życzą naszemu miastu, 
ale ciężko na jego sukces na co 
dzień pracują.
Dziękuję za rozmowę

Rozmawiał Mariusz Weidner

GODÓW Ks. G. był probosz-
czem parafii w Godowie od 
2000 r. Po niespełna 6 latach 
posługi został nagle usunięty 
z parafii. Oficjalnie z powo-
du złego zarządzania parafią, 
choć nawet po wielu latach 
część parafian sądziła, że wyle-
ciał z Godowa za nieobyczajne 
zachowanie. W wieku nie-
spełna 49 lat, został rezyden-
tem parafii Świętej Rodziny w 
Katowicach Brynowie, gdzie 
przebywał aż do 2018 r., skąd 
nagle zniknął. Nieoficjalnie 
wiadomo, że został umieszczo-
ny w Domu Rekolekcyjnym w 
Kokoszycach, skąd następnie 
został przeniesiony do domu 
księży-emerytów w Katowi-
cach. 3 lipca 2019 r. na wnio-
sek Prokuratury Okręgowej w 
Gliwicach, został zatrzyma-
ny przez policję. Prokuratura 
oskarżyła go o to, że w latach 
2001 – 2004 wykorzystywał 
seksualnie nieletnich – mini-
strantów, członków dziecię-
cego chóru oraz dziewczęcej 
służby liturgicznej.

Delegat zadziałał
po wpisie w internecie
 Wcześniej, bo jeszcze we 
wrześniu 2018 r., na jednym z 
portali społecznościowych po-
jawiło się poważne oskarżenie 
wobec byłego proboszcza Go-
dowa. Marek, były ministrant 
z parafii w Godowie poinfor-
mował, że ksiądz miał się do-
puszczać w przeszłości czynów 
pedofilskich. „Uwielbiany wte-
dy przez wszystkich parafian 
ks. Kazimierz G. (tu pada peł-
ne nazwisko) zapraszał mnie 
oraz innych ministrantów do 
domu parafialnego. „To co tu-
kej widzisz i to co tukyj się zda-
rzy, to zostaje w tych murach 
... inaczyj mosz grzych ciynż-
ki i nie podziesz do nieba …”. 
Później zaczynały się zabawy 
penisem w różny sposób ...” – 
pisał były ministrant, który w 
dalszej części swojego wpisu 
m.in. strachem przed grze-
chem tłumaczył, dlaczego 
zdecydował się opowiedzieć o 
swoich przeżyciach dopiero po 
wielu latach.
 Do autora wpisu zaczęły się 
zgłaszać inne osoby, które rów-
nież ujawniły, że w przeszłości 
ks. Kazimierz G. także wobec 
nich dopuszczał się nadużyć 
seksualnych. Treść wpisu jesz-
cze we wrześniu 2018 r. dotarła 

do ks. Łukasza Płaszewskiego, 
Delegata ds. Ochrony Dzieci i 
Młodzieży w Archidiecezji 
Katowickiej i zarazem Prze-
wodniczącego Zespołu ds. 
Prewencji Archidiecezji Kato-
wickiej. Ks. Płaszewski uznając 
podane okoliczności za wiary-
godne złożył do Prokuratury 
w Wodzisławiu zawiadomie-
nie o podejrzeniu popełnienia 
przestępstwa. Równolegle za-
wiadomienie o przestępstwie 
złożył autor wpisu.

Będzie apelacja?
 Dwa dni po zatrzymaniu 
przez policję, sąd zdecydował 
o zastosowaniu wobec ks. G. 
aresztu. Ogółem śledczy zarzu-
cali ks. G., że ten miał dopuścić 
się wykorzystania seksualnego 
14 dzieci z Godowa.
 Oskarżenie wobec ks. G roz-
patrywano na 12 posiedze-
niach sądu, które odbyły się 
między styczniem a grudniem 
2020 r. Posiedzenia, ze wzglę-
du na dobro poszkodowanych, 
odbywały się za zamkniętymi 
drzwiami. Wyrok zapadł 18 
grudnia 2020 r. przed Sądem 
Rejonowym w Wodzisławiu 
Śl. Sąd zdecydował o wy-
mierzeniu łącznej kary 10 lat 
bezwzględnego pozbawienia 
wolności, do czego zostanie 
wliczony areszt, w którym ks. 
G. przebywał od 3 lipca 2019 
do 18 grudnia 2020 r. Zgodnie 
z treścią wyroku, sąd uznał ks. 
G. winnym popełnienia prze-
stępstw z art. 200 § 1. Kodeksu 
Karnego (seksualne wykorzy-
stanie małoletniego w wieku 
poniżej 15 lat), art. 197 § 1. 
Kodeksu Karnego (dopro-
wadzenie przemocą, groźbą 
bezprawną lub podstępem do 
obcowania płciowego) i art. 
197 § 2. Kodeksu Karnego (do-
prowadzenie przemocą, groź-
bą bezprawną lub podstępem 
do poddania się innej czynno-
ści seksualnej albo wykonania 
takiej czynności) w powiąza-
niu z innymi artykułami KK. 
Przestępstw tych miał się do-
puścić między 2001 a 2003 
rokiem wobec 14 dzieci, które 
wtedy miały od 9 do 14 lat – za-
równo chłopców, jak i dziew-
cząt.
 – Wyrok nie jest prawomoc-
ny – zaznacza Jacek Wesołow-
ski, rzecznik prasowy Sądu 
Okręgowego w Rybniku. Upra-
womocni się jeśli nie zostanie 

PÓŁTORA ROKU TEMU GODOWEM WSTRZĄSNĘŁA WIADOMOŚĆ O ZATRZYMANIU, POD ZARZUTEM 
PEDOFILII, BYŁEGO PROBOSZCZA PARAFII PW. ŚW. JÓZEFA ROBOTNIKA KS. KAZIMIERZA G. 18 
GRUDNIA 2020 R., 63-LETNI DZIŚ KAPŁAN USŁYSZAŁ WYROK – 10 LAT WIĘZIENIA.

Były proboszcz Godowa skazany 
na więzienie za pedofilię

Ks. Kazimierz G. został zatrzymany 3 lipca 2019 r. Wyrok usłyszał 18 
grudnia 2020 r.

wniesiona apelacja przez pro-
kuraturę lub oskarżonego.

Przestanie być 
księdzem?
 Osobne postępowanie cze-
ka jeszcze ks. G. przed są-
dem kościelnym. Ks. Łukasz 
Płaszewski wyjaśnia, że po 
tym jak we wrześniu 2018 r. 
Kuria Metropolitarna w Ka-
towicach poprzez Delegata, 
poinformowała organy ściga-
nia o możliwości popełnienia 
przestępstwa przez ks. Kazi-
mierza G., a jej podejrzenia po-
twierdziły się aresztowaniem 
księdza w lipcu 2019 r., ksiądz 
został przez Kurię zawieszony 
w prawach kapłana (suspen-
sa).
 – W tym momencie poinfor-
mowaliśmy też Kongregację 
Nauki i Wiary o tym, że będzie 
się odbywać proces sądowy 
przeciwko księdzu. Natomiast 
Kongregacja, odpowiadając 
nam, napisała pismo, byśmy 
się z procesem kościelnym 
wstrzymali, do momentu aż 
zakończona zostanie sprawa 
karna w sądzie cywilnym. Na-
tomiast wyrok sądu jest jeszcze 
nieprawomocny, więc musimy 
poczekać, czy oskarżony lub 
prokuratura nie będą apelo-
wać. Czyli musimy poczekać, 
aż wyrok się uprawomocni. 
W momencie kiedy wyrok bę-
dzie prawomocny, to wysyła-
my informację do Kongregacji 
i rozpoczynamy wtedy proces 
kościelny. Karą, która grozi w 
tym momencie jest usunięcie 
ze stanu duchownego – mówi 

ks. Łukasz Płaszewski.
 Kara zawieszenia w prawach 
kapłana (suspensa) oznacza 
zakaz lub ograniczenie możli-
wości pełnienia przez kapłana 
czynności mu przynależnych 
z racji stanu i funkcji tj. odpra-
wiania mszy świętej, wykony-
wania jurysdykcji, nauczania, 
podejmowania aktów władzy, 
pobierania dochodów.
 Kara usunięcia ze stanu du-
chownego to najsurowsza z 
przewidzianych w prawie ka-
nonicznym kar dyscyplinar-
nych dla osób duchownych.

Nie wszyscy wierzyli
w oskarżenia
 Wyrok w mediach społecz-
nościowych skomentował też 
Marek, od którego oskarżenia 
pod adresem ks. G. zainicjowa-
ne zostało śledztwo. Dwa lata 
temu wiele osób nie dowie-
rzało jego słowom. Po wyro-
ku przypomniał o tym fakcie. 
„Z tego miejsca chciałbym w 
imieniu swoim oraz innych 
pokrzywdzonych bardzo, ale 
to bardzo serdecznie podzię-
kować wszystkim za wsparcie i 
pomoc! Chciałbym też aby oso-
by, które broniły G.(pada pełne 
nazwisko), osoby od których 
usłyszałem dużo złych słów 
na mój temat, temat mojej ro-
dziny, moich przyjaciół oraz na 
temat innych pokrzywdzonych 
w tej sprawie powiedziały nam 
teraz serdeczne przepraszam” 
– napisał krzywdzony w dzie-
ciństwie przez księdza męż-
czyzna.
 Artur Marcisz 
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Jak leczyć sięJak leczyć się
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N O W O C Z E S N A  M E D Y C Y N A  W  R E G I O N I E

W PANDEMIIW PANDEMII

– Jak pandemia wpływa na 
naszą kondycję psychiczną?
– Niedobrze. Większość mo-
ich pacjentów gorzej znosi ten 
czas, więcej jest strachu przed 
tym co jest i co będzie, więcej 
lęku i braku optymizmu. Ci  pa-
cjenci, którzy mieli już kończyć 
leczenie, albo je zakończyli, 
wracają, bo nie dość, że obec-
na aura wpływa na rozwijanie 
i pogłębianie się stanów de-
presyjnych, to jeszcze pande-
mia potęguje zły stan zdrowia 
chorych. Nie potrafią odstawić 
leków. Jest też sporo nowych 
pacjentów, którzy źle znoszą 
odosobnienie i nie radzą sobie 
z brakiem kontaktów z innymi. 
W normalnych warunkach za-
leciłbym im spacery, spotkania 
z przyjaciółmi, a zamiast tego 
muszę czasami zwiększać 
dawki leków. Ze względu na 
pandemię musiałem ograni-
czyć kontakty z pacjentami, ale 
ich nie zawiesiłem. Nie jestem 
zwolennikiem teleporad, bo 
praca psychiatry jest tak spe-
cyficzna, że nie wyobrażam 
jej sobie bez spotkań z pacjen-
tem, nawet jeśli ten kontakt 
jest krótki. Oczywiście zawsze 
są jakieś wyjątki, gdy sytuacja 
wymaga rozmowy telefonicz-
nej, wtedy jej nie odmawiam.

– Z badań prof. Zbigniewa Iz-
debskiego dotyczących kon-
dycji psychicznej i fizycznej 
Polaków w trakcie izolacji 
wynika, że gorzej znoszą ją 
ludzie młodzi. Czy pana do-
świadczenia to potwierdza-
ją?
– Zgadzam się z tym. Senio-
rzy do samotności są, można 
powiedzieć, przyzwyczajeni, 

n O tym kto z izolacją radzi sobie lepiej, które obostrzenia są bezsensowne i dlaczego warto się szczepić, z psychiatrą Do-
minikiem Maślanką rozmawia Katarzyna Gruchot

Konsekwencje nieprzemyślanych 
decyzji poniesiemy wszyscy

akceptują ją i radzą sobie na 
swój sposób, chociaż nie wszy-
scy. Młodzi ludzie, zamknięci 
na siłę w swoich domach, nie 
potrafią sobie z tym poradzić. 
Nie pamiętają czasów, gdy nie 
można było wychodzić z do-
mów, aktywność była mocno 
ograniczona, nie było swobo-
dy podróżowania z powodów 
politycznych czy finansowych, 
a z taką sytuacją izolacji mają 
do czynienia po raz pierwszy. 
Pragną się spotykać, wyjeż-
dżać, potrzebują towarzystwa 
i to jest normalne. Zupełnie 
nie rozumiem posunięć rzą-
dzących, którzy wprowadzili 
zakaz poruszania się do 16.00 
dzieci i młodzieży do lat szes-
nastu bez opiekunów. Nie zga-
dzam się z tym i uważam, że 
przyniesie to więcej szkody, niż 
pożytku. Młodzież zamknięta 
po raz kolejny w swoich do-
mach, nawet na czas ferii, na 
które nie można wyjechać, bę-
dzie prawdopodobnie spędzać 
czas głównie przed kompute-
rami, a później całe rodziny 
mogą odczuć konsekwencje 
takich działań.*     

– Czy to prawda, że kobiety 
mają z natury słabszą psychi-
kę od mężczyzn?
– Z moich doświadczeń wy-
nika, że jest dokładnie na 
odwrót. To kobiety mają moc-
niejszą psychikę i są odważ-
niejsze od mężczyzn. Lepiej 
sobie radzą z zaburzeniami 
nerwicowymi. Nie mają też 
problemu z przyznaniem się, 
że z czymś sobie nie radzą i 
potrzebują specjalistycznego 
leczenia lub pomocy. Męż-
czyźni często uważają, że taka 

pomoc nie jest im potrzebna. 
Mają opory przed zgłoszeniem 
się do lekarza, terapeuty, psy-
chologa lub po prostu poroz-
mawianiem z kimś bliskim np. 
przyjacielem, żoną, dzieckiem, 
ojcem lub matką,  bo uważają, 
że nie wypada okazywać sła-
bości. Oni  czasami, niestety, 
próbują się leczyć sami, na 
przykład płynami wysokopro-
centowymi.

– Czy pracownicy medyczni 
są teraz szczególnie naraże-
ni na zaburzenia psychicz-
ne?

– Nie. My jesteśmy dobrze 
przygotowani do takich sytu-
acji. Oczywiście nie oznacza 
to, że nie jesteśmy wyczuleni 
na ludzką tragedię. Jak nam 
ktoś umiera na rękach, to też 
to przeżywamy, ale tego nas 
przez wiele lat uczono i mu-
simy sobie z takimi emocjami 
radzić. Musimy być twardzi 
i odporni, bo tego wymaga 
nasz zawód. Tak jak wszyscy, 
jesteśmy narażeni na stres i 
zachorowania. Kilka dni temu 
zmarł mój kolega – lekarz, któ-
ry przegrał walkę z covidem, 
dlatego apeluję do wszystkich 

o noszenie maseczek i zacho-
wywanie dystansu społecz-
nego. Jestem zwolennikiem 
szczepień i nie znam lekarzy, 
którzy podchodziliby do tego 
tematu sceptycznie. I ja i moja 
żona, która jest radiologiem, 
wzięliśmy już pierwszą dawkę 
szczepionki. Mam nadzieję, że 
inni pracownicy medyczni zro-
zumieją jak duża spoczywa na 
nich odpowiedzialność i jak 
ważny jest przekaz idący od 
nas do reszty społeczeństwa. 
Konsekwencje nieszczepienia 
się poniesiemy wszyscy.

– Miał pan w swojej pracy 
przypadki osób, które świet-
nie odnalazły się w pan-
demii, np. z powodu fobii 
społecznej na którą cierpią?
– Mam takich pacjentów. Cier-
pią na różnego rodzaju fobie, 
czasami polegające na lęku 
przed wychodzeniem z domu, 
spotykaniem się z innymi oso-
bami, lękiem przed sytuacjami 
społecznymi, tłumem. Takie 
osoby czują strach przed zro-
bieniem zakupów w super-
markecie, czy spotkaniem w 
większym gronie. Są też osoby 
mające cechy autystyczne, czy 
cierpiące na  różne psychozy. 
Ci pacjenci czasami lepiej zno-
szą sytuację odosobnienia, ale 
proszę pamiętać, że stanowią 
zaledwie promil wśród resz-
ty pacjentów. Większość stan 
izolacji znosi bardzo źle. W 
dobie pandemii pogłębiają się 
też natrętne czynności, czyli 
na przykład mycie rąk, które u 
przeciętnego, zdrowego Pola-
ka jest akurat plusem sytuacji 
covidowej, a u pacjenta z na-
tręctwami wymaga leczenia.

– Jaką ma pan receptę na 
radzenie sobie z lockdow-
nem?
– Powinniśmy robić to, co 
pozwoli nam rozładować 
system negatywnych emo-
cji. Każdy z nas musi sobie 
to wypracować sam. Dla 
jednych zbawienny wpływ 
będzie miał sen, dla innych 
słuchanie muzyki, czy czyta-
nie książek. Bardzo ważnym 
elementem naszego zdrowia 
psychicznego jest aktywność 
fizyczna. W sytuacji, gdy nie 
możemy korzystać z siłowni, 
pozostaje nam znalezienie 
miejsca w domu i poszukanie 
aktywności w internecie lub 
w kanale telewizyjnym. Nie 
można mówić, że czegoś się 
nie da, albo nie można zro-
bić, bo w większości przypad-
ków ogranicza nas jedynie 
własna wyobraźnia. Jeżeli 
mamy psa, powinniśmy z nim 
wychodzić na częste spacery. 
Wiele lat temu zrobiono ba-
dania, z których wynikało, że 
głaskanie kota wpływa relak-
sująco. Sposobów na radzenie 
sobie z izolacją jest wiele, ale 
najważniejsze to chcieć. Ja na 
przykład biegam, chodzę po 
górach i słucham bardzo dużo 
muzyki i audiobooków.

* Wywiad przeprowadzono 
zanim rząd zdecydował się na 
złagodzenie obostrzeń podczas 
ferii zimowych. 4 stycznia mini-
ster zdrowia Adam Drzewiecki 
poinformował, że rozporządze-
nie Rady Ministrów dopuszcza 
możliwość przebywania dzieci 
na świeżym powietrzu w godz. 
8.00 – 16.00 bez opieki ze strony 
dorosłych 
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Ja pomogę tobie, 
ty pomożesz mnie

Kiedy pani Kasia trafiła w 
2001 roku do raciborskiego 
szpitala, miała wiedzę teore-
tyczną zdobytą w Studium 
Medycznym w Raciborzu, 
uzupełnioną licencjatem z 
pielęgniarstwa w Opolu i ma-
gisterium w Ostrowcu Świę-
tokrzyskim. Przyszła do pracy 
pełna zapału i młodzieńczej 
pasji, ale rzeczywistość szyb-
ko sprowadziła ją na ziemię. 
– Byłam rozczarowana tym, 
jak słabo jestem przygotowana 
do zawodu. Musiałam sama 
podejmować decyzje, nikt nie 
miał nade mną pieczy, a moja 
wiedza teoretyczna miała się 
nijak do doświadczenia i mą-
drości starszych koleżanek. 
Wiele z nich pracowało już 
wcześniej w szpitalu chorób 
płuc w Wojnowicach. One 
mogły robić wszystko z za-
mkniętymi oczami, a ja dopie-
ro uczyłam się na czym polega 
analiza i odczytywanie wyni-
ków, wychwytywanie objawów 
i rozmowa z pacjentem. Szkoła 
to była teoria, a szpital – prak-
tyka. Pamiętam, że zadzwoni-
łam kiedyś na dyżurze do domu 
jednej z koleżanek bo nie wie-
działam jak się robi próbę tu-
berkulinową. Wszystkiego się 
od nich nauczyłam i wiele im 
zawdzięczam – podsumowuje 
Katarzyna Wiśniewska.

Gdy szpital w Raciborzu 
przekształcono w jednoimien-
ny, pulmonologia była jednym 
z pierwszych oddziałów, na 
którym zaczęto przyjmować 
pacjentów covidowych. – Już 
wcześniej pracowaliśmy z cho-
rymi zakażonymi drogą kropel-
kową. Były przypadki gruźlicy 
i grypy AH1N1, więc masecz-
ki, gogle i rękawiczki nie były 
dla nas niczym nowym. Mieli-
śmy z pewnością większe do-
świadczenie niż inne oddziały 
szpitala, ale nowa sytuacja 
nas przerosła. To była jedna 
wielka niewiadoma, do której 
trudno się było dobrze przygo-
tować – wspomina pani Kasia 
i dodaje, że jeszcze nigdy nie 
było takiego pospolitego ru-

Nawet największy ból 
nie zabierze mi radości życia
Raciborską pulmonologię traktowała jak drugi dom, a o jej pracownikach zwykła mawiać, że to jej „płucna” rodzina. Była 
jedną z pierwszych pielęgniarek, które ratowały pacjentów chorych na covid i jedną z tych, które trafiły do szpitala walcząc 
o własne życie. Ona tę walkę wygrała, ale jej mąż nie. – Nie mam pretensji do życia. Musi być czerń i biel, bo inaczej trudno 
docenić to co się ma. A ja mam wiele: wszystkie przeżyte z mężem chwile i wspaniałą córkę – mówi Katarzyna Wiśniewska.

szenia jak wtedy, gdy trzeba 
było przekształcić oddział w 
covidowy. – W pracy zjawili się 
wszyscy: lekarze, pielęgniar-
ki, opiekunki a nawet salowe. 
Dzień wcześniej wywieźliśmy 
pacjentów do innych szpitali i 
nagle na oddziale zapanowała 
taka pustka i cisza, jakiej nigdy 
nie było. Usiadłyśmy w jednej 
z sal i zaczęłyśmy rozmawiać 
o tym, jak bardzo boimy się tej 
nowej sytuacji. Nie wiadomo 
było co czeka nas i nasze rodzi-
ny, ale wiedziałyśmy, że jedna 
na drugą może liczyć. Zawsze 
stanowiłyśmy „płucną” rodzi-
nę. Dzieliłyśmy się swoimi ra-
dościami i smutkami. Jedne 
wychodziły za mąż, innym ro-
dziły się dzieci, a u kolejnych 
pojawiały się wnuki. Wspólnie 
przeżywałyśmy najważniejsze 
chwile w naszym życiu, a teraz 
jedna drugiej oferowała swoją 
pomoc – podkreśla pani Wi-
śniewska.

Dwa światy
Sobota była pierwszym 

dniem bez pacjentów, ale za 

to ze sporą dawką pracy fi-
zycznej. Trzeba było przenieść 
meble, spakować leki i pościel. 
O 20.00 była wspólna pizza 
i „burza mózgów” dotycząca 
tego jak usprawnić sobie pra-
cę z zachowaniem wszystkich 
środków ostrożności. W nie-
dzielę rano pojawiły się nowe 
ścianki i znów trzeba było przy-
gotować wydzielone przez nie 
pomieszczenia. Był też czas, 
żeby przećwiczyć wkładanie 
ochronnych ubrań i kombi-
nezonu. – Czułyśmy radosne 
podniecenie, bo właśnie two-
rzyłyśmy nową historię. Ro-
biłyśmy mnóstwo rysunków i 
planów. Zastanawiałyśmy się 
nad tym jak podawać leki i jak 
zrobić tablicę chorych. Rodziny 
zeszły na dalszy plan, bo każda 
nasza decyzja i każde posunię-
cie wymagało stuprocentowe-
go zaangażowania – wspomina 
pani Katarzyna.

Gdy na oddział I wewnętrzny 
zaczęli trafiać pierwsi pacjenci, 
trzy pielęgniarki z pulmonolo-
gii zgłosiły, że chciałyby wejść 
do strefy covidowej i zobaczyć 

jak to wygląda po drugiej stro-
nie. – Wiedziałam, że wchodzę 
o 7.00 rano. W nocy nie spałam, 
ćwiczyłam sobie w pamięci 
ubieranie i ściąganie kombi-
nezonu. Bałam się co będzie 
za śluzą, która dzieliła nas od 
tego drugiego świata. Nigdy 
nie zapomnę pierwszego wej-
ścia. Przeszłam się najpierw po 
oddziale, żeby sprawdzić jak 
szybko mogę się poruszać w 
kombinezonie i jakie mogę w 
nim wykonywać ruchy. Potem 
weszłam na salę chorych i po-
wiedziałam: Dzień dobry, mam 
na imię Kasia i jestem na tym 
oddziale pierwszy raz. Chcia-
łam, żeby o tym wiedzieli i oni 
przyjęli nas świetnie. Wszyscy 
zakładali maski i pocieszali nas 
– mówi pani Wiśniewska.

Dla pielęgniarek najwięk-
szym wyzwaniem była praca 
w odzieży ochronnej. Musiały 
nauczyć się tak precyzyjnych 
czynności jak pobieranie 
krwi, czy zakładanie cewni-
ka w trzech parach rękawic 
stałych i jednej na zmianę. 
Każdy ruch był lekcją. Do tej 

pory od personelu medycz-
nego oczekiwało się szybkich 
reakcji, ale w covidzie pielę-
gniarki musiały się nauczyć 
pracy w zwolnionym tempie. 
– Pierwszy raz byłam po dru-
giej stronie 1,5 godziny. To 
była wieczność. Wiedziałam, 
że muszę się powoli poruszać 
i wolniej oddychać, żeby nie 
zaparowały mi gogle, bo wte-
dy nie będę nic widziała. Pod 
kombinezonem miałam jed-
norazowe ubranie, które bar-
dzo szybko zrobiło się mokre. 
Na początku pociłyśmy się nie 
tylko z gorąca, ale i z emocji, 
które nam towarzyszyły. Gdy 
wróciłam na oddział, byłam 
tak wyczerpana fizycznie i 
psychicznie i miałam tak po-
odciskaną twarz, że w oczach 
koleżanek, które miały wcho-
dzić po mnie zobaczyłam 
strach. Jedna z nich wpadła 
w panikę i zaczęła płakać. 
Wspierałam ją, jak mogłam i 
wierzyłam, że da radę. Od tej 
pory wchodziłyśmy wszystkie 
bez wyjątku, wzajemnie sobie 
pomagając – podsumowuje.

Katarzyna Wiśniewska jako pielęgniarka walcząca o życie i zdrowie chorych na covid

Dziewczyny, prześlijcie 
zdjęcia

Do dziś pamięta prawie 
wszystkich pacjentów covido-
wych, którzy leżeli na pulmo-
nologii. – Oni bali się tak samo, 
jak my. Witałyśmy ich, gdy wy-
chodzili przerażeni z kapsuły i 
pisałyśmy na kombinezonach 
swoje imiona, żeby wiedzieli z 
kim rozmawiają. Na początku 
nie było telefonów, więc dzwo-
niłyśmy do nich z prywatnych 
komórek, a oni prosili: przy-
ślijcie nam swoje zdjęcia, albo 
podejdźcie do okienka, żeby-
śmy mogli was zobaczyć. I my 
podchodziłyśmy, żeby pokazać 
że pod kombinezonami kryją 
się zwykłe dziewczyny. Z okazji 
świąt Wielkanocnych córka jed-
nej z koleżanek namalowała na 
kartkach kurczaczki, a my po-
przyklejałyśmy je na okna w sa-
lach chorych. Miałyśmy z nimi 
naprawdę fajne relacje – mówi 
pani Kasia i dodaje, że do dziś 
z trzema pacjentami utrzymuje 
kontakt.

Pod koniec czerwca ubiegłe-
go roku przeniesiona zosta-
ła na OIOM. Pracowała tam z 
pacjentami nieprzytomnymi, 
podłączonymi do respiratorów. 
To było kolejne wyzwanie: pra-
ca w ciszy, po cztery godziny w 
kombinezonie i goglach i zasta-
nawianie się nad tym, dlaczego 
odchodzą ludzie coraz młodsi. 
– Codziennie widziałam jak wie-
le osób walczy o życie i w domu 
wprowadziłam bardzo ostry 
rygor, jeśli chodzi o bezpieczeń-
stwo. Używaliśmy specjalistycz-
nych maseczek, myliśmy ręce i 
ograniczyliśmy do minimum 
kontakty z innymi. Mąż, który 
cztery razy w tygodniu musiał 
jeździć do szpitala w Rudzie 
Śląskiej na dializy, dojeżdżał 
tam własnym samochodem, 
żeby uniknąć kontaktu z inny-
mi pacjentami, przewożonymi 
busami – tłumaczy.

1 listopada Katarzyna Wi-
śniewska rozpoczęła pracę 
jako zastępca oddziałowej wo-
dzisławskiej chirurgii. Oddział 
i jego pracowników znała już 
wcześniej, bo przez rok praco-
wała tam na umowę – zlecenie. 
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Czuła, że  może się tu przydać 
jej specjalizacja onkologicz-
na i rozpoczęta specjalizacja z 
anestezjologii i intensywnej te-
rapii. – Przyjechałam po pracy 
do domu i wieczorem poczułam 
się źle. Zaczęło się od kaszlu, a 
rankiem 11 listopada miałam 
już gorączkę, bóle mięśni i za-
burzenia węchu oraz smaku. 
Zadzwoniłam do oddziałowej, 
że zrobię test następnego dnia, 
ale ona przyjechała do mnie 
z wymazówką. Pobrałam wy-
maz sama i już o 17.00 miałam 
wynik. Byłam dodatnia. Popo-
łudniu zaczęły się duszności i 
żeby złapać oddech musiałam 
otworzyć okno. Następnego 
dnia saturacja spadła mi do 
55%. Wiedziałam co to ozna-
cza i dopiero wtedy zaczęłam się 
naprawdę bać. Mąż zadzwonił 
po pogotowie. Najgorszy oka-
zał się przejazd w kapsule, bo 
wydawało mi się że jestem w 
trumnie i już się stąd nie wydo-
stanę. Zrozumiałam lęk naszych 
pacjentów. Teraz wiedziałam co 
czuli, gdy wyciągali ich z kapsu-
ły po przyjeździe i dlaczego byli 
tak zestresowani – relacjonuje 
pani Kasia, która trafiła na od-
dział neurologiczny raciborskie-
go szpitala, bo tylko tam było 
wolne miejsce.

Rachunek sumienia
Gdy znalazła się po tej dru-

giej stronie, już nie jako pielę-
gniarka, ale jako pacjentka, na 
wiele spraw spojrzała inaczej. – 
Duszność widziałam setki razy, 
ale nigdy jej nie doświadczyłam. 
Strachu przed brakiem powie-
trza nie da się opisać. Z pierw-

szego dnia niewiele pamiętam, 
bo miałam gorączkę i leżałam 
pod maską tlenową, podłączona 
do monitoringu. Gdy poczułam 
się lepiej, zaczęłam obserwować 
parametry innych pacjentów, 
którzy byli ze mną na sali. Jeden 

z nich leżał pod respiratorem, 
drugi miał ciężką saturację. Za-
stanawiałam się, co zrobię, jeśli 
z nimi coś się zacznie dziać. Wie-
działam ile zajmuje medykom 
ubranie kombinezonu i zaczę-
łam się bać. Gdy rano weszły 
moje koleżanki, to choć żadnej 
z nich nie poznałam, bardzo się 
ucieszyłam – mówi pani Kata-
rzyna.

Z energicznej i zawsze roze-
śmianej pielęgniarki pani Kasia 
stała się pacjentką leżącą. – Nie 
potrafiłam wstać z łóżka. Jak 
siadałam, saturacja z 96 spadała 
mi do 80. Poprosiłam o założe-
nie cewnika, bo nie potrafiłam 
dojść do toalety. Spędziłam w 
łóżku dziesięć dni pod tlenem 
i miałam okazję przyjrzeć się 
pracy lekarzy, pielęgniarek i 
salowych. Ich dbałość o pacjen-
tów i życzliwość była ogromna, 
a atmosfera na oddziale ro-
dzinna. Gdy jakiś pacjent czuł 
się na tyle dobrze, że mógł już 
chodzić, od razu zaczynał się 
opiekować innymi. Moim anio-
łem był pan Boguś, którzy gasił 
światło, przychodził z kubkiem 
gorącej herbaty, albo wietrzył 
mi pokój. Duchowo wspierał 
nas ks. Ireneusz Kotliński, któ-
ry przynosił nam nadzieję na 
lepsze jutro. Chorzy zawsze na 
niego czekali – wspomina pani 
Kasia i dodaje, że wzruszającą 
chwilą był moment, gdy dosta-
ła osocze ozdrowieńca. – Pierw-

szy raz zdarzyło się tak, że ktoś 
poświęcił się, żeby ratować moje 
życie. Bardzo to doceniam i wie-
rzę, że gdy tylko wyzdrowieję, 
będę mogła się odwdzięczyć po-
magając innym – podsumowuje.

Rehabilitację oddechową za-
częła jeszcze na oddziale, bo 
doskonale pamiętała z pulmo-
nologii, jak ważne w powro-
cie do zdrowia było ćwiczenie 
oddechu. Zalecała to swoim 
pacjentom, a teraz solidnie ćwi-

czyła sama, leżąc na brzuchu, 
albo dmuchając w butelkę. Mia-
ła też sporo czasu na przemyśle-
nia. – Zrobiłam sobie rachunek 
sumienia. Myślałam o tym, czy 
byłam dobrą pielęgniarką i czy 
robiłam dla swoich pacjentów 
wszystko, co tylko mogłam. 
Przypomniało mi się, jak na 
oddziale straciliśmy 30-letnią 
matkę i 40-letniego mężczy-
znę, będącego w pełni sił. Ja też 
byłam młodą i zdrową kobietą 
i mimo zabezpieczeń dotknęła 
mnie choroba. To uczy pokory 
– wyjaśnia.

Oswajanie śmierci
W domu Wiśniewskich nikt 

nie bał się mówić o śmierci. – 
Jurek był niepełnosprawny i 
wiele razy musieliśmy stawić 
czoła jego chorobom. Rozmo-
wy o tym co będzie dalej, gdy 
któreś z nas odejdzie, były tak 
naturalne, jak naturalny był 
cykl naszego życia. Cieszyliśmy 
się każdym spędzonym razem 
dniem i wspólnymi przedsię-
wzięciami. Opiekowałam się 
chorymi, którzy nie wstawali z 
łóżek, a my mogliśmy wybrać 
się na spacer, więc naprawdę nie 
było na co narzekać – opowiada 
pani Kasia.

Jej mąż trafił do szpitala 21 
listopada. Miał już zdiagnozo-
wanego koronawirusa, ale na 
początku przechodził go bezob-
jawowo i sanepid wystawiał mu 
przepustki na dializy, których 
nie mógł przerywać. Na ostat-
nią pojechał w sobotę. – Odkąd 
zaczął jeździć sam do Rudy Ślą-
skiej, założyliśmy sobie w tele-
fonach program do śledzenia. 
Dzięki niemu zobaczyłam, że 
od godziny nie rusza się z par-
kingu oddalonego o 3 kilometry 
od szpitala. Wiedziałam, że ma 
gorączkę i czuje się źle, więc za-
dzwoniłam do jego brata z Żor, 
żeby zorganizował pomoc. Po-

licja zabezpieczyła samochód, 
a karetka pogotowia zabrała go 
do szpitala w Zabrzu. Na miej-
scu okazało się, że ma zapalenie 
płuc i sepsę. Tamtejsi lekarze i 
pielęgniarki o wszystkim mnie 
informowali. Wiedzieli, że leżę 
w szpitalu i mogłam do nich 
dzwonić o każdej porze. Wierzę, 
że zrobili wszystko, co mogli, ale 
Jurka nie udało się uratować – 

mówi pani Kasia. Zmarł wieczo-
rem 24 listopada.

Zawód pielęgniarki wymaga 
oswojenia się z chorobą i śmier-
cią, ale czy można się oswoić z 
taką myślą, gdy dotyczy ona na-
szych najbliższych? – Dla mnie 
ogromnym obciążeniem było 
to, że nie mogłam go zobaczyć i 
nie mogłam się z nim pożegnać. 
Znałam wszystkie procedury, 

wiedziałam jak to wygląda w 
czasach pandemii, ale ta wie-
dza w niczym mi nie pomogła. 
To, że nie dostaliśmy dla siebie 
więcej czasu boli, ale życie toczy 
się dalej, a ja mam jeszcze wie-
le do zrobienia. Chcę wrócić do 
pracy i nadal pomagać ludziom. 
A Jurek już na zawsze ze mną 
zostanie. We wspomnieniach i 
w sercu. Katarzyna Gruchot

Pani Kasia już w roli pacjentki covidowej Dzięki osoczu ozdrowieńców pani Kasia poczuła się lepiej Ostatnie wspólne zdjęcie pani Kasi i jej męża Jurka

Pulsoksymetr, który pokazuje 
saturację krwi pani Kasi 
na oddziale. U zdrowego 

człowieka powinna wynosić 
95 – 99%  

REKLAMA
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Szczepienia w tzw. gru-
pie zero, w skład której 
wchodzi m.in. personel 
medyczny, już trwają. 
Wkrótce rozpocznie 
się proces rejestracji 
szczepień populacyj-
nych, który obejmie 
wszystkich mieszkań-
ców Polski. Specjalnie 
dla Czytelników Nowin 
z całego regionu zebra-
liśmy w jednym miej-
scu informacje na ten 
temat.

Szczepienia w grupie 
zero

Akcja podawania szczepio-
nek przeciw COVID-19 roz-
poczęła się 27 grudnia 2020 r. 
W pierwszej kolejności skiero-
wano ją do pracowników tzw. 
szpitali węzłowych, a następ-
nie do pozostałych osób znaj-
dujących się w tzw. grupie 
zero, czyli m.in.: pracowników 
pozostałych podmiotów wyko-
nujących działalność leczniczą 
(w tym stacji sanitarno-epide-
miologicznych), pracowników 
domów pomocy społecznej 
i ośrodków pomocy społecz-
nej, personelu aptek i punktów 
aptecznych, punktów zaopa-
trzenia w wyroby medyczne, 
hurtowni farmaceutycznych, 
w tym firm transportujących 
leki, pracowników uczelni 
medycznych i studentów kie-
runków medycznych.

Szczepienia w grupie zero 

prowadzone są w szpitalach 
węzłowych. W naszym regio-
nie są to:
– Powiatowy Publiczny Za-

kład Opieki Zdrowotnej w 
Rydułtowach i Wodzisławiu 
Śląskim,

– Samodzielny Publiczny Za-
kład Opieki Zdrowotnej 
Wojewódzki Szpital Specja-
listyczny Nr 3 w Rybniku,

– Wojewódzki Szpital Specja-
listyczny Nr 2 w Jastrzębiu-
-Zdroju,

– Szpital Rejonowy im. dr. Jó-
zefa Rostka w Raciborzu,

– Miejskie Zakłady Opieki 
Zdrowotnej W Żorach Spół-
ka z Ograniczoną Odpowie-
dzialnością.
Dodajmy, że akcja szczepień 

w grupie zero wciąż trwa, a 
rejestracja osób chętnych do 
przyjęcia szczepionki z tej gru-
py trwa do 14 stycznia.

Szczepienia w 
szpitalach węzłowych

Szpital w Raciborzu znalazł 
się na liście 73 placówek w 
Polsce, do których szczepion-
ka przeciw COVID-19 trafiła 
w pierwszej kolejności. 27 
grudnia zaszczepiono pierw-
szych 10 pracowników raci-
borskiej lecznicy. W kolejnych 
dniach akcja szczepienia była 
kontynuowana. Jak poinfor-
mował nas dyrektor Ryszard 
Rudnik, do 8 stycznia 2021 
r. szczepionkę podano 550 
pracownikom szpitala. Akcja 
szczepienia pozostałych osób 
z tzw. grupy zero, przede 
wszystkim pracowników przy-
chodni lekarskich, sanepidu, 

OPS-u oraz aptek, ruszyła w 
tym tygodniu. W tej grupie 
osób chęć przyjęcia szczepion-
ki wyraziło już ponad 600 osób 
(stan na 8.01.2021 r.).

Dodajmy, że Szpital w Ra-
ciborzu w ciągu tygodnia jest 
w stanie zaszczepić 420 osób 
i takie złożył zapotrzebowa-
nie w czwartek 7 stycznia. Nie 
oznacza to jednak, że dokład-
nie tyle szczepionek trafiło 
do Raciborza w poniedziałek 
11 stycznia, bowiem zapo-
trzebowanie zgłaszane przez 
szpital i możliwości lecznicy 
w zakresie podania szczepio-
nek przewyższają możliwości 
zaopatrzeniowe państwa. Mó-
wiąc kolokwialnie, szpital w 
Raciborzu ma zarówno chęt-
nych do przyjęcia szczepionek 
jak i moce przerobowe, ale nie 
otrzymuje dość szczepionek, 
by w tygodniowym cyklu w 
pełni wykorzystać te moce.
WSS2 Jastrzębie-Zdrój (stan 
na 31.01 2021 r.)

Zdeklarowanych pracow-
ników szpitala – 539, łączna 
liczba wszystkich pracowni-
ków szpitala – 1200, zdekla-
rowane osoby z okolicznych 
podmiotów – 577. Chętni z 
grupy 0 wciąż się zgłaszają. 
We wtorek 29.12.2020 r. w 
Poradni Podstawowej Opieki 
Zdrowotnej Wojewódzkiego 
Szpitala Specjalistycznego Nr 
2 jako pierwszy został zaszcze-
piony przeciwko wirusowi 
Sars-CoV-2 dyrektor szpita-
la – Robert Rychel. Tego dnia 
szczepionkę otrzymało 150 
osób. Kolejne szczepienia od-
były się 4 i 11 stycznia. 

Powiatowy Publiczny Za-
kład Opieki Zdrowotnej w 
Wodzisławiu Śl. i Rydułto-
wach (stan na 8 stycznia 
2021 r.)

W chwili obecnej zadeklaro-
wanych pracowników PPZOZ- 
u do przyjęcia szczepionki jest 
około 35%, czyli nieco po-
nad 350 osób. Pracowników 
PPZOZ-u uprawnionych do 
przyjęcia szczepionki jest 
1013. Na tę liczbę składają 
się zatrudnieni: na umowę 
o pracę (774) oraz na umo-
wę cywilnoprawną (239). Ci 
drudzy mogą złożyć dekla-
rację chęci zaszczepienia się 
w swoich macierzystych pla-
cówkach. Po zaszczepieniu 
pracowników szpitala akcja 
będzie kontynuowana wśród 
pracowników innych jedno-
stek sektora ochrony zdrowia 
m.in. przychodni oraz aptek 
z terenu powiatu wodzisław-
skiego. Z tej grupy zgłosiło się 
już około 700 osób.
Miejskie Zakłady Opieki 
Zdrowotnej w Żorach sp. z 
o.o.

Zdeklarowanych pracow-
ników spółki (szpital i przy-
chodnie) – 150, łączna liczba 
wszystkich pracowników spół-
ki – 300, zdeklarowane osoby 
z okolicznych podmiotów – ok. 
500. Chętni z grupy 0 wciąż 
się zgłaszają. Warto dodać, że 
trudno jest oszacować procent 
zaszczepionych pracowników 
spółki, ponieważ część perso-
nelu pracuje również w innych 
szpitalach i podmiotach me-
dycznych, gdzie zdeklarowali 
przyjęcie szczepionki. Prezes 

spółki Katarzyna Siemieniec 
również zaszczepiła się w 
pierwszym terminie.
SPZOZ WSS Nr 3 w Rybniku 
(stan na 6.01 20221 r.)

Do 6 stycznia zaszczepiono 
390 osób, w tym: 164 lekarzy, 
160 pielęgniarek i położnych, 
11 ratowników medycznych, 
10 sanitariuszy szpitalnych, 
9 techników analityki me-
dycznej, 8 diagnostów labo-
ratoryjnych, 4 opiekunów 
medycznych, 8 sekretarek me-
dycznych, 9 sprzątających, 2 
salowe, 2 sekretarki, 2 pomoce 
laboratoryjne, 1 konserwatora. 
Szpital zamówił 630 dawek 
szczepionek, aby do końca 
przyszłego tygodnia zaszcze-
pić pozostały personel szpitala 
i podmioty zewnętrzne.

Szczepienia pozostałych 
grup ludności

15 stycznia ma ruszyć pro-
ces rejestracji powszechnych 
szczepień przeciwko CO-
VID-19. W trzech etapach zo-
staną zaszczepieni:
• etap 1 – pensjonariusze 

DPS-ów oraz zakładów 
opiekuńczo-leczniczych, 
pielęgnacyjno-opiekuńczych 
i innych miejsc stacjonarne-
go pobytu, osoby powyżej 
60. roku życia w kolejno-
ści od najstarszych, służby 
mundurowe, w tym Wojsko 
Polskie, nauczyciele,

• etap 2 – osoby w wieku 
poniżej 60. roku życia z 
chorobami przewlekłymi 
zwiększającymi ryzyko cięż-
kiego przebiegu COVID-19, 
albo w trakcie diagnostyki 

i leczenia wymagającego 
wielokrotnego lub ciągłe-
go kontaktu z placówkami 
ochrony zdrowia, osoby bez-
pośrednio zapewniające 
funkcjonowanie podstawo-
wej działalności państwa i 
narażone na zakażenie ze 
względu na częste kontakty 
społeczne,

• etap 3 – przedsiębiorcy i pra-
cownicy sektorów zamknię-
tych na mocy rozporządzeń 
w sprawie ustanowienia 
określonych ograniczeń, na-
kazów i zakazów w związku 
z wystąpieniem stanu epide-
mii. Realizowane będą także 
powszechne szczepienia po-
zostałej części dorosłej popu-
lacji.
Proces rejestracji będzie 

przebiegał według następują-
cej procedury:
• rejestracja – online: przez 

infolinię, u lekarza POZ lub 
poprzez Internetowe Konto 
Pacjenta,

• zgłoszenie do punktu szcze-
pień – kwalifikacja przez le-
karza,

• wykonanie szczepienia oraz 
obserwacja pacjenta po 
szczepieniu.

• powtórzenie procesu po 
upływie 21 dni – bez ko-
nieczności ponownej reje-
stracji.
Uwaga! Szczepienia są do-

browolne i darmowe (szcze-
pionki zostały zakupione ze 
środków budżetu państwa, 
na który składają się wszyscy 
obywatele, jednak przy szcze-
pieniu nie będzie pobierana 
żadna dodatkowa opłata).

NĘDZA
Ośrodek Zdrowia w Nędzy ul. Kopernika 10
KORNOWAC
Punkt Lekarski w Kornowacu ul. Zacisze 27
KRZANOWICE
Punkt szczepień w Krzanowicach ul. Kolejowa 10
KRZYŻANOWICE
Poradnia w Tworkowie ul. Parkowa 1
Poradnia w Krzyżanowicach ul. Wyzwolenia 1
Poradnia w Chałupkach ul. Długa 47
KUŹNIA RACIBORSKA
Przychodnia Rejonowa w Kuźni Raciborskiej ul. Klasztorna 9b
RACIBÓRZ
Przychodnia Medicus ul. Piastowska 29
Szpital Rejonowy im. dr. Józefa Rostka ul. Gamowska 3
Poradnia Panaceum ul. Wojska Polskiego 3
Poradnia Eskulap ul. Myśliwca 9/3a
Poradnia Eskulap ul. Kolejowa 19a
Lecznica Św. Łazarza ul. Czekoladowa 7
BemaMed ul. Bema 4
RUDNIK
Poradnia lekarska ul. Kozielska 2a
JASTRZĘBIE-ZDRÓJ
Poradnia Medicor ul. Wielkopolska 2a
Poradnia lekarza POZ ul. Kom. Paryskiej 14
Fundacja Ochrony Zdrowia i Pomocy 
Społecznej ul. Węglowa 4c

Fundacja Ochrony Zdrowia i Pomocy 
Społecznej u. Górnicza 44

Gabinet szczepień ul. 1000-lecia 15e
Gabinet pielęgniarki środowiskowej ul. Wielkopolska 2a
Poradnia przy WSS nr 2 Aleja Jana Pawła II 7
NZOZ PRO-CORDI ul. Wyspiańskiego 8
Poradnia lekarska ul. Wrocławska 12a
RYBNIK
Poradnia Rodzinna Panaceum ul. Rudzka 390 
Lensclinic ul. Mikołowska 47 
Korporacja Medyczna KMK ul. Podmiejska 54 

MEDYK ul. Jastrzębska 12 

Pfeifer Anna ul. Jankowicka 18 

Wojewódzki Szpital Specjalistyczny Nr 3 ul. Energetyków 46 

Euro-Vita ul. Śląska 1 

PULS-MED ul. Grunwaldzka 66 
Axis Spółka ul. Górnośląska 140b 

Nowiny ul. Orzepowicka 8d 

Junior R.Szubra, J.Sekulska, G.Mazur 
Spółka Jawna ul. Reymonta 60 

JEJKOWICE
KRISMED ul. Główna 36 
ŚWIERKLANY
NZOZ Świerklany ul. Kościelna 79 
GASZOWICE

Jureczko-Czech, Krajczok, Łączka ul. Rybnicka 1 

CZERWIONKA-LESZCZYNY
Przychodnia Nr 2 ul. 3 Maja 36C 
FAMILIA ul. Sportowa 2A 
GODÓW
Poradnia Lekarza POZ Eugeniusz Brzemia w 
Skrzyszowie ul. Wyzwolenia 10

Poradnia Lekarza POZ Eugeniusz Brzemia 
w Godowie ul. 1 Maja 18

GORZYCE
Poradnia Lekarza POZ Eskulap Dudek 
Lekarze w Gorzycach ul. Raciborska 48 

Gabinet Lekarza POZ w Olzie ul. Szkolna 3
Przychodnia NZOZ Lupus Białożyt i S-ka 
w Turzy Śl. ul. Tysiąclecia 25 

Gabinet szczepień i profilaktyki dzieci ELA 
MED CLINIC w Gorzycach ul. Raciborska 48 

Gabinet szczepień i profilaktyki dzieci ELA 
MED CLINIC w Czyżowicach ul. Dworcowa 12 

LUBOMIA
Poradnia Lekarza POZ NOVUM-MED ul. Parkowa 2 
MARKLOWICE
NZOZ HIPOKRATES Praktyka Lekarska Ruta 
Sikora  w Marklowicach ul. Tomasza Zana 5 

MSZANA
Na Lamżowcu ul. Skwary 41 

Poradnia Lekarza POZ VITAMED ul. Andersa 22 

RADLIN
Poradnia POZ Koło Basenu w Radlinie ul. Strzelców Byt. 11 

WODZISŁAW ŚLĄSKI

Poradnia Medycyny Pracy Bogdan Hawel ul. Św. Wawrzyńca 1 

Niepubliczny Zakład Opieki Zdrowotnej 
ALMED Alfred Niewiem ul. Leszka 10 

Spółka lekarska „ETNA” Tumułka i Partne-
rzy-punkt szczepień ul. Św. Wawrzyńca 1 

Niepubliczny Zakład Opieki Zdrowotnej 
ALFA-MED Ewa Górska-Zielańska Osiedle XXX-lecia 60 

Centrum Medyczne Medhouse ul. Radlińska 68 

Gabinet zabiegowy Kowalski Krzysztof ul. Wyszyńskiego 41 

Poradnia Lekarza POZ NOVUM-MED ul. Gałczyńskiego 2 

Poradnia Lekarza POZ Helena Domagała ul. Młodzieżowa 45 

Gabinet szczepień ochronnych i profilaktyki 
dzieci i młodzieży Jan Warło ul. Żeromskiego 18A 

Przychodnia Rodzinna Plutowie ul. Wolności 8 
ŻORY

Punkt Szczepień Eskulap os. 700-lecia Żor PU 15

Poradnia POZ i lekarza rodzinnego ELMED os. Powstańców Śl. 22

Przychodnia Miejska Filia w Roju ul. Gwarków 22A

Przychodnia Miejska w Żorach ul. Dąbrowskiego 20

NZOZ Medyk OS. Księcia Władysła-
wa27

Poradnia Lekarza Rodzinnego KOR-MED   OS. KORFANTEGO PU-10

Punkt szczepień ALFA MED ul. Promienna 1

NZOZ Przychodnia „DE-MED” ul. Dworcowa 12

Szczepionka przeciw COVID-19. Od kiedy, gdzie i dla kogo?

GDZIE BĘDZIE MOŻNA SIĘ ZASZCZEPIĆ? 
Wiadomo już, które przychodnie oraz praktyki lekarskie w naszym regionie, będą realizować szczepienia przeciwko COVID-19.
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– Przypuszcza pani, jak się 
zaraziła wirusem?    
– Podejrzewam, że zaraziłam 
się od męża, ponieważ on 
pierwszy zachorował. Oboje 
jesteśmy w tej grupie wieko-

wej, dla której koronawirus 
jest bardzo niebezpieczny.   

–  Wynik testu był dla pani 
ciosem? 
– Nie, całe szczęście, że w 
chwili, kiedy zachorowaliśmy, 
byliśmy na urlopie. Nie groziło 
to więc znacznej dezorganiza-

cji pracy urzędu gminy. 
W czasie choroby syn dbał o 
stronę medyczną. Ujęło mnie 
jednak to, jak bardzo troszczyli 
się pracownicy urzędu gminy. 
Pytali, jak mogą pomóc. Nawet 
sami z siebie przywozili nam 
zakupy, zostawiając je przed 
drzwiami. To są takie drobne 
elementy, które budowały w 
tym trudnym czasie. 

– Jak przechodziła pani za-
każenie?
– Oboje nie mieliśmy wysokich 
temperatur. Mąż miał kaszel. A 
dla mnie najbardziej dokuczli-
wą sprawą była utrata węchu, 
ale tylko na pewien czas. W 
moim przypadku nigdy tem-

peratura ciała nie przekroczyła 
37 stopni Celsjusza.
Ta choroba jest jednak całko-

wicie inna. Jak przejdziemy 
zakażenie, to nabieramy zu-

pełnie nowego doświadcze-

nia. To nie jest grypa, mimo że 
może ją przypominać. Uwa-

żam, że w trakcie chorowania 
źle na psychikę wpływają in-

formacje medialne dotyczące 
choroby.  
Razem z mężem byliśmy wy-

łączeni z życia przez trzy ty-

godnie. Bo po wyzdrowieniu, 

Wójt Anna Iskała o pokonaniu 
koronawirusa: uciekłam przed śmiercią
n Wójt Nędzy Anna Iskała, jest pierwszym samorządowcem w powiecie raciborskim najwyższego szczebla, który zaraził 
się koronawirusem. W rozmowie z dziennikarzem „Nowin Raciborskich” Dawidem Macheckim opowiada m.in. o tym 
jak przechodziła zakażenie. – Ta choroba potrafi zaskakiwać – mówi pani wójt.

– Do tego trzeba podejść spo-

kojnie, choć wiem, że łatwo 
mówić mi to teraz. I co ważne 
w chwili, kiedy choroba postę-

puje, należy skontaktować się 
z lekarzem. Nie można tego 
odkładać na później, bo może 
okazać się za późno. 
Dobrze, żeby odciąć się od 
medialnej burzy związanej 
z informacjami o koronawi-
rusie. Nie wszyscy są gotowi 
psychicznie, w chwili, kiedy 
zachorują, aby sobie z tym 
poradzić. Pojawiają się wtedy 

czarne myśli. Oczywiście rze-

telna wiedza jest niezbędna, 
ale czasami warto wyłączyć 
ten telewizor i wypoczywać.

– Wiele osób uważa, że ko-
ronawirus tak naprawdę nie 
istnieje. Co powiedziałaby 
pani tym osobom? 
– W trakcie przechodzenia 
zakażenia myślałam o pew-

nym petencie, który kiedy 
przyszedł do urzędu i zwróci-
liśmy mu uwagę, że powinien 
założyć maseczkę, wykłócał 

się, że tego nie zrobi, bo koro-

nawirus nie istnieje. Jestem 
przykładem, że jest jednak 
odmiennie. Jak się przejdzie 
tę chorobę, to zmieniają się 
diametralnie poglądy. Warto 
więc wierzyć w naukę, a ja je-

stem tym pokoleniem, który 
ufa naukowcom. Wychodzę 
z założenia, że słuchać ludzi 
mądrzejszych, jest rzeczą, 
do której będziemy musieli 
się z powrotem przyzwycza-

ić. Uważam, że koronawirus 
pozwolił na powrót szacun-

Rozłożony przez strażaków parawan, którym osłonięto ciało tragicznie 
zmarłego 20-latka przed wzrokiem osób postronnych

Policjanci ustalili tożsamość mężczyzny,  
który zginął pod kołami pociągu w Raciborzu

Śledczy przez dwa dni sta-
rali się ustalić tożsamość 
mężczyzny, który zginął w 
wypadku na Ostrogu. Oka-
zało się, że zmarły był mło-
dym mieszkaniec Raciborza.

Przypomnijmy, do tragiczne-

go w skutkach wypadku doszło 
3 stycznia około godz. 9.20 na 
szlaku kolejowym biegnącym 

wzdłuż ulicy Nad Koleją w Ra-

ciborzu. Wstępnie ustalono, 
że mężczyzna wszedł na tory 
kilkadziesiąt metrów przed 
nadjeżdżającym pociągiem 
relacji Ostrawa – Przemyśl. 
Choć maszynista rozpoczął ha-

mowanie, składu nie udało się 
zatrzymać na czas. Pociąg po-

trącił mężczyznę i rozczłonko-

wał jego ciało na dwie części. 
Ustalenie tożsamości denata 
zajęło dwa dni. Dziś wiadomo 
już, że zmarły to 20-letni raci-
borzanin.

Pociągiem kierował 64-letni 
obywatel Czech. Mężczyzna 
był trzeźwy. Na miejscu inter-
weniowali również strażacy, 
ratownicy pogotowia, funkcjo-

nariusze Straży Ochrony Kolei 
oraz prokurator.

– Dokładne okoliczności 
wypadku zostaną wyjaśnione 
w prowadzonym postępowa-

niu  przez raciborskich śled-

czych – informuje nadkom. 
Mirosław Szymański, rzecznik 
prasowy Komendy Powiatowej 
Policji w Raciborzu. (żet)

ku dla ludzi, którzy nauką się 
zajmują. Dla mnie niekwestio-

nowanym autorytetem w tej 
kwestii jest profesor Krzysztof 
Simon. Można powiedzieć, że 
jak trwoga to do Boga, ale i do 
specjalistów.

– Stara mądrość ludowa po-
wiada: „Co cię nie zabije to 
cię wzmocni”. Czuje się więc 
pani silniejsza? 
– Tak. Ta siła pochodzi z prze-

ciwciał, które po przechoro-

waniu się ma. Nadal jednak 
pilnuję, aby często myć ręce, 
nosić maseczkę ochronną. Bo 
nigdy nic nie wiadomo. 

– Jest pani ozdrowieńcem, 
ale będzie pani się szczepić 
na COVID-19?
– Tak. Mąż również. 

– Zachęca pani do tego 
mieszkańców?
– Z kim rozmawiam, to do 
tego zachęcam. Internet jest 
rzeczą piękną, bo sama z nie-

go korzystam, ale czasami 
ślepe wierzenie w informacje 
tam podane jest błędem. Nie 
zwalczymy tej choroby ina-

czej, jak tylko szczepionką. 
Pokazuje to także historia. 
Inne choroby w przeszłości, 
które były zagrożeniem zwal-
czono właśnie takim, a nie in-

nym sposobem. Wirus sam nie 
zniknie.  n

zalecono nam, aby dodatkowy 
tydzień być w domu. 

–  Bywały momenty załama-
nia?
– Były, bo ta choroba potrafi 
zaskakiwać. W chwili, kiedy 
człowiek ma już odpowied-

nią temperaturę ciała, dobrze 
się czuje, wszystko wraca. Ko-

ronawirus jest nieobliczalny, 
więc nie wiadomo co może być 
dalej. W trudnych chwilach je-

stem silna psychicznie, jednak 
niepokój towarzyszył mi przez 
cały czas.

– A ja się pani obecnie czuje? 
– Tak jak przed chorobą. 
Wszystko u mnie i u męża wró-

ciło już do normy. 

– Uważa pani, że uciekła 
przed śmiercią? 
– Tak, uważam, że uciekłam 
przed śmiercią. Bardzo często 
z mężem powtarzamy, że mie-

liśmy szczęście. Jest Bogu za co 
dziękować. 

–  Różnie mówi się o służbie 
medycznej. Jakie są pani od-
czucia? 
– Miałam do czynienia ze 
służbą medyczną z naszego 
ośrodka zdrowia i tutaj nie 
dam powiedzieć złego słowa o 
ich pracy. Poza tym my nie sta-

liśmy w żadnych kolejkach do 
wymazu. To wszystko było za-

łatwiane bardzo szybko. Ktoś 
może powiedzieć, że działo 
się tak, bo jestem wójtem, ale 
podobnego zdania są również 
pracownicy urzędu gminy, któ-

rzy chorobę przeszli.

– Co by pani poradziła tym 
osobom, które dopiero się 
zakażą? 

Anna Iskała – wójt gminy Nędza 

Ta choroba jest 
jednak całko-

wicie inna. Jak przej-
dziemy zakażenie, to 
nabieramy zupełnie 
nowego doświadcze-
nia – Anna Iskała. 
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Bolesław Śnigurski 
matematyk z duszą filozofa

Był zadeklarowanym ateistą i miłośnikiem fajek, które przez całe życie kolekcjonował. Jak przystało na umysł ścisły, 
relaksował się przy rozwiązywaniu matematycznych łamigłówek, szarad i krzyżówek, które musiały nieraz ustąpić 

brydżowi z przyjaciółmi. Do matematyki potrafi ł przekonać nawet największych humanistów i robił to zawsze z 
właściwą sobie cierpliwością. W szkole „Śnigura” nikt się nie bał, ale każdy go szanował. 

Sami swoi
Jak wielu raciborskich 

nauczycieli, korzenie pana 
Bolesława sięgają Kresów 
Wschodnich. Przyszedł na 
świat jako drugi syn Stani-
sławy i Jana Śnigurskich 27 
maja 1928 roku w Tarnopolu. 
Położone nad Seretem miasto 
było stolicą Podola chętnie 
wybieraną przez letników. 
Jego ojciec był tu urzędni-
kiem Poczty Polskiej, a mama 
zajmowała się sześciorgiem 
dzieci, bo oprócz Bolesława 
mieli jeszcze trzech synów: 
Zbigniewa, Mariana i Fran-
ciszka oraz córki Wisię i Ha-
linę. 

W Tarnopolu Bolesław 
skończył Siedmioklasową 
Szkołę Ćwiczeń przy Pań-
stwowym Seminarium Na-
uczycielskim. Z dzieciństwa 
spędzonego na Kresach za-
chowało się niewiele doku-
mentów i jeszcze mnie zdjęć. 
Wiadomo jednak, że Stanisła-
wa i Jan Śnigurscy przyjaźnili 
się ze Stefanią i Franciszkiem 
Śniegórskimi, rodzicami Ada-
ma i Ireny, późniejszej żony 
Bolesława. – Dziadek Fran-
ciszek był z zawodu kucha-
rzem i pracował w majątku 
ziemskim Longina Łobosia w 
Holeszowie. Rodzice poznali 
się jeszcze na Kresach, choć 
o szczegółach nigdy nie opo-
wiadali. Mama była dwa lata 
starsza od taty i pracowała 

w cukrowni w Chodorowie. 
Kiedy po wojnie zakład wraz 
ze specjalistami przeniesiono 
do Raciborza, rodzina mamy 
przyjechała tu razem z in-
nymi i osiadła na stałe. Jak 
w filmie „Sami swoi” wzięli 
ze sobą cały dobytek: konia, 
krowę dębową szatkownicę 
do kapusty, którą pożyczali 
od nich wszyscy sąsiedzi, a 

nawet kuchenną wagę. Zwie-
rzęta trzymali w stajni i ko-
mórkach gospodarczych dla 
lokatorów, które mieściły się 
w podwórku kamienicy przy 
ulicy Staszica, gdzie zamiesz-
kali. Mimo że pochodzili z 
Kresów, ani rodzina taty, ani 
mamy nie miała charaktery-
stycznego wschodniego za-
śpiewu  – opowiada Marek 

Śnigurski, syn Bolesława i do-
daje, że pani Irena najpierw 
pracowała w sklepie fabrycz-
nym Cukrowni Racibórz, a 
po ukończonym w 1958 roku 
kursie, jako laborantka w la-
boratorium kwasku cytryno-
wego.

Gdy Irena Śniegórka w 
1948 roku była już pracow-
nicą Cukrowni Racibórz, Bo-

lesław Śnigurski  zdawał w 
maju tego samego roku ma-
turę w Państwowym Liceum 
i Gimnazjum dla Dorosłych 
w Chorzowie. To właśnie do 
tego miasta trafiła jego rodzi-
na po opuszczeniu Kresów. – 
Tato przyjechał do Raciborza 
prawdopodobnie do pracy w 
cukrowni, gdzie spędził rok. 
W 1950 roku rodzice pobra-
li się i zamieszkali razem z 
dziadkami ze strony mamy. 
Po roku urodził się nasz naj-
starszy brat Jacek, a tato wy-
jechał na dzienne studia do 
Krakowa – opowiada Marek 
Śnigurski.

Dyplom ukończenia wydzia-
łu matematyczno-fizycznego 
Wyższej Szkoły Pedagogicz-
nej w Krakowie pan Bolesław 
otrzymał 25 czerwca 1954 
roku. – Poznaliśmy się na 

kursie przygotowawczym dla 
nauczycieli w Opolu. Dosta-
łam nakaz pracy do Warsza-
wy i chciałam go zamienić na 
Kietrz, bo męża skierowali do 
Rafako, ale Bolek zaczął prze-
konywać, żebym pojechała do 
Raciborza. Mówił: Haniu, idź 
uczyć do „Szóstki”. Tam jest 
wspaniała dyrektorka Irena 
Ścibor-Rylska, więc go po-
słuchałam. Bolek wylądował 
w „Dziewiątce”, czyli dzisiej-
szym I LO a ja w „Szóstce”, 
czyli późniejszym II LO. Gdy 
w 1959 roku Rylska zosta-
ła dyrektorką „Dziewiątki”, 
przeszłam do tej szkoły razem 
z nią i znów spotkałam się z 
Bolkiem – wspomina mate-
matyczka Anna Szczęsna.

Równania z dymkiem
W 1962 roku Bolesław Śni-

Jan Śnigurski (ojciec Bolesława) i nauczycielka Józefa 
Śniegórska (siostra Franciszka)   

Podczas studiów w Krakowie w marcu 1954 roku. 
Pan Bolesław siedzi trzeci z prawej. Za stołem maturalnym drugi z prawej siedzi profesor Śnigurski

Pamiątkowe zdjęcie raciborskiej kadry pedagogicznej: drugi z lewej stoi 
matematyk Bolesław Śnigurski, obok niego z prawej polonista Hipolit 
Hipnarowicz. W środku siedzi geograf Brunon Strzałka, a obok niego 

matematyczka pani Wieczorek.

Ślubne zdjęcie Ireny i Bolesława Śnigurskich 
z 1950 roku

W Chorzowie od lewej bracia Marian, Bolesław, ojciec Jan i córka Wisia
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gurski przeszedł do wydziału 
oświaty i kultury przy Prezy-
dium Miejskiej Rady Narodo-
wej, a trzy lata później zaczął 
pracę w Liceum Medycznym, 
z którym był związany do 
1972 roku. 1 listopada tego 
samego roku powrócił do I 
Liceum Ogólnokształcące-
go, gdzie przez pewien czas 
pełnił funkcję wicedyrektora 
i gdzie pracował aż do eme-
rytury w 1989 roku. Przez 
wiele lat był też dyrektorem 
Liceum Ogólnokształcącego 
dla Pracujących. – Matema-
tyka w „Medyku” była bar-
dzo ważnym przedmiotem, 
bo gdy mój tato zaczynał w 
1965 roku pracę w tej szkole, 
przyszłe pielęgniarki musiały 
wiedzieć jak obliczyć dawkę 
każdego leku i jego propor-
cje. Tato uwielbiał przedmiot, 
który uczył i miał do wszyst-
kich uczniów i do nas, dzieci, 
dużo cierpliwości. Zawsze 
pomagał nam w zadaniach, 
ale nigdy nie podpowiadał, 
raczej czekał, aż sami doj-
dziemy do rozwiązania. Jego 
drugą miłością były fajki. Za-
czął palić jako osiemnasto-
latek i fajkom, których miał 
całą kolekcję, pozostał wier-
ny do końca życia. Wszyscy 
pamiętamy unoszący się w 
domu zapach amfory, o którą 
kłócił się zawsze z mamą, bo 
można ją było kupić tylko w 
Pewexie. W wieku 70 lat zro-
bił sobie eksperyment, który 
miał sprawdzić, czy jest w sta-
nie zrezygnować z palenia. 
Udało mu się to bez żadnego 

problemu. Utwierdziło go to 
w przekonaniu, że gdyby była 
potrzeba, w każdej chwili 
może z fajki zrezygnować, 
więc po jakimś czasie do niej 
wrócił i palił do końca życia – 
wspomina Marek Śnigurski.  

Anna Szczęsna opowiada, 
że w swoim domu musiała 
przed nim chować kryszta-
łowe popielnice, bo nie wy-
trzymywały uderzeń fajką, 
z której trzeba było usuwać 
wypalony tytoń. – Bolek był 
w naszym domu częstym go-
ściem, szczególnie w okresie, 
gdy chorował mój mąż. Grał 
z nim w szachy, rozwiązywał 
krzyżówki i szarady, żeby Ta-
deusz nie myślał o swojej cho-
robie i towarzyszył mu aż do 
śmierci. Zawsze mogliśmy na 
niego liczyć – wspomina ma-
tematyczka ogólniaka.

W szkole uznawany był za 
nauczyciela wymagającego, 
ale podchodzącego do każ-
dego ucznia indywidualnie. 
– Wiedział, że z humanisty 
nie zrobi matematyka, dlate-
go na sprawdzianach każdy z 
nas dostawał zadania dosto-
sowane do poziomu swojej 
wiedzy. „Śnigur” to był pro-
fesor, którego nikt się nie bał, 
ale każdy go szanował. Był 
jedynym nauczycielem, któ-
ry w połowie lekcji robił nam 
przerwę na ćwiczenia i na ko-
niec roku rozdawał uczniom 
w prezencie książki matema-
tyczne ze swojej biblioteczki. 
Dzięki dobremu przygotowa-
niu przez profesora Śnigur-
skiego, podczas studiów na 

Politechnice Śląskiej, przez 
półtora roku byłem zwolnio-
ny z egzaminów z matema-
tyki, bo ten zakres materiału 
przerabialiśmy wcześniej w 
szkole średniej. To świadczy 
o tym, jak wspaniałym był 
nauczycielem – podkreśla 
Dariusz Biel, absolwent I LO.

Charakterystyczny zapach 
amfory unoszący się w gabi-

dzina zajmowała mieszkanie 
na parterze kamienicy przy 
ulicy Staszica, które zamie-
niła później na takie samo, 
znajdujące się na pierwszym 
piętrze. – Rodzice przyjaźni-
li się z Ewą i Tadeuszem Ru-
tami, z którymi jeździliśmy 
na wakacje w góry, bo tato 
bardzo je kochał, oraz Anną 
i Tadeuszem Szczęsnymi, z 

ła – mówi Marek Śnigurski i 
dodaje, że gdy każdy z bra-
ci założył własną rodzinę, z 
rodzinnego domu dostał na 
nową drogę życia książki.

Wykształcenie uzupełniał 
na studiach magisterskich na 
wydziale matematyki, fizyki i 
chemii w WSP w Katowicach, 
które ukończył w 1966 roku. 
Gdy przeszedł już na emery-

Przy ulicy Długiej często 
spotykał swojego byłego ko-
legę z „Medyka” dyrektor 
Marian Kapica. – Księgarnia 
to było miejsce, gdzie Bolek 
Śniguski często bywał. To był 
wysokiej klasy człowiek i do-
skonały dydaktyk. Dla niego 
matematyka i filozofia to były 
nie tylko siostry, ale i tematy 
życia. Lubiłem z nim dysku-
tować, bo te dyskusje były 
zawsze bardzo wartościowe. 
Był niezwykle łagodnym i 
dowcipnym człowiekiem, a 
w życiu zawodowym nie miał 
nigdy żadnej konfliktowej sy-
tuacji. Gdy przyszedł uczyć 
do naszej szkoły nie miałem 
pojęcia, że ten skromny ma-
tematyk ma takie szerokie 
horyzonty myślowe. Nigdy 
nie ukrywał tego, że jest 
agnostykiem, ale w swoich 
poglądach nie był napastliwy. 
Bardzo ceniłem sobie każdą, 
nawet krótką rozmowę z nim 
– podkreśla profesor Kapica.

Po śmierci najstarszego 
syna Jacka, który zmarł na 
raka w wieku 42 lat, pan Bo-
lesław podupadł na zdrowiu. 
– Rodzice bardzo to prze-
żyli. Tato, który wcześniej 
jeszcze gdzieś wychodził, 
jeździł w góry, spotykał się 
z przyjaciółmi, zamknął się 
w świecie swoich książek i 
nie miał już ochoty myśleć o 
planach na przyszłość. Kiedy 
odeszła mama musiał sobie 
radzić sam, choć mógł za-
wsze liczyć na moją pomoc. 
Doktor Michalik był przyja-
cielem rodziców, więc tato 
miał wspaniałą opiekę me-
dyczną. Zmarł 17 lipca 2015 
roku w wieku 87 lat. Zostawił 
po sobie mnóstwo książek. 
Te dotyczące matematyki 
przekazaliśmy Politechnice 
Śląskiej, resztę księgozbio-
ru kupił od nas Dariusz Biel. 
Zostawiłem sobie jego eg-
zemplarz Konstytucji, z któ-
rą nigdy się nie rozstawał i 
kolekcję fajek. Część z nich 
przekazałem już dzieciom, 
które zapamiętały dziad-
ka nie tylko jako człowieka 
wielkiego serca, ale i umy-
słu – podsumowuje Marek 
Śnigurski.

Katarzyna Gruchot

Pan Śnigurski podczas matury w Liceum Ogólnokształcącym 
dla Pracujących.

Matura w Liceum Medycznym Pielęgniarstwa. Na pierwszym planie dyrektor 
Marian Kapica, z tyłu biolog Stanisław Różycki, w środku Bolesław Śnigurski.

Pan profesor z uczniami I LO w Raciborzu

Od lewej nauczyciele historii Alfred Nowak i Benedykt Motyka oraz mate-
matyk Bolesław Śnigurski.

Pan Bolesław z nieodłączną fajką przy stole w „Medyku”. 
Z prawej dyrektor Kapica.

Na wycieczce z uczennicami „Medyka”

necie profesora pamięta też 
Barbara Przygoda (wtedy 
jeszcze Rut), która przycho-
dziła do niego na korepetycje. 
– Byłam wtedy uczennicą kla-
sy maturalnej II LO i rodzice 
zdecydowali, że bez pomocy 
pana Bolka nie poradzę sobie 
na egzaminie. Rzeczywiście, 
nasza matematyczka niewie-
le nas nauczyła i niedziel-
ne lekcje miały to zmienić. 
Przychodziłam na Staszica o 
14.00, gdy w radiu zaczynał 
się koncert życzeń.   Profesor 
Śnigurski był zawsze ciepły, 
cierpliwy i miał dar tłuma-
czenia, dzięki czemu taka 
humanistka jak ja zdała ma-
turę z matematyki na czwór-
kę – wspomina.

   
W królestwie książek

Po skończonych w 1954 
roku studiach w Krakowie, 
pan Bolesław wrócił do Ra-
ciborza, gdzie po roku przy-
szedł na świat jego drugi syn 
Marek, a cztery lata później 
Witold. Trzypokoleniowa ro-

którymi spotykali się towa-
rzysko, zazwyczaj na brydża. 
Tato był bardzo wykształco-
nym człowiekiem, który całe 
życie się uczył. Gdy inni prze-
znaczali pieniądze na nowe 
samochody, on zostawiał je 
w księgarniach. W pewnym 
momencie mieliśmy w domu 
tyle książek, że zajmowa-
ły każdy wolny kąt. To były 
książki z dziedziny matema-
tyki, filozofii, historii i religii, 
bo choć był ateistą, miał bo-
gatą wiedzę na temat Kościo-

turę, często odwiedzał księ-
garnię swego byłego ucznia 
Dariusza Biela. – Na początku 
przychodził sam, a później w 
towarzystwie syna, żeby wy-
bierać sobie książki, które 
czytał, a potem oddawał. Miał 
szerokie zainteresowania, od 
starożytnej filozofii i mitolo-
gii, po kryminały. Intereso-
wały go wszystkie nowości 
wydawnicze i zawsze chciał 
być na bieżąco. Podziwiałem 
jego otwarty umysł i pęd do 
wiedzy – mówi pan Darek.
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Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna w Cy-
przanowie ograniczyła 
swoją działalność. Zre-
zygnowano z produkcji 
zwierzęcej i fermy dro-
biu. Pozostaje produk-
cja roślinna. To zmiany, 
które dotyczą nie tylko 
Cyprzanowa. Problem 
z ograniczaniem dzia-
łalności RSP bądź cał-
kowitą likwidacją jest 
ogólny. – One wszędzie 
dogorywają – mówi 
wójt Pietrowic Wielkich 
Andrzej Wawrzynek. 
Przewodniczący Śląskiej 
Izby Rolniczej powiatu 
raciborskiego szacuje 
z kolei, że obecnie w 
okolicy działa już tylko 
siedem spółdzielni.  

Na rynku  
od prawie 70 lat 

Jak możemy przeczytać na 
stronie internetowej Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w 
Cyprzanowie, jej historia się-

ga 1952 roku. Wówczas 25 li-
stopada w Sądzie Rejonowym 
w Raciborzu nastąpiła jej re-

jestracja. Założycielami byli: 
Stanisław Knap, Franciszka 
Knap, Józef Marcinek, Alberty-

na Marcinek, Romuald Rzytki, 
Franciszek Chory, Antonina 
Kondys, Franciszek Wyszkoń, 
Maksymilian Flegel, Gerard 
Marcinek, Izydor Chmiela i 
Anna Strzybny. Gerard Mar-
cinek został pierwszym preze-

sem i piastował to stanowisko 
przez 15 lat. Członkami Zarzą-

du zostali Stanisław Knap oraz 
Maksymilian Flegel.

W pierwszych latach działal-
ności spółdzielnia gospodaro-

wała na 115 ha, powiększając 
z roku na rok swój areał docho-

dzący w 1987 r. do 285 ha. – W 
początkowych latach borykała 
się z wieloma trudnościami, 
brakowało zrozumienia dla 
wspólnego gospodarowania, 
członkowie nie mogli dojść do 
porozumienia. W wyniku tych 
animozji, ze spółdzielni w 1960 
r. odeszło trzech dużych rolni-
ków wkładowych. Trudności te 

ciągnęły się do roku 1967, kie-

dy kierownikiem produkcji, a 
następnie prezesem został inż. 
Paweł Kral. Od tego czasu za-

czyna się rozwój spółdzielni – 
napisano w rysie historycznym. 

W produkcji zwierzęcej 
pierwszym własnym obiektem 
była wybudowana w 1966 r. 
obora na 100 stanowisk, która 
w 1970 roku została w pełni 
zasiedlona, dając przeciętnie w 
latach 80. do 5140 litrów mle-

ka od krowy. Zostały też wy-

budowane dwa obiekty, które 
stanowiły podstawę produkcji 
trzody. 

Trzecim kierunkiem rozwoju 
była ferma drobiu produkują-

ca jaja konsumpcyjne. Kurniki 
zostały wybudowane w latach 
1974 – 1986. Jak wskazano 
w rysie historycznym, były to 
jedne z pierwszych w Polsce 
baterie klatkowe, w których 
można było trzymać 18 tys. kur 
niosek. Dodatkowo powsta-

ła odchowalnia, w której od-

chowywało się własne nioski. 
W latach 1998 – 2001 kurniki 
przeszły gruntowną moderni-
zację. Wskazano, że RSP było 
w stanie odchować do 13.500 
kurcząt oraz zwiększyć obsadę 
kur do 23.000. 

Czwartym kierunkiem dzia-

łalności była produkcja po-

zarolnicza. – W latach 70. 
powstała grupa która zajmo-

wała się pracami na rzecz 
przemysłu. Były to głównie 
prace czyszczeniowe urządzeń 
energetycznych w Elektrowni 
Blachownia, Azotach w Kę-

dzierzynie, a najdłużej w Elek-

trowni Łaziska, które trwały 
do 1991 r. Po zmianach struk-

turalnych w kraju w latach 
90. i prywatyzacji większości 
przedsiębiorstw Grupa Łazi-
ska odłączyła się od spółdziel-
ni, tworząc własną grupę pod 
nazwą „Regenerator”. Odejście 
zakładu remontowego spowo-

dowało perturbacje finansowe 
dla spółdzielni. 

Następnym kierunkiem pro-

dukcji pozarolniczej była tzw. 
produkcja poliestrów, gdzie 
od 1976 r. spółdzielnia podjęła 
się produkcji osłon z tworzyw 
sztucznych dla fabryk obra-

biarek „Rafamet” w Kuźni Ra-

ciborskiej, „Jafo” w Jarocinie, 
„Mechanicy” w Pruszkowie. 
Praca w tym dziale pozwo-

liła spółdzielcom utrzymać 

miejsca pracy w okresie zimy i 
wiosny. Również ten dział pro-

dukcji został zlikwidowany z 
powodu określonych trudności 
finansowych u kooperantów – 
zapisano w historii zamiesz-

czonej na stronie internetowej 
spółdzielni. 

Chodzi o finanse 
Informacja o ograniczeniu 

działalności Rolniczej Spół-
dzielni Produkcyjnej w Cyprza-

nowie w gminie Pietrowice 
Wielkie odbiła się szerokim 
echem. Pojawiły się nawet do-

niesienia o całkowitej likwida-

cji, które dementują w RSP. 
Tematem redakcję Nowin za-

interesował Czytelnik, przesy-

łając list pełen emocji. – Odkąd 
mieszkam w Raciborzu (a było 
to w zamierzchłych latach PRL) 
zawsze przed świętami jeździło 
się do Cyprzanowa po mąkę do 
młyna i na kurzą fermę po jaj-
ka – napisał we wstępie. Dalej 
wskazał na wyprzedane kury 
nioski i zamknięte kurniki w 
tamtejszym RSP. Zastanawiał 
się nad powodem tej decy-

zji, oceniając, że działalność 
dobrze prosperowała. – Tam 
wcześniej całe tiry w kolejce 
stały po jaja. Można też było sa-

memu przyjechać po kilka pa-

let. Teraz ludzie przyjeżdżają, z 
niedowierzaniem kręcą głową i 
odjeżdżają z kwitkiem – podał 
w dalszej części listu.

Obecny prezes RSP Cyprza-

nów Zbigniew Główczak nie 
chce komentować sprawy. 
Krótko w rozmowie z nami 
wskazuje, że chodzi o finanse. 
Mowa m.in. o pogarszającej 
się sytuacji polskich hodow-

ców – spadku cen sprzedaży, 
wzroście kosztów produkcji. 
To temat, któremu poświęco-

no m.in. spotkanie w Lubo-

mi, gdzie przyjechał Michał 
Kołodziejczak z Agrounii, by 
spotkać się z hodowcami. Tam 
wskazano, że ich główny pro-

blem to niska cena skupu ży-

wego drobiu. – Dokładamy 
do kilograma kurczaka 1,5 zł, 
a podczas jednego cyklu pro-

dukcyjnego, który trwa około 
dwóch miesięcy, produkuję 
300 ton drobiu. Łatwo sobie 
policzyć, jaka to strata – powie-

dział redaktorowi naczelne-

mu „Nowin Wodzisławskich” 
Arturowi Marciszowi, Paweł 
Burek z fermy drobiu Burek. 

– Od czasu epidemii wszyscy 
dokładamy do interesu. Nie 
zarabiamy na produkcji, wręcz 
dokładamy z wcześniejszych 
oszczędności, albo ktoś ma 
kredyt obrotowy. Ale długo 
tak można? Przecież mówimy 
o firmach rodzinnych, prowa-

dzonych z ojca na syna, a nie 
żadnych molochach z kapita-

łem zagranicznym. Za chwilę 
zbankrutujemy, a nasz rynek 
zaleje zagraniczny tani towar, 
który jest beznadziejny – mó-

wił Burek dodając, że branża, 
która również nie ma dziś od-

bioru z branży HoReCa (ga-

stronomia), nie może do tej 
pory doczekać się pomocy ze 
strony państwa.

Prezes Zbigniew Główczak 
wyjaśnia również krótko, że 
w ramach zmian związanych 
z ograniczeniem działalności 
RSP nikt nie stracił pracy, bo te 
osoby, które odeszły, były już w 
wieku emerytalnym. – Nikt nie 
został pokrzywdzony – zazna-

czył w rozmowie z nami prezes 
Główczak.

Jedni tracą chleb, 
drudzy mają go więcej 

Wójt Pietrowic Wielkich An-

drzej Wawrzynek zwraca z 
kolei uwagę na inny problem, 
z którym mierzą się Rolnicze 
Spółdzielnie Produkcyjne, w 
efekcie upadając. – Chodzi o 
„wkładowiczów”. Wcześniej 

osoby, które włożyły wkład do 
RSP jako pole, miały jakiś okres 
umowny, a teraz wyciągają 
swoją własność z powrotem – 
mówi wójt. Powód? Bardziej 
opłacalne dla właścicieli tere-

nów rolnych jest dzierżawienie 
ich, co staje się zmorą dla RSP, 
bo często swoimi ofertami ich 
propozycje przebijają rolni-
cy. Wszak to ci drudzy często 
mają obecnie większe docho-

dy. – Jeżeli wśród członków 
nie ma „wkładowiczów”, albo 
jest ich mało, to ten areał, któ-

ry ma do uprawy RSP nie jest 
za duży. To powoduje, że spół-
dzielnie się kurczą, a później 
upadają – zwraca uwagę An-

drzej Wawrzynek, mówiąc, że 
jest to niedobry proceder. Tych 
zmian finansowo nie odczuwa 
natomiast gmina, jeśli chodzi o 
wpływy z podatków, bo ziemia 
nie stoi odłogiem, zmienia się 
tylko płatnik. 

„Wkładowicze” kurczą się 
również bo coraz więcej z 
nich przechodzi na emery-

turę. – Po drugie Rolnicze 
Spółdzielnie Produkcyjne nie 
płacą tak jak rolnicy ubezpie-

czenia krusowskiego, a zu-

sowskie. Także mają trudniej, 
bo muszą co miesiąc większą 
składkę na ZUS odprowa-

dzać, niż rolnik indywidual-
ny. To także powód, dlaczego 
Spółdzielnie upadają – wójt 
uwydatnia kolejny problem.    

Wójt akcentuje, że jeśli cho-

dzi o kulturę rolną w gminie, 
to nic złego się nie dzieje, bo 
grunt nadal jest uprawiany. 
– Choć co prawda jedni tra-

cą chleb, a drudzy mają tego 
chleba trochę więcej – mówi 
A. Wawrzynek. 

Koronawirus 
spotęgował problem 

Marian Plura, przewodniczą-

cy Śląskiej Izby Rolniczej po-

wiatu raciborskiego* mówi, że 
sytuacja związana z funkcjono-

waniem Rolniczych Spółdziel-
ni Produkcyjnych na terenie 
powiatu raciborskiego nie jest 
najlepsza. – Prowadzenie ho-

dowli obecnie jest nieopłacal-
ne – nadmienia. Jak wyjaśnia, 
to spowodowane jest m.in. to-

warem sprowadzanym z Unii 
Europejskiej, który wypiera z 
rynku nasze lokalne dobra, bo 
jest tańszy, więc znajduje szer-
sze grono zainteresowanych. 
– Mało tego, obecną sytuację 
spotęgował koronawirus. Za-

mknięto m.in. restauracje, 
które często są stałym odbior-
cą produktów od naszych rol-
ników. I tutaj nie chodzi tylko i 
wyłącznie o mięso, ale i warzy-

wa – dodaje. Odbiorcami m.in. 
ziemniaków, których nasi rol-
nicy wytwarzają dużo, są tak-

że placówki oświatowe, a te w 
większości są również obecnie 
zamknięte. 

Kiedyś potentat, dzisiaj margines
Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne coraz częściej upadają

– Jedni tracą chleb, a drudzy mają tego chleba trochę więcej – mówi wójt Pietrowic Wielkich 
Andrzej Wawrzynek, nawiązując do kruczących się areałów Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 
i przejmowaniu pól przez prywatnych rolników
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Kiedyś potentat, dzisiaj margines
Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne coraz częściej upadają  

Przewodniczący Plura sam 
jest rolnikiem, pracuje na 
około 30 hektarach, uprawia-

jąc m.in. warzywa i zboże. 
Ze swoim towarem wystawia 
się na targowiskach. I jak za-

uważa, dostrzegł tam pro-

blem związany ze sprzedażą 
tych towarów, bo ludzie coraz 
mniej odwiedzają targi. – Do 
tego również przyczynił się ko-

ronawirus, bo jak targowiska 
były zamknięte, to ludzie prze-

rzucili się na supermarkety, 
gdzie w około 70 procentach 
sprzedawana jest żywność 
nie z Polski, a sprowadzana z 
Unii Europejskiej. Jej cena jest 
co prawda zbliżona do tej ofe-

rowanej przez rolników, ale 
sklepy narzucają na nią więk-

szą marżę, bo kupują ją o wie-

le taniej. Więcej więc na tym 
zarabiają. Te wszystkie małe 
elementy przyczyniają się do 
ogromnego problemu, nie 
tylko Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych, ale i rolników. 
Choć ci drudzy łatwiej mogą 
sobie z tym poradzić – powie-

dział nam Marian Plura. 
Przewodniczący wskazuje 

również na problem z zatrud-

nianiem osób do pomocy w 
oporządzaniu zwierząt, czy do 
pracy w polu. – Nie ma już lu-

dzi, którzy chcieliby pracować 
za 10 zł za godzinę, najmniej 
płaci się teraz od 15 do 18 zł. A 
jak takie stawki trzeba dać, przy 

coraz mniejszym zarobku, to 
ciężko zatrudniającemu wiązać 
koniec z końcem – mówi Plura. 

Ponadto zauważa, że utrzy-

manie się Rolniczych Spół-
dzielni Produkcyjnych zależy 
od posiadanych hektarów i 
osób, które trzeba opłacić 
(pracowników, członków). – 
Na dzień dzisiejszy 30 hekta-

rów na jednego pracownika to 
jest za mało. Ja mam takie go-

spodarstwo i gdybym nie miał 
działalności pozarolniczej, to 
mnie już nie ma. Zimą rolnicy 
często zajmują się np. odśnie-

żaniem, żeby ten sprzęt był 
wykorzystywany. To wszystko 
jest za drogie, by co 5 – 6 lat 
kupować m.in. nowy ciągnik, 
a pracując na około 100 hekta-

rach, tyle lat radę da posłużyć. 
Więc trzeba zarabiać na tym 
sprzęcie cały rok – przyznaje. 

W ocenie M. Plury Rolni-
cze Spółdzielnie Produkcyjne 
„niestety będą umierać śmier-
cią naturalną, bo stają się co-

raz mniej opłacalne”. Z jego 
wiedzy wynika, że obecnie na 
terenie powiatu raciborskiego 
funkcjonuje siedem RSP. W 
Krzyżanowicach, Krzanowi-
cach, Cyprzanowie, Makowie, 
Zawadzie Książęcej, Ponięci-
cach i Raciborzu Ocicach.  

Głód ziemi 

Marian Plura w rozmowie 
z nami nawiązuje również 

do „głodu ziemi” i akcji zapo-

czątkowanej przez radnego 
powiatowego Łukasza Murę, 
który namawia rolników do 
starania się o państwowe 
grunty orne. W czerwcu 2023 
roku kończy się ich trzydzie-

stoletnia dzierżawa przez 
spółkę Agromax. Mowa o 
2300 hektarach. – W mojej 
ocenie jest częściowa racja 
w tych staraniach. Z pozycji 
Izby patrzę na to tak, że zga-

dzam się, żeby część ziemi – 
1/3 dać rolnikom, ale nie żeby 
rozdrapać Agromax. Lata 
wstecz nikt tego nie chciał. 
Agromax to wziął, bo stałoby 
się to ugorem. Uważam, że 
nie można zabrać tego terenu 
w całości tej spółce, tam pra-

cują nasi mieszkańcy, którzy 
muszą wyżywić swoje rodzi-
ny. Nagle mają stracić pracę? 
– zaznacza przewodniczący 
Śląskiej Izby Rolniczej powia-

tu raciborskiego.  
Dawid Machecki 

*Śląska Izba Rolnicza jest sa-
morządem rolniczym powo-
łanym w celu rozwiązywania 
problemów rolnictwa i repre-
zentowania interesów zrze-
szonych w niej podmiotów. 
Działa na rzecz rolnictwa, 
wpływa na kształtowanie po-
lityki rolnej i uczestniczy w jej 
realizacji.

Marian Plura, przewodniczący Śląskiej Izby Rolniczej powiatu raciborskiego ocenia, że Rolnicze Spółdzielnie 
Produkcyjne „niestety będą umierać śmiercią naturalną, bo stają się coraz mniej opłacalne”. Na zdjęciu obok 
Mariana Plury z Rudnika zasiada Norbert Klinik z Nędzy – delegat do Walnego Zgromadzenia Śląskiej Izby 
Rolniczej w Katowicach.

Odszedł Alfred Otlik. 
Żył historią Raciborza

Na cmentarzu Jeruzalem 

spoczął w piątek 8 stycznia 
słynny raciborski kolekcjo-

ner zabytkowych pocztó-

wek (filokartysta) Alfred 
Otlik. – Żył historią Raci-
borza – wspomina go radny 
Piotr Klima. – Niesamowi-
ta postać, posiadająca wie-

dzę i zbiory, które znacznie 
przekraczają pojęcie, jakie 
można o nich powziąć – 
uważa Wojciech Mitręga 
z Archiwum Państwowego.

– Poznałem pana Alfre-

da przy okazji jego licznych 
bytności na wszelkich wy-

stawach i prezentacjach do-

tyczących dziejów dawnego 
Raciborza. Nie było imprezy 
w muzeum, TMZR czy RCK, 
którą by opuścił. To był wier-
ny uczestnik takich przedsię-

wzięć – opowiada o zmarłym 
P. Klima.

Otlik był inżynierem, 
w przeszłości zawodowo 
związanym z ZEW-em. Zasły-

nął jako zapalony kolekcjoner 
pocztówek przedstawiają-

cych dawny Racibórz. – Gdy 
się z nim rozmawiało, wręcz 
czuło się tę jego raciborskość, 
zamiłowanie do naszego 
miasta – uważa Piotr Klima. 
Opisuje pasjonata jako oso-

bę bardzo skromną, chętnie 

dzielącą się wiedzą na temat 
dziejów miasta. – Pamię-

tam, gdy odwiedziłem go 
w domu. Mieszkanie przy-

pominało biuro, wszystko 
było tam wzorcowo uporząd-

kowane, pan Alfred w mig 
znajdywał rzeczy, które mnie 
interesowały z jego kolekcji – 
wspomina Klima.

Pochodzące ze zbiorów A. 
Otlika widokówki zostały 
wykorzystane w pierwszych 
filmach dokumentalnych Ad-

riana Szczypińskiego o histo-

rii Raciborza. – Korzystałem 
z jego pomocy przy kręceniu 
filmów o kinie Bałtyk, rze-

ce Psince i pomniku Matki 
Polki. Zawsze był chętny, 
otwarty na współpracę. Te 
materiały znacząco wzbo-

gaciły merytorycznie moje 
produkcje – podkreśla znany 
raciborski dokumentalista.

Współtworzący z nim filmy 
Wojciech Mitręga, pracownik 
Archiwum Państwowego 
uważa Alfreda Otlika za nie-

samowitą postać. – W Ra-

ciborzu było dwóch takich 
kolekcjonerów, on i Henryk 
Sowik. Wręcz „ścigali” się 
na pozyskiwanie nowych 
zdobyczy do swoich kolek-

cji. Zapamiętałem pana Al-
freda jako osobę niezwykle 

skromną. Nie zabiegał o po-

pularność, a przecież po-

siadał zbiory o wyjątkowej 
wartości dla badania prze-

szłości Raciborza. Jego za-

sługi dla upowszechniania 
tej wiedzy w mieście są nie 
do przecenienia – podkreślił 
W. Mitręga.

Radny Piotr Klima zapo-

wiedział, że na styczniowej 
sesji zawnioskuje o po-

śmiertne uhonorowanie Al-
freda Otlika przez władze 
Raciborza. – Może udałoby 
się doprowadzić do specjal-
nej wystawy na podstawie 
jego zbiorów w muzeum? – 
zastanawia się przewodni-
czący rady miasta.

Prezydent Dariusz Polowy 
i szef rady miasta Leon Fiołka 
zamieścili na urzędowej stro-

nie wyrazy głębokiego żalu 
z powodu śmierci Alfreda 
Otlika. Urząd zamieścił tam 
notkę wspomnieniową autor-
stwa Grzegorza Wawoczne-

go, który dzielił ze zmarłym 
pasję zbierania historycznych 
pocztówek. – Odszedł straż-

nik pamięci dawnego Racibo-

rza – napisał o nim.
Mszę pogrzebową odpra-

wiono 8 stycznia w kościele 
pw. św. Mikołaja w Racibo-

rzu. (ma.w)

Zmarłego wspomina Marcin Gruchot z firmy Nowiny Art
Ze smutkiem przyjąłem wiadomość o śmierci pana Otlika. Poznałem go przed 4 laty, 
w roku wielkiego jubileuszu Raciborza. Wiedzieliśmy w pracowni, że jest kolekcjonerem 
przedwojennych pocztówek i zwróciliśmy się do niego z prośbą o udostępnienie kilku-
nastu z nich, rzadko spotykanych w kolekcjonerskim obiegu. Na ich podstawie powsta-
ły wtedy pamiątkowe reprodukcje i karty pocztowe upamiętniające 800-lecie nadania 
praw miejskich. Później widywaliśmy się jeszcze wielokrotnie, najczęściej powodem 
tych spotkań była moja prośba o pomoc przy rozpoznaniu miejsc uwiecznionych na 
przedwojennych zdjęciach i pocztówkach. Rozwiewał moje wątpliwości, imponował 
wiedzą z tego zakresu, wracał wspomnieniami do pracy w ZEW-ie. Zapamiętam go jako 
bardzo pogodnego i życzliwego człowieka.

Alfred Otlik w trakcie swojej prelekcji na Zamku Piastowskim
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Nie tylko covid
 Zdaniem ekspertów, wi-
doczny wzrost liczby zgonów 
jest nie tylko efektem zacho-
rowań na COVID-19, ale też 
gorszego dostępu do lecznic-
twa. O tym, że sytuacja robi 
się coraz poważniejsza mówił 
niedawno minister zdrowia 
Adam Niedzielski. Podczas 
jednej z konferencji, zapytany 
o rekordy zgonów, przyznał, że 
sytuację monitoruje i nadzoru-
je Narodowy Instytut Zdrowia 
Publicznego. – Pierwsze wnio-
ski pokazują, że mamy do czy-
nienia ze wzrostem liczby 
zgonów. Nie można go jednak 
jednoznacznie przypisać do 
zachorowań covidowych. Do-

tyczą one grupy ludzi w wieku 
65 plus – powiedział Niedziel-
ski. Podczas innej, późniejszej 
konferencji stwierdził też, że 
główną przyczyną odnoto-
wywanych obecnie zgonów 
są choroby kardiologiczne i 
onkologiczne. – W czasie epi-
demii zgony z tytułów innych 
niż covidowe przyrastają. Jed-
nocześnie otrzymujemy wiele 
sygnałów dotyczących ograni-
czeń dostępu do ochrony zdro-
wia – mówił Niedzielski.
 Z nieoficjalnych rozmów z 
lekarzami wynika, że proces 
ten ma dwa aspekty. Z jednej 
strony wpływ mają zamknię-
te przychodnie oraz szpitale 
skupione głównie na walce z 

COVID-19 i leczeniu chorych 
z nagłych przypadków, a także 
utrudniony dostęp do specja-
listycznej opieki (np. chorzy, 
którzy do tej pory dializowali 
się w Raciborzu, musieli jeź-
dzić do odległych ośrodków). 
Pewien laryngolog przyznał, że 
nigdy nie miał tylu prywatnych 
pacjentów, co teraz. Głównej 
przyczyny upatruje w leczeniu 
teleporadami, które w wielu 
przypadkach się nie spraw-
dzają, bo żeby szybko posta-
wić trafną diagnozę, często do 
ucha, nosa, gardła czy krtani 
trzeba po prostu zajrzeć, osłu-
chać płuca, oskrzela, itp., albo 
zrobić antybiogram, a nie prze-
pisywać antybiotyki do skutku 
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październik listopad

Liczba zgonów mieszkańców Raciborza w wybranych miesiącach

Śmierć zebrała żniwo w Raciborzu. 
Jesień była tragiczna

z nadzieją, że w końcu któryś 
okaże się skuteczny. Ponad-
to pacjenci, którzy się leczyli 
zdalnie i objawy ustąpiły, na 
koniec chcą żeby ich obejrzał 
lekarz „na żywo”, czyli osłu-
chał, zrobił USG, RTG, itp., bo 
boją się powikłań, którymi te-
raz się mocno straszy. Z drugiej 
strony wpływ na sytuację ma 
strach samych chorych przed 
zachorowaniem na COVID-19, 
w związku z czym nie chcąc się 
zarazić koronawirusem, odkła-
dają konieczne badania, wizyty 
kontrolne, bagatelizują dolegli-
wości, żeby tylko nie zgłaszać 
się do placówki medycznej, 
gdzie można się zakazić.
 Czy i w jakim stopniu pro-
blem rosnącej liczby zgonów 
dotyczy nas, mieszkańców 
powiatu raciborskiego? By to 
sprawdzić, poprosiliśmy urzę-
dy gmin o dane dotyczące licz-
by zgonów ich mieszkańców z 
pięciu ostatnich lat, tj. od roku 
2016. W każdym z minionych 
lat oraz w roku bieżącym pod 
lupę wzięliśmy zwłaszcza 
okres od września do listopa-
da, a więc ten, w którym w tym 
roku było najwięcej potwier-
dzonych zachorowań. Okazu-
je się, że w większości naszych 
gmin jesienią tego roku zauwa-
żalny był wzrost liczby zgonów 
ich mieszkańców.

Dramatyczny listopad 
w Raciborzu
 Największy przyrost liczby 
zgonów odnotowano w Raci-
borzu. W okresie od stycznia 
do listopada 2020 roku zmar-
ło 718 mieszkańców miasta, 
czyli o 14,5% więcej niż w 2018 
roku, kiedy w analogicznym 

okresie zmarło 627 raciborzan.
Tak jak w wielu innych mia-
stach Polski, tak i w Raciborzu 
miesiącami o największym 
przyroście zgonów okazały 
się październik (93 zgony) i 
listopad (107 zgonów). Dla 
porównania dodajmy, że w 
ostatnich pięciu latach drugi 
co do wielkości liczby zgonów 
listopad wystąpił w 2018 roku. 
Wówczas zmarło 55 mieszkań-
ców Raciborza. Oznacza to, że 
w listopadzie 2020 roku zmar-
ło o 94% więcej mieszkańców 
naszego miasta niż w listopa-
dzie 2018 roku. W porównaniu 
z innymi latami listopadowy 
wzrost liczby zgonów był jesz-
cze większy.

Nie tylko Racibórz...
 Kuźnia Raciborska, Krzano-
wice, Pietrowice Wielkie, Nę-
dza i Krzyżanowice to kolejne 
gminy Raciborszczyzny, w któ-
rych w omawianym okresie 
odnotowano więcej zgonów 
niż we wcześniejszych latach. 
Choć trzeba przyznać, że róż-
nice nie są tak znaczne jak w 
przypadku Raciborza.
 Od stycznia do listopada 
2020 roku zmarło 135 miesz-
kańców gminy Kuźnia Raci-
borska. W tym samym okresie 
2016 roku zmarło 124 miesz-
kańców tej gminy, co oznacza 
wzrost liczby zgonów o 8,87%. 
W porównaniu z innymi latami 
ów wzrost byłby jeszcze więk-
szy (2017 – 111 zgonów, 2018 
– 108 zgonów, 2019  114 zgo-
nów).
 Od stycznia do listopada 
więcej zgonów niż we wcze-
śniejszych latach odnotowano 
również w:

– Krzanowicach (2016 – 63, 
2017 – 67, 2018 – 64, 2019 – 
66, 2020 – 71),
– Pietrowicach Wielkich (2016 
–  59, 2017 – 67, 2018 – 80, 
2019 – 62, 2020 – 84),
– Nędzy (2016 – 68, 2017 – 81, 
2018 – 74, 2019 – 63, 2020 – 85)
– Krzyżanowicach (2016 – 93, 
2017 – 124, 2018 – 143, 2019 – 
114, 2020 – 146).

W Kornowacu i Rudniku 
inaczej niż wszędzie
 Co ciekawe, okres od stycz-
nia do listopada 2020 roku nie 
był najgorszym pod względem 
liczby zgonów w gminach Kor-
nowac (2016 – 46, 2017 – 42, 
2018 – 58, 2019 – 39, 2020 – 
55) oraz Rudnik (2016 – 71, 
2017 – 49, 2018 – 49, 2019 – 
65, 2020 – 68).
 Stabilna sytuacja w Korno-
wacu i Rudniku nie wpłynęła 
znacząco na bilans zgonów w 
całym powiecie raciborskim. 
Od stycznia do listopada 2020 
roku na Raciborszczyźnie od-
notowano łącznie 1362 zgo-
ny naszych mieszkańców. Dla 
porównania w poprzednich 
latach zmarły: 2016 – 1073 oso-
by, 2017 – 1144 osoby, 2018 – 
1203 osoby, 2019 – 1125 osób.

(żet) (art) (mad)
* Artykuł dotyczy okresu od 
stycznia do listopada 2020 roku 
oraz analogicznego okresu w 
latach 2016, 2017, 2018 oraz 
2019. Brak danych całorocznych, 
uwzględniających grudzień, wy-
nika z trudności w jednoczesnym 
pozyskaniu całościowych danych 
z urzędów wszystkich gmin po-
wiatu. Wrócimy do tematu, gdy 
będziemy dysponować danymi 
całorocznymi.

Od sierpnia w Polsce obserwowany jest stały wzrost liczby zgonów. Szczególnie było to widać 
w jesiennych miesiącach, kiedy epidemia koronawirusa w naszym kraju osiągnęła apogeum. 
Sprawdziliśmy, jak sytuacja wyglądała na Raciborszczyźnie. Okazuje się, że choć w skali 
całego powiatu raciborskiego liczba zgonów odnotowanych w 2020 roku* przewyższyła 
tę z lat ubiegłych, to nie zabrakło też gmin, w których ani COVID-19, ani utrudniony dostęp 
do opieki zdrowotnej nie przełożyły się na pogorszenie statystyki zgonów.

 Od pewnego czasu niepo-
kój zagościł w sercu Kazika. 
Nie mam na myśli wzrostu 
podatku na ulubione lan-
drynki, które Kazik namięt-
nie mulda podczas prac 
polowych, ale doniesienia 
autorytetów świata meteo-
rologii, którzy zapowiedzieli 
nadejście apokaliptycznych 
mrozów związanych z poja-
wieniem się jakiejś strasznej 
bestii ze wschodu. 
 W pierwszym odruchu, jak 
każdy normalny chłop, Kazik 
chwycił za widły i rychło za-
czął je ostrzyć na dziadkowej 
obrotowej ostrzałce. Niepo-
kój przerodził się szybko w 

lekkie przerażenie, gdym za-
uważył, że woda w zbiorniku 
odpowiadająca za moczenie 
okrągłego kamienia zamarza. 
„Coś w tym jest! – pomyślałem 
i ze zdwojoną mocą począłem 
kręcić korbą maszynki. Siedzę 
teraz w kufajce na kamieniu na 
granicy ogrodu, piszę do Was 
i czekam. Ręka mi trochę już 
drętwieje od ściskania akacjo-
wego sztyla, ale nie tracę du-
cha spoglądając na horyzont w 
stronę Modzurowa. Pogrążony 
w rozmyślaniach wyobrażam 
sobie z czym przyjdzie mi się 
mierzyć. Wiem, że i Wam dro-
dzy ogrodnicy podobne myśli 
krążą po głowie.  Nie martwcie 

się, jako zaprawieni w bojach 
ogrodnicy powinniśmy być 
dobrej myśli. Tym bardziej po 
obejrzeniu materiału w naszej 
wiodącej telewizji narodowej, 
w którym chłop w dalekiej Ro-
syji zabija wilka gołymi rękami 
jestem przekonany, że i ja z na-
ostrzonymi  widłami podołam 
wyzwaniu w walce z syberyj-
ską bestią. 
 Takie siedzenie, czekanie 
i myślenie ma swoje niepod-
ważalne plusy, bo po drugiej 
godzinie na kamieniu Kazik 
przypomniał sobie, że nie po-
bielił jeszcze drzewek owo-
cowych. Ma to zasadnicze 
znaczenie podczas słonecz-

nych, ale mroźnych dni. Je-
śli macie drzewa owocowe 
w ogródku to czym prędzej 
chwytajcie za pędzel, wiadro 
z wapnem i zabierajcie się  do 
dzieła. Sporządzamy mleko 
wapienne w proporcji 2 kg 
wapna i 10 litrów wody. Do 
mikstury można dodać odro-
binę gliny tworząc ciapkę dla 
zwiększenia przyczepności na-
szej dobroczynnej substancji. 
Bardzo wygodne, małe wia-
derka z gotowym wapiennym 
proszkiem są do nabycia w każ-
dym sklepie ogrodniczym za 
rozsądną cenę. Zabieg bielenia 
pni jest jednym z ważniejszych 
w całym okresie zimowym. 

Smarowanie białym pigmen-
tem drzew zabezpiecza ich 
pnie przed promieniowaniem 
słonecznym, które o tej porze 
roku może wywołać spękania 
w korze i osłabić nasze rośliny, 
dlatego ważne, by nanosić far-
bę na drzewka wyżej od stro-
ny południowej. Pobielony 
pień nagrzewa się słabo przez 
co groźna wschodnia bestia 
ominie Wasz dobytek szero-
kim łukiem i nie poniesiecie 
większych strat. Zabieg sam 
w sobie jest niedrogi, a przy-
nosi dużo korzyści. Wbrew 
obiegowym opiniom działania 
te nie zabijają drzemiących w 
zakamarkach pni pasożytów 

Liczba zgonów mieszkańców Raciborza w wybranych miesiącach

Z poradnika ogrodnika Kazika: Bestia ze wschodu

i drobnoustrojów, ale Kazik 
do dziś dnia nie może wyjść 
z tego błędnego przekonania 
i smaruje żwawo z zamysłem 
eksterminacji wszystkich plu-
gastw spędzających mu sen z 
powiek w sezonie wegetacyj-
nym. 

Kazik

Bestia ze wschodu
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IV liga – grupa 2
(Śląski ZPN)
 Odra Wodzisław Śląski 
po kilku sezonach tułaczek, 
wreszcie zdobyła fotel lidera 
na poziomie IV ligi. Wiadomo, 
że do końcowego sukcesu jesz-
cze dosyć daleka droga, po-
nieważ w rundzie wiosennej 
trzeba udowodnić nie tylko 
swoją wyższość nad rywalami, 
ale również wygrać pojedynek 
barażowy o awans do III ligi. 
Przed piłkarzami i sztabem 
szkoleniowym bardzo trud-
ne zadanie, jednak apetyt na 
futbol szczebla centralnego 
jest w tym środowisku tak 
duży, że należy zrobić wszyst-
ko, aby wykorzystać stworzo-
ną szansę. – Start zimowego 
okresu przygotowawczego 
zaplanowałem na 11 stycznia 
bieżącego roku. Rozpoczyna-
my wcześnie, ponieważ chcę, 
aby drużyna była w tym sezo-
nie gotowa do walki o założo-
ne cele. Bardzo dobry wynik, 
który wspólnie osiągnęliśmy 
jesienią, wyznaczył konkret-
ny kierunek, którym chce-
my podążyć w najbliższych 
miesiącach. Główną pracę 
wykonamy w ośrodku trenin-
gowym w Nieboczowach, z 
którym oficjalnie i owocnie 
współpracujemy od dłuższe-
go czasu, gdzie mamy świetne 
warunki do realizacji procesu 
treningowego. Rozegramy 
wymagające mecze kontrolne, 
ściśle zaplanowaliśmy dobór 
rywali. Życzę sobie, by czas 
pandemii okazał się łaskawy 
dla nas wszystkich, abyśmy 
mogli w spokoju ducha robić 
to co kochamy – powiedział 
trener Adam Burek. Zespół 
Odry Wodzisław Śląski za-
planował 10 meczów sparin-
gowych: 16 stycznia – Górnik 
Zabrze U-18 (w Nieboczo-
wach), 23 stycznia – Drama 
Zbrosławice (w Nieboczo-
wach), 27 stycznia – Lechia 
Dzierżoniów (w Kamieniu), 
30 stycznia – MFK Frýdek-
-Místek (w Nieboczowach), 3 
lutego – Płomień Połomia (w 
Nieboczowach), 6 lutego – 
Górnik 09 Mysłowice (w Nie-
boczowach), 13 lutego – ROW 
1964 Rybnik (w Nieboczo-
wach), 20 lutego – Ruch Ra-
dzionków (w Nieboczowach), 

Drużyny naszego regionu, które po rundzie jesiennej zajmują czołowe 
pozycje w swoich klasach rozgrywkowych, ruszają z przygotowaniami 
do piłkarskiej wiosny. Czas szybko leci i niebawem znów będziemy emo-
cjonować się rywalizacją o ligowe punkty, dlatego przez kilka najbliż-
szych tygodni chcemy informować kibiców o tym, co słychać u liderów.

Liderzy wracają do gry – część 1

27 lutego – Raków Częstocho-
wa II (w Nieboczowach), 6 
marca – Zagłębie Sosnowiec 
II (na wyjeździe). Kadrę dru-
żyny tworzyli i nadal tworzą 
następujący piłkarze: Maciej 
Kacperski, Grzegorz Wnuk, 
Kamil Kuszka, Patryk Ria-
bowski, Artur Gać, Arkadiusz 
Woś, Piotr Górnicki, Jakub 
Białas, Tomasz Tomasik, Mi-
chał Erazmus, Arkadiusz Lal-
ko, Krzysztof Krzyżok, Maciej 
Kłosek, Mouhamadou Sadio, 
Paweł Zdunek, Kamil Chatys, 
Dawid Chochulski, Szymon 
Szydłowski, Koba Shalambe-
ridze, Jakub Rosiak, Damian 
Tarka, Niko Abuladze, Jakub 
Litewka, Piotr Zieliński, Salva-
dor Pryka, Patryk Dudziński, 
Adrian Tabala, Dariusz Łucki 
i Łukasz Kamiński. Ponadto 
sztab szkoleniowy: Adam Bu-
rek – trener, Arkadiusz Tracz 
– drugi trener, Marcin Ćwi-
kliński – asystent trenera oraz 
trener drużyny rezerw, Piotr 
Czop – trener bramkarzy, Se-
bastian Blazy – fizjoterapeuta 
i Kamil Sobala – rzecznik pra-
sowy.

Klasa okręgowa
– grupa 3
(Podokręg Racibórz)
 Zespół Czarnych Gorzyce 
okazał się dosłownie „czar-
nym koniem” rundy jesiennej 
w stawce drużyn Podokręgu 
Racibórz. Przed pierwszym 
gwizdkiem nowego sezonu 
niewielu znawców lokalne-
go futbolu wskazywało ekipę 
Piotra Haudera, jako fawory-
ta tej grypy rozgrywkowej. – 

Po ostatnim meczu ligowym 
trenowaliśmy jeszcze do 24 
grudnia. W 2019 roku wpro-
wadziliśmy „wigilijne granie 
na orliku” i właśnie tego dnia, 
ale dopiero 2020 roku za-
kończyliśmy trenowanie. To 
był czas wyjątkowy i bardzo 
wymagający, zarówno od za-
wodników, jak i od trenerów, 
którzy pierwszy raz mieli do 
czynienia z licznymi pertur-
bacjami związanymi z pan-
demią. Moi piłkarze do 20 
stycznia bieżącego roku mają 
wolne od treningów drużyno-
wych, ale od 4 stycznia reali-
zują już indywidualne plany 
treningowe, które otrzymali 
nieco wcześniej. Jeśli cho-
dzi o kadrę to nie planujemy 
większych zmian. Od począt-
ku okresu przygotowawczego 
w zajęciach będą brali udział 
dwaj młodzi zawodnicy: jeden 
z Przyszłości Rogów, a drugi z 
grup młodzieżowych ROW-u 
Rybnik. Ponadto doświad-
czony bramkarz i być może 
również napastnik mieszka-
jący w Gorzycach. Decyzję o 
ewentualnych ruchach kadro-
wych podejmiemy wspólnie z 
Zarządem. Celem na rundę 
wiosenną dla Czarnych Go-
rzyc będzie najbliższy mecz. 
Wskazując faworytów do 
awansu to uważam, że każda 
z drużyn jest mocna i ciężko 
wyróżnić tylko jednego. Unia 
Racibórz ma swoje ambicje, 
plany i powinna być głów-

nym pretendentem do miej-
sca premiowanego, ale ekipy 
Fortecy Świerklany, Płomie-
nia Połomia, czy Pierwszego 
Chwałowice też pokazały się 
z bardzo dobrej strony w ryb-
nickiej grupie. Korzystając z 
okazji chciałbym wszystkim 
życzyć dużo dobrego w no-
wym roku, niech piłka nożna 
będzie dla nas nadal wielką 
pasją, którą będzie można 
obserwować z trybun – za-
kończył trener Piotr Hauder. 
Drużyna Czarnych Gorzyce 
zaplanowała 9 meczów spa-
ringowych: 23 stycznia – Unia 
Książenice (w Dębieńsku), 27 
stycznia – Pniówek Pawłowice 
(w Nieboczowach), 30 stycz-
nia – LKS Raszczyce (w Ra-
dlinie), 6 lutego – Błyskawica 
Drogomyśl (w Ustroniu), 13 

lutego – Unia Turza Śląska (w 
Nieboczowach), 20 lutego – 
Odra Centrum Wodzisław Ślą-
ski (w Wodzisławiu Śląskim), 
27 lutego – Naprzód Borucin 
(w Radlinie), 6 marca – Wi-
sła Strumień (w Radlinie), 10 
marca – Gwiazda Skrzyszów 
(w Radlinie). Jeśli aura po-
zwoli, wtedy dwa ostatnie 
mecze sparingowe zostaną 
rozegrane na boiskach trawia-
stych. W rundzie jesiennej ka-
drę drużyny tworzyli: Tomasz 
Paloc, Michał Łagoda, Bartosz 
Jeleń, Marek Warzeszka, Ro-
bert Pietrzyk, Patryk Panic, 
Marcin Widenka, Przemysław 
Grabarek, Tomasz Kukla, Da-
wid Buczek, Witold Lamczyk, 
Mateusz Krzyżok, Igor Go-
raus, Paweł Adamczyk, Dawid 
Zychma, Grzegorz Łukasiak, 
Mateusz Szuścik, Adam Zie-
lonka, Kamil Benauer, Rafał 
Pietrzyk, Krzysztof Warło, 
Rafał Hernik, Robert Zając, 
Kamil Kucharski, Dawid Bo-
ber, Daniel Durka, Radosław 
Żbikowski i Tomasz Lamczyk. 
W przerwie zimowej do gro-
na tego dołączyli zawodnicy 
rezerw: Aleksander Franec-
ki, Karol Jurzyca, Bartłomiej 
Pawłowski, Cyprian Frączek, 
Michał Niejadlik, Jakub Bau-
erek, Artur Siedlaczek i Rafał 
Jęczmionka. Ponadto sztab 
szkoleniowy: Piotr Hauder – 
trener, Marcin Pękała – drugi 
trener oraz trener drużyny re-
zerw, Dawid Bober – asystent 
trenera, Piotr Paś – trener 
bramkarzy i Leszek Zając – 
kierownik drużyny.

Klasa okręgowa
– grupa 3
(Podokręg Rybnik)
 Płomień Połomia wygrał 
rywalizację drużyn Podokrę-
gu Rybnik na szczeblu klasy 
okręgowej. Pozycja lidera 
zobowiązuje, dlatego już nie-
bawem ekipa ta rusza z przy-

gotowaniami do piłkarskiej 
wiosny. W grupie mistrzow-

skiej zespół ten będzie walczył 
o każdy centymetr boiska i 
jak najlepsze rezultaty. – Koń-
cząc rundę jesienną byliśmy 
bardzo szczęśliwi z uzyska-
nego wyniku, a ja dodatkowo 
dumny z chłopaków, za ich 
postawę na treningach i w me-
czach. Ten sukces to również 
duża zasługa działaczy, z pre-
zesem Leszkiem Woryną na 
czele, ale także wiceprezesa 
Janusza Kampika, kierownika 
Andrzeja Ośliźloka oraz moje-
go asystenta Leszka Świerko-
ta, za co im bardzo dziękuję. 
Pozycja lidera to suma wielu 
czynników, jednym z nich 
okazał się dobrze przepraco-
wany okres przygotowawczy, 
szczególnie ten zimowy, wy-
równana kadra i realne, jasno 
określone cele na miarę moż-
liwości drużyny. Kluczem było 
zrozumienie przez chłopaków 
moich żelaznych zasad, że do-
brem najwyższym jest zespół 
i tylko ciężka praca popłaca. 
Oczywiście zdajemy sobie 
sprawę, że dopiero wykonali-
śmy pierwszy krok i nie ma co 
popadać w samozachwyt, po-
nieważ wiemy już i zobaczy-
liśmy jaką drogą trzeba pójść, 
żeby osiągać dobre wyniki. 
Kadrę drużyny tworzą piłka-
rze doświadczeni oraz bardzo 
młodzi, taka fajna mieszanka 
wybuchowa. Ważna była su-
per atmosfera w szatni i to, że 
niektórzy chłopcy, chociaż nie 
są z Połomi, utożsamiają się z 
klubem i zostawiają dla niego 
serce na boisku. Nie chcę ni-
kogo wyróżniać, aby kogoś nie 
pominąć, ponieważ najwięk-
sze wyróżnienie należy się 
całej drużynie. Okres przygo-
towawczy rozpoczynamy 16 
stycznia, pierwszym trenin-
giem na boisku w Gogołowej. 
Z kadry na dzisiaj nikt nie 
ubył, chciałbym aby dołączy-
ło dwóch lub trzech zawod-
ników na konkretne pozycje 
po to, by stworzyć większą 
rywalizację. Trenować bę-
dziemy trzy razy w tygodniu, 
tj.: siłownia, sala, boisko, a w 
soboty sparingi. Mam świado-
mość, że wysoko podnieśliśmy 
sobie poprzeczkę, ale wiem 
też, że Ci chłopcy mają jesz-
cze duże rezerwy i zrobimy 
wszystko, aby na wiosnę być 
jeszcze lepszą drużyną i zno-
wu zwyciężać – podsumował 
trener Janusz Sobala. Zespół 
Płomienia Połomia zaplano-
wał 9 meczów sparingowych: 
31 stycznia – LKS Tworków 
(w Nieboczowach), 3 lutego 
– Odra Wodzisław Śląski (w 
Nieboczowach), 6 lutego – 
Polonia Marklowice (w Nie-
boczowach), 9 lutego – Silesia 
Lubomia (w Nieboczowach), 
13 lutego – Jedność Jejkowice 
(w Nieboczowach), 20 lutego 
– Decor Bełk (w Dębieńsku), 

27 lutego – LKS Raszczyce 
(w Nieboczowach), 6 mar-
ca – Drzewiarz Jasienica (w 
Nieboczowach), 13 marca 
– Beskid Skoczów (w Niebo-
czowach). Kadrę zespołu w 
rundzie jesiennej tworzyli: Le-
szek Świerkot, Adrian Henkel, 
Jakub Wróbel, Dawid Zimoń, 
Paweł Szczeciński, Dawid Ły-
żwa, Jakub Caniboł, Paweł 
Polok, Wojciech Krzyształa, 
Kacper Kąkol, Artur Kuczka, 
Marcin Franc, Rafał Przyby-
szewski, Tomasz Siegmund, 
Łukasz Matuszek, Patryk Szo-
pa, Kamil Nowak, Tymoteusz 
Gościniewicz, Patryk Pielesz, 
Konrad Hasior i Konrad Cie-
ślak. Ponadto sztab szkole-
niowy: Janusz Sobala – trener, 
Leszek Świerkot – asystent 
trenera i trener bramkarzy, 
Adam Piecowski – masażysta 
i Andrzej Ośliźlok – kierownik 
drużyny.

Klasa okręgowa
– przed rundą wiosenną
(Pod. Rybnik i Racibórz)
 Po zakończeniu rozgrywek 
rundy jesiennej – 20 drużyn z 
Podokręgów Racibórz i Ryb-
nik zostało podzielonych na 
dwie grupy, tj.: mistrzowską i 
spadkową. W pierwszej – 8 ze-
społów będzie rywalizowało o 
awans do IV ligi, natomiast w 
drugiej – 12 ekip powalczy o 
uniknięcie degradacji. Pierw-

szy gwizdek zaplanowano na 
20 marca bieżącego roku.

Uwaga! W przyszłym 
tygodniu ukaże się materiał, 
pt. „Liderzy wracają do gry – 
część 2”, który będzie zawierał 
informacje, dot. czołowych 
drużyn raciborskiej i rybnickiej 
A klasy. (ak)

IV LIGA
(ŚLĄSKI ZPN - GRUPA 2)

TABELA-po rundzie jesiennej

	 1.	Odra	Wodzisław	Śląski	 16	 39	 49:16
	 2.	Unia	Książenice	 16	 35	 28:17
	 3.	Spójnia	Landek	 15	 30	 42:13
	 4.	Unia	Turza	Śląska	 16	 29	 36:25
	 5.	Rozwój	Katowice	 16	 28	 37:20
	 6.	Decor	Bełk	 16	 27	 28:25
	 7.	Drzewiarz	Jasienica	 16	 27	 21:21
	 8.	Kuźnia	Ustroń	 16	 24	 31:31
	 9.	Tychy	II	 16	 22	 37:32
10.	Podbeskidzie	B-B	II	 16	 21	 31:31
11.	Orzeł	Łękawica	 15	 19	 24:24
12.	Odra	Centrum	Wodzisław	16	 18	 29:43
13.	Czaniec	 16	 18	 25:40
14.	Jedność	Przyszowice	 15	 15	 16:33
15.	Czechowice-Dziedzice	 14	 14	 19:23
16.	Radziechowy-Wieprz	 15	 7	 13:36
17.	Iskra	Pszczyna	 16	 6	 13:49
Uwaga! Trzy zaległe mecze rundy jesiennej,  
tj.: Spójnia Landek – Orzeł Łękawica, Radzie-

chowy-Wieprz – Czechowice-Dziedzice oraz 
Jedność Przyszowice – Czechowice-Dziedzice 
zostaną rozegrane wiosną bieżącego roku.

KLASA OKRĘGOWA
(GRUPA 3 - PODOKRĘG RACIBÓRZ)

TABELA-po rundzie jesiennej

	 1.	Czarni	Gorzyce	 18	 40	 57:29
	 2.	Tworków	 18	 36	 53:33
	 3.	Unia	Racibórz	 18	 36	 59:30
	 4.	Krzyżanowice	 18	 35	 40:24
	 5.	Nędza	 18	 30	 31:29
	 6.	Naprzód	Borucin	 18	 27	 50:47
	 7.	Zameczek	Czernica	 18	 21	 30:45
	 8.	Krzanowice	 18	 12	 26:58
	 9.	Silesia	Lubomia	 18	 11	 18:33
10.	Dąb	Gaszowice	 18	 10	 21:57

KLASA OKRĘGOWA
(GRUPA 3 - PODOKRĘG RYBNIK)
TABELA-po rundzie jesiennej

	 1.	Płomień	Połomia	 18	 42	 55:26
	 2.	Forteca	Świerklany	 18	 39	 56:25
	 3.	Pierwszy	Chwałowice	 18	 37	 57:25
	 4.	Granica	Ruptawa	 18	 28	 44:35
	 5.	Polonia	Marklowice	 18	 25	 34:46
	 6.	Gwiazda	Skrzyszów	 18	 24	 25:25
	 7.	Rymer	Rybnik	 18	 24	 40:42
	 8.	Polonia	Łaziska	 18	 17	 24:40
	 9.	Radziejów-Popielów	 18	 13	 28:53
10.	Czerwionka	 18	 6	 13:59

KLASA OKRĘGOWA
GRUPA MISTRZOWSKA

(PODOKRĘG RYBNIK I RACIBÓRZ)
TABELA-przed rundą wiosenną

	 -.	Czarni	Gorzyce	 0	 0	 0:0
	 -.	Płomień	Połomia	 0	 0	 0:0
	 -.	Tworków	 0	 0	 0:0
	 -.	Forteca	Świerklany	 0	 0	 0:0
	 -.	Unia	Racibórz	 0	 0	 0:0
	 -.	Pierwszy	Chwałowice	 0	 0	 0:0
	 -.	Krzyżanowice	 0	 0	 0:0
	 -.	Granica	Ruptawa	 0	 0	 0:0

KLASA OKRĘGOWA
GRUPA SPADKOWA

(PODOKRĘG RYBNIK I RACIBÓRZ)
TABELA-przed rundą wiosenną

	 9.	Gwiazda	Skrzyszów	 10	 21	 19:8
10.	Naprzód	Borucin	 10	 20	 30:18
11.	Rymer	Rybnik	 10	 20	 27:15
12.	Nędza	 10	 19	 19:15
13.	Zameczek	Czernica	 10	 19	 18:14
14.	Polonia	Marklowice	 10	 18	 23:18
15.	Krzanowice	 10	 12	 19:22
16.	Polonia	Łaziska	 10	 12	 15:20
17.	Silesia	Lubomia	 10	 9	 11:16
18.	Radziejów-Popielów	 10	 8	 15:22
19.	Dąb	Gaszowice	 10	 7	 12:24
20.	Czerwionka	 10	 5	 10:26

eprasa.pl eaab222486



28 NOWINY RACIBORSKIE •  12 stycznia 2021 r.  |  nowiny.plAKTUALNOŚCI

– Jak się zaczęła Twoja przy-
goda z piłką?
– Gdy miałem 5 – 6 lat to mama 
zaprowadziła mnie na trening 
do trenera Tomasza Trzęsiń-
skiego. Wytrzymałem tam 
może miesiąc, bałem się wtedy 
trenera, bo strasznie krzyczał 
na treningach. Zrezygnowa-
łem, ale wróciłem po pewnym 
czasie, bo koledzy też zaczęli 
trenować u trenera Trzęsiń-
skiego. Za ich namową zosta-
łem, a do krzyku szkoleniowca 
się przyzwyczaiłem.

– Kilku trenerów miałeś na 
swojej drodze. Którego bądź 
jeśli jest ich kilku, wspomi-
nasz najprzyjemniej?
– U trenera Trzęsińskiego spę-
dziłem najwięcej czasu. Jemu 
zawdzięczam najwięcej. On 
mnie nauczył grać. Dobrze 
wspominam też trenera To-
masza Owczarka, u którego 
trenowałem w seniorach Unii 
Racibórz. Później poszedłem 
do Odry Centrum Wodzisław 
Śląski i tam trafiłem na trenera 
Marcina Malinowskiego. Moż-
na powiedzieć, że jak trener 
Trzęsiński nauczył mnie grać 
w piłkę, tak trener Malinowski 
ukształtował piłkarsko, nasta-
wił mi głowę, bo dosyć często 
pyskowałem. Trener Malinow-

ski powtarzał: „Punkt 1: trener 
ma zawsze rację, punkt 2: na-
wet jeśli trener nie ma racji to 
patrz punkt 1”. Dobrze wspo-
minam trenera Malinowskie-
go. Do teraz mam z nim dobry 
kontakt.

– W drużynie seniorów Unii 
Racibórz zagrałeś tylko raz 
w meczu z Czańcem wiosną 
2017 roku, było to raptem 
kilka minut. Później prze-
szedłeś do Odry Centrum 
Wodzisław. Dlaczego tam?
– Do Unii byliśmy tylko wypo-
życzeni z Ikara Racibórz. Skoń-
czyło się nam wypożyczenie i 
trener Trzęsiński nie chciał go 
przedłużać. Objął wówczas Wi-
cher Płonia w C klasie, ale nie 
chciałem wówczas iść grać do 
najniższej ligi w Polsce. Unia 
oferowała mi grę, dzwonił za 
mną prezes Jarosław Rachwal-

Wybraniec: w czeskim klubie w
się szanują. To inaczej niż w Polsce
n Nataniel Wybraniec jest wychowankiem Ikara Racibórz. Następnie grał w Unii Racibórz, Odrze Centrum Wodzisław 
Śląski i Piaście Żerniki. Teraz trafił do czeskiej ekstraklasy – Slezskiego Opawa. Raciborzanin ma 20 lat i jest na początku 
kariery zawodowego piłkarza.

Nataniel Wybraniec – zawodnik SFC Opava

ski. Wybrałem Odrę Centrum, 
za namową kolegi – Pawła Bie-
dronia. Magnesem było też to, 
że zespół z Wodzisławia Ślą-
skiego prowadził trener Mar-
cin Malinowski. To legenda 
ekstraklasy, zagrał w niej 450 
razy. Po kilku treningach i spa-
ringu trener zdecydował, że 
chce mnie mieć w swojej dru-
żynie. Miałem wątpliwości, ale 
ostatecznie tam wylądowałem. 
Nie dostawałem jednak szans 
w seniorach, tylko grałem w 
juniorach. Nie umiałem wtedy 
powstrzymać języka, a trener 
Bartłomiej Socha tego bardzo 
nie lubił. Teraz tak z perspekty-
wy czasu uważam, że gdybym 
mniej wtedy pyskował, to bym 
grał częściej w IV lidze.

– Po Odrze Centrum przy-
szedł czas na grę w Piaście 
Żerniki. Przypuszczam, że 
wrocławski kierunek został 
wybrany ze względu na stu-
dia. Dobrze myślę?
– Tak jest. Wyjechałem na stu-
dia do Wrocławia i tam szuka-
łem klubu. Mogłem wówczas 

trafić do trzecioligowej Ślęzy 
Wrocław, ale stwierdziłem, że 
nie mam dużego doświadcze-
nia i trudno będzie się prze-
bić do podstawowej kadry. 
Rozglądałem się i wybrałem 
czwartoligowy Piast Żerniki. 
W lipcu jak przyszedłem to 
było tam 15 chłopaków na te-
stach. Zespół Piasta prowadził 
dobry trener – Marek Kowal-
czyk, debiutował w ekstrakla-
sie w wieku 16 lat w Śląsku 
Wrocław. Z testowanych za-
wodników tylko mnie wybra-
no, choć wśród nich byli też 
chłopcy z Brazylii i RPA.

– Pół roku grania w Piaście i 
nastąpiła nieszczęsna prze-
rwa spowodowana pande-
mią. Jak radziłeś sobie w tym 
czasie?
– Studia odbywały się on-line, 
więc przebywałem w domu 
mojej babci w Brzeziu. Przy 
domu był ogród, także mia-
łem możliwości do treningu. 
Nie traktowałem źle tej prze-
rwy, bo przerwa związana z 
wirusem dotyczyła każdego. 

Wykorzystałem ten czas, żeby 
poprawić swoje niedosko-
nałości. Gdy już można było 
wychodzić z domu, to cho-
dziłem biegać z kolegami do 
parku czy też grać w piłkę na 
boisku. Jeszcze przed pande-
mią brałem udział w projekcie 
„Ty też masz szansę”. To było 
w styczniu 2020 roku. Zosta-
łem zaproszony do Milanówka 
pod Warszawą. „Ty też masz 
szansę” – to projekt non-profit. 
Skauci wypatrywali zawodni-
ków z niższych lig i polecali do 
tego test meczu. Zostałem tam 
wybrany najlepszym zawodni-
kiem. Pojawiły się propozycje z 
klubów: RKS Radomsko, Con-
cordia Elbląg czy też Miedź Le-
gnica.

– Ostatecznie do żadnej z 
tych drużyn nie trafiłeś, więc 
co było dalej?
– W Piaście stwierdzili, że 
warto mnie przetestować też 
w Śląsku II Wrocław. Zosta-
łem zaproszony na testy do 
rezerw Śląska. Trenowałem 
tam aż do czasu gdy nastała 

pandemia, poźniej znów wró-
ciłem do treningów w Śląsku, 
ale wszystko się już posypało. 
Nikt mnie później nie informo-
wał co dalej ze mną. Od koor-
dynatora moich przenosin do 
Śląska dowiedziałem się, że 
będzie trudno o granie w II 
lidze, a Śląsk II przez niedo-
kończenie rozgrywek w tym 
czasie awansował z III do II ligi. 
Nie chciałem iść tam gdzie nie 
miałbym możliwości grania.

– A więc jeśli nie rezerwy 
Śląska to gdzie dalej? Wiem, 
że do Piasta Żerniki nie wró-
ciłeś.
– Koledzy z Raciborza zadzwo-
nili do mnie, że trener Janusz 
Pontus z WSP Wodzisław Ślą-
ski potrzebuje na weekend 
zawodnika do test meczu. Po-
jechałem, zagrałem, a następ-
nie trener Pontus zaczął się 
bardziej interesować moją oso-
bą. Porozmawialiśmy, przed-
stawił plan na mnie i wysłał do 
Opawy. Początkowo na testy 
miałem trafić z moim przyja-
cielem – Michałem Rycką, nie 

było powiedziane gdzie. Osta-
tecznie wyszło, że pojechałem 
na testy sam i wylądowałem w 
Opawie.

– Czyli dzięki trenerowi Pon-
tusowi trafiłeś do Opawy.
– On mi umożliwił testy, ale też 
sobie mogę trochę zawdzię-
czać, bo treningi u trenera 
Pontusa dały mi inne spojrze-
nie na piłkę. Dużo rzeczy dzięki 
niemu zrozumiałem np. grając 
na dwa kontakty też można być 
wyróżniającym się zawodni-
kiem. Miałem do tej pory takie 
prymitywne myślenie, że wy-
różniają się tylko ci co strzelają 
bramki. Granie na dwa kon-
takty coraz bardziej wchodzi-
ło mi w nawyk i dostrzegłem, 
że później mam więcej sił do 
odbioru piłki. Trener Pontus 
zwracał uwagę na technikę, 
więc dzięki niemu stałem się 
jeszcze lepszy.

– W Opawie gra też Bartosz 
Pikul, który ostatnio wystę-
pował w Odrze Wodzisław. 
Jak Ty zostałeś przyjęty w 
czeskim zespole?
– Dołączyliśmy w trudnym 
czasie dla klubu z Opawy, bo 
właśnie walczył o utrzymanie 
w czeskiej ekstraklasie. Naj-
pierw graliśmy w rezerwach 
Slezskiego Opawa. Podczas 
sparingu z mocnym zespołem 
– drugą drużyną Sigmy Oło-
muniec przyglądali się nam 
trener i dyrektor sportowy. My-
ślę, że po tym meczu byli pew-

ni, że nas chcą do pierwszej 
drużyny. Kolejne sparingi wy-
chodziły w naszym wykonaniu 
bardzo dobrze. Wracając do 
pytania to przyjęci zostaliśmy 
bardzo dobrze. Dużo pomaga 
nam Lumir Sedlaczek, znany 
z polskich boisk. Lumir jest 
człowiekiem orkiestrą w klu-
bie z Opawy. Jak jest problem 
to zgłaszam go do niego. Czesi 
generalnie są bardzo życzliwi. 
W klubie rodzinna atmosfera. 
Nie ma tam wielkiej presji, bo 
to mały klub. Nie zdarza się 
tam, że ktoś jest ważniejszy. 
Pani z pralni czy sprzątaczka 
jest tak samo równa jak tre-
ner. Panuje wzajemny szacu-
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aniec: w czeskim klubie wszyscy 
się szanują. To inaczej niż w Polsce

nek, a więc troszkę inaczej niż 
w Polsce.

– Grając jeszcze w Ikarze, 
albo też przez chwilę w Unii 
Racibórz... przeszło Ci przez 
myśl, że możesz zagrać kie-
dyś w czeskiej ekstraklasie?
– Jak byłem mały to miałem na-
dzieję, że zostanę piłkarzem, 
później im starszy tym coraz 
bardziej rozumiałem jak trud-
no dostać się na sam szczyt. 
Trener Trzęsiński zawsze po-
wtarzał, że bańka z roku na 
rok coraz bardziej pęka. Jak 
się jest dzieciakiem to bańka 
marzeń jest ogromnych roz-
miarów, a później staje się co-
raz mniejsza i mniejsza. Jak już 
trafiłem do IV ligi do Unii Ra-
cibórz i zobaczyłem, że tam są 
już tak dobrzy zawodnicy, to o 
ile lepszym trzeba jeszcze być, 
żeby trafić do ekstraklasy! Nie 
wyobrażałem sobie, że tak się 
to potoczy. Przejście z piłki ju-
niorskiej do seniorskiej to była 
prawdziwa próba charakteru.

– Co czułeś gdy stanąłeś już 
przy linii i za moment miałeś 
wejść na boisko, aby zade-
biutować w czeskiej ekstra-
klasie? Był stres?
– Przywołali mnie z rozgrzew-
ki. Krzyknęli „Nelson” albo „Vi-
bra”. Przy stanie 1:0 dla Banika 
Ostrawa trener nakreślał mi 
plan na ostatnie minuty me-
czu. To była 85. minuta meczu. 
Trener zdecydował, że mam 
wejść na boisko. Nie streso-
wałem się. Stres to może mieć 
lekarz, który robi operację. Ja 
robię to co kocham. To moja 
praca. Owszem odczuwalna 
była presja, bo to derby – naj-
ważniejszy mecz w sezonie. 
Straciliśmy gola w ostatniej 
minucie. Mimo przegranej to 
dla mnie indywidualnie był to 
pozytyw. Praca, którą wykony-
wałem przez ostatnie miesiące 
przyniosła oczekiwany efekt. 
Ciężko na to pracowałem, żeby 
zadebiutować w czeskiej eks-
traklasie.

– W momencie gdy miałeś 
szansę zagrać więcej to na 
przeszkodzie stanął wirus.
� Myślę, że jak dalej będę kon-
sekwentnie pracował i robił 
swoje, to przyjdzie czas, że 
dostanę więcej minut w eks-
traklasie. To nie jest tak, że 
przyszło mi to za darmo. Wcze-

śniej grałem też w sparingach 
przeciw znanym markom jak 
Rapid Wiedeń czy Sturm Graz. 
Pół roku wcześniej nawet przez 
myśl mi nie przeszło, że mogę 
zagrać przeciw tak utytułowa-
nym klubom.

– Jak wyglądają treningi w 
Opawie? Czy są dużo trud-
niejsze od tych z jakimi mia-
łeś styczność do tej pory?
– Okres przygotowawczy był 
bardzo specyficzny, bo krótki. 
Trenowaliśmy dwa razy dzien-
nie. Pierwsze dwa tygodnie to 
cierpiałem niemożliwie. Na-
wet nie miałem wielkiej ra-
dości z piłki, bo treningi były 
mocno fizyczne. Nie chciałbym 
przeklinać, ale tam się już pra-
cuje solidnie. Po miesięcznej 
przerwie spowodowanej kon-
tuzją trudno było się przyzwy-
czaić do wielkiego wysiłku, a 
wcześniej na niższych stop-
niach rozgrywkowych mogły 
być dwa miesiące przerwy i 
wracało się w normalnej dys-
pozycji. Miałem wrażenie po 
tej niedawnej kontuzji, że nie 
grałem przez rok.

– Gdyby nie udał się transfer 
do Opawy, to co byłoby da-
lej?
– Myślę, że byłaby szansa tra-
fić do innego dobrego klubu. 
W wakacje w jednym ze spa-
ringów drużyny trenera Pon-
tusa, bardzo młodym składem 
graliśmy z trzecioligowym 
ROW-em 1964 Rybnik. Po 
bardzo dobrym meczu prze-
graliśmy 3:1. Wtedy Sebastian 
Paulus z agencji menedżerskiej 
90.11 mówił, że jeśli nie wyj-
dzie transfer do Opawy to będą 
kolejne propozycje. Dzwonili 
także inni menedżerowie, któ-
rzy proponowali testy w pierw-
szoligowej Termalice Bruk-Bet 
Nieciecza.

– Na koniec zapytam o Unię 
Racibórz. Interesujesz się 
tym, co się teraz dzieje w 
klubie? Miasto Racibórz po-
stawiło na piłkę nożną.
– Byłem na kilku meczach Unii 
w rundzie jesiennej. Trzymam 
kciuki za Unię, mam tam kole-
gów i myślę, że pójdzie to w 
dobrym kierunku. Widać, że 
trener Dawid Plizga robi tam 
dobrą robotę, a gra Unii zmie-
nia się na lepsze.

Rozmawiał Maciej Kozina

 Inicjatorem Światowego 
Dnia Trędowatych jest fran-
cuski filozof, podróżnik i mi-
sjonarz Sługa Boży Raoul 
Follereau (1903 – 1977). Jest 
on obchodzony od 1954 roku, 
w ostatnią niedzielę stycznia 
(w Indiach 30 stycznia w dniu 
śmierci Mahatmy Gandhiego) 
w około 150 krajach na świe-
cie. 
 Trąd to znana od najdaw-
niejszych czasów choroba 
zakaźna atakująca skórę 
i system nerwowy człowie-
ka. Trędowaty pokrywa się 
ranami, które nie goją się, 
przeciwnie, doprowadzają do 
gnicia całych partii ciała – utra-
ty kończyn czy części twarzy. 
Od prawie czterdziestu lat (od 

1982 roku) medycyna dys-
ponuje skuteczną terapią, 

która pozwala wyeliminować 
z organizmu odpowiedzialną 
za trąd bakterię Hansena. 
 Dzięki skutecznej terapii an-
tybiotykowej, prowadzonej 
m.in. w ośrodkach i szpita-
lach wspieranych przez Fun-
dacje Follereau, kilkanaście 
milionów ludzi odzyskało 
zdrowie. Niestety, w krajach 
misyjnych notuje się każdego 
roku prawie ćwierć miliona 
nowych zachorowań, a nawet 
wyleczeni trędowaci ze wzglę-
du na straszliwe okaleczenia 
bywają odrzuceni przez rodzi-
nę i niezdolni do samodziel-
nej egzystencji. Mieszkają oni 
często w misyjnych ośrodkach 
pomocy, gdzie wspólnie żyją 
i pracują.

Św. Ojciec Damian 
de Veuster
 O. Damian de Veuster – 10 
maja 1873 roku przybył do 
odosobnionej osady Kalaupa-
pa, którą zamieszkiwało 600 
trędowatych. Pierwszymi za-
daniami ojca Damiana było 
wybudowanie kościoła i zało-
żenie parafii. Jednak widząc 
olbrzymie potrzeby chorych, 
swego zadania nie ograniczał 
tylko do bycia duchownym. 
Dzielił z trędowatymi wszel-
kie niedogodności losu na wy-
gnaniu, dobrowolnie godząc 
się na niebezpieczeństwo za-
rażenia tą nieuleczalną wtedy 
chorobą. Początkowo Damian 
przybył jako pierwszy i miał 
być zmieniony przez następne-
go kapłana, jednak ostatecznie 
zgodnie ze swoją wolą pozo-
stał na Molokai przez 16 lat, 
czyli do swojej śmierci, która 
nastąpiła w wyniku zarażenia 
się trądem. W kolonii trędo-
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watych przed przybyciem ojca 
Damiana powszechne było po-
czucie rozpaczy i brak nadziei 
na jakąkolwiek pomoc. W tym 
piekle beznadziei on przynosi 
im nadzieję. Szesnaście lat 
pracy ojca Damiana w lepro-
zorium w Molokai sprawiło, 
że prawo zaczęto respektować, 
domy – rudery zamieniono na 
schludne domki, uprawiano 
ziemię i wybudowano szko-
ły. Stał się nie tylko kapłanem 
trędowatych, lecz także ich 
towarzyszem, doradcą, pie-
lęgniarzem, lekarzem, cieślą, 
grabarzem, kuratorem oraz 
przyjacielem wszystkich, 
przede wszystkim młodocia-
nych ofiar trądu nie robiąc 
różnicy między rasą i religią. 
Stał się głosem ludzi bez gło-
su. Powoli budował wspól-
notę, w której radość z bycia 
razem i otwarcie się na miłość 
Boga, dały nowe powody do 
życia. Sam dotknięty choro-
bą w roku 1885, mógł w pełni 
utożsamiać się ze swoimi para-
fianami i powiedzieć im: „My 
trędowaci...”

Słowa o. Damiana
 „ Nie ma wątpliwości: je-

stem trędowaty. Niech dobry 
Bóg będzie błogosławiony! 
Nie żałujcie mnie zbytnio… 
Nasz wybrał mnie, pozwalając, 
abym został dotknięty trądem. 
Wiecznie będę wdzięczny 
Bogu za tę przychylność. Ta 
choroba trochę skróci i uczy-
ni bardziej prostą moją drogę 
do niebiańskiej ojczyzny. Cho-
roba nie zaatakowała jeszcze 
moich rąk i mogę odprawiać 
jeszcze mszę. Uważam się za 
misjonarza najszczęśliwsze-
go na świecie. Poświęcenie 
mojego zdrowia, które dobry 
Bóg zechciał przyjąć i dając 
owocować trochę mojej po-
słudze miedzy trędowatymi 
wydaje mi się być znacznie 
lżejsze i nawet przyjemne. 
Ośmielając się powiedzieć 
trochę jak św. Paweł: „Jestem 
umarły i moje życie jest ukryte 
w Bogu z Chrystusem. Zresztą 
jestem wciąż szczęśliwy i zado-
wolony… pomimo iż tak znie-
kształcony!”.
 Obecnie, wśród tych zara-
żonych AIDS – trędowatych 
naszych czasów, zdarzają się 
cuda świętości. Zwłaszcza 
tam, gdzie są przyjęci wokół 
Przenajświętszego Sakramen-

tu. On jedyny, który może 
z fazy terminalnej uczynić 
moment otrzymania królew-
skiej twarzy. Aktor Anthony 
Perkins dotknięty przez AIDS, 
wyznaje, że cała jego siła brała 
się z codziennej mszy świętej.
 Ojciec Damian jest, przede 
wszystkim, świadkiem miło-
ści Boga do wszystkich ludzi. 
Staje się jednocześnie słyszal-
nym głosem niesłuchanych 
ludzi – biały zdrowy człowiek, 
który dobrowolnie poszedł na 
śmierć, zwrócił uwagę ówcze-
snego świata na tę straszną 
i nieludzką chorobę. Wiado-
mości o heroicznych wysiłkach 
na rzecz trędowatych rozeszły 
się na Hawajach, w Stanach 
Zjednoczonych i w Europie. 
Skąd czerpał swoje siłę do tak 
trudnej, wręcz nieludzkiej 
posługi? Z Eucharystii, czyli 
obecność Boga pośród ludzi 
i w Jego adoracji, bez której ni-
gdy by nie mógł wytrzymać jak 
sam powiedział: „Na stopniach 
ołtarza znajduję konieczną siłę 
w tej izolacji…”.

Trędowaci…
 Sześć lat przeżyłam z trędo-
watymi w Angoli w miejscu 
Funda. Był to niewątpliwie 
najpiękniejszy czas mego ży-
cia, to było te 5 minut… jak 
mówią młodzi. Niesamowici 
ludzie… biedni, ale szczę-
śliwsi jak my tutaj w krajach 
rozwiniętych. Bez twarzy 
i bez palców, ale z ciągłym 
uśmiechem na twarzy. Od-
wiedzałam kiedyś ciężko cho-
rego trędowatego. W pewnym 
momencie zauważyłam, że 
szczur gryzł jego palce u nogi, 
a on tego nie czuł… zaczęłam 
krzyczeć z lęku, a on się dzi-
wił… Nigdy tego nie zapo-
mnę. Trędowaci… ludzie bez 
twarzy, ale z wielkim sercem 
w tym XXI wieku.

Panie, naucz nas nie kochać 
już jedynie samych siebie
i nie zadowalać się tylko tym,
że kochamy naszych bliskich.
Panie, naucz nas myśleć 
wyłącznie o bliźnich
i kochać przede wszystkim 
tych, którzy nie są kochani.
Panie, spraw, aby bolało nas 
cierpienie innych.
Daj nam łaskę zrozumienia,
że w każdej minucie naszego 
życia
naszego szczęśliwego życia,

nad którym Ty sam czuwasz
tysiące istot ludzkich, two-
ich dzieci, umiera z głodu i 
zimna,
chociaż na to nie zasłużyły…
Panie, ulituj się nad wszystki-
mi ubogimi świata.
Ulituj się nad trędowatymi,
do których tak często uśmie-
chałeś się, gdy chodziłeś po 
ziemi,
nad milionami trędowatych,
którzy wyciągają ku Twoje-
mu Miłosierdziu dłonie bez 

palców,ręce bez dłoni…
I wybacz nam,
że na zbyt długi czas zostawi-
liśmy ich samym sobie,
powodowani haniebnym 
strachem…
Panie, nie pozwól,
abyśmy potrafili być szczęśli-
wi sami.
Spraw, aby dotykała nas nę-
dza panująca na świecie
i uwolnij nas od nas samych,
… jeśli taka jest Twoja wola.

Raoul Follereau

Modlitwa za ubogich tego świata…

eprasa.pl eaab222486
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OGŁOSZENIA DROBNE30
MOTORYZACJA

KUPIĘ

• Skup samochodów osobowych 
oraz dostawczych. Dojeżdżam 
do sprzedającego w dniu zgłoszenia. 
Płatne gotówką, tel. 501-011-090.

MASZYNY ROLNICZE

• Kupię ciągniki i maszyny rolnicze, 
tel. 602-811-423.

KREDYTY - POŻYCZKI
• Kredyt hipoteczny i mieszkanio-
wy oferta 12. najlepszych banków, 
wkład własny od 10%, tel. 730-809-
809.

• Konsolidacja do 200 tys. RRSO 
od 7,9 %, spłata chwilówek i kredy-
tów, tel. 730-501-503.

• Zwrot prowizji, upadłość kon-
sumencka, oddłużenie z długów 
i pisanie pism procesowych, obsługa 
prawna, tel. 792-114-110.

• Pożyczka do 60 tys. bez zaświad-
czeń. Tel. 32-700-78-98

• Dopłaty do odszkodowań OC/AC 
nawet do 3 lat wstecz! Tel. 732-901-
901.

MATRYMONIALNE

• Poznam panią do lat 55. Kontakt 
telefoniczny lub SMS: 531-151-588.

• Skutecznie łączymy ludzi w pary. 
Oferty w wieku 22 – 87 lat, tel. 730-
251-897, www.zolyty.pl 

• Wolny 53-letni pan pozna poważną, 
szczupłą, ładną panią, tel. 503-515-
199.

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM

• Sprzedam atrakcyjny dom o pow. 
270 m kw. + garaże w Rydułtowach 
blisko rynku, 502-692-058.

• Sprzedaż bazy RSPU w Kornicach 

(obok Eko Okien) o pow. 3,65 ha na 

ternie hala magazynowa 1196 m 

kw., wiaty, waga elektroniczna 50 t, 

tel. 600-368-683.

• Sprzedaż bazy RSPU w Kornicach 

(obok Eko Okien) o pow. 3,65 ha na 

ternie hale magazynowa 1196 m 

kw., wiaty, waga elektroniczna 50 t, 

tel. 600-368-683.

KUPIĘ

• Kupię dom w centrum Raciborza 
– może być do remontu lub działkę 
budowlaną. Mile widziane ulice: War-
szawska, Szczęśliwa, Konopnickiej, 
itp. tel. kom. 693-495-957, domijul@
poczta.fm.

• Kupię mieszkanie z ogrzewaniem 
miejskim oraz garaż w Kuźni Raci-
borskiej. Tel. 886-123-970.

POSIADAM DO WYNAJĘCIA

• Mieszkania 36 m kw., pokój 
z aneksem kuchennym, cena 700 zł, 
Racibórz, Bosacka 52, 502-139-302.

PRACA

DAM PRACĘ

• Firma z Pogrzebienia zatrudni 
pracownika do prac pomocniczych 
budowlano-wykończeniowych, nie 
wymagane doświadczenie, stawka 
początkowa 18 zł/godz., mile widzia-
ni emeryci, tel. 509-943-003.

• Firma budowlana poszukuje 
pracownika z prawem jazdy kat B, 
Racibórz, 724-056-954.

• Firma remontowo-budowlany 
przyjmie od zaraz do pracy, 32-451-
35-59, 516-024-318.

POSZUKUJĘ PRACY

• Szukam pracy dorywczej. Pomoc 
w ogrodzie oraz skręcanie mebli 
z paczek, 579-023-428.

RÓŻNE
• Sprzedam rowery damski i męski 
w dobrym stanie, tel. 570-339-443.

• Kupie stare motory, motorowery, 
traktory, zegary, zegarki, militaria, ba-
gnety i inne starocie, tel. 663-125-597.

• Kupię serwis do kawy z PRL z Cho-
dzieży, Ćmielowa z lat 70. Tel. 601-
237-650.

• Kolekcje miniatur alkoholowych 
zagranicznych sprzedam , tel. 32-415-
59-81, kom. 797-347-879 (po godz. 
18.00)

USŁUGI
• Karcher – czyszczenie dywanów, 
wykładzin, tapicerki meblowej, 
samochodowej, Racibórz – Brzezie, 
Wysoka 6, 32-415-66-59, 661-758-976.

• Złomowanie pojazdów, usługi 
lawetą. Auto Hibner. Mateusz Hibner. 
44-300 Wodzisław Śl., ul. Pszowska 
129 c. tel. 603-512-269, 32-456-22-60.

USŁUGI REM.-BUD.
• Wynajem osuszaczy powietrza, 
młoty udarowe, odkurzacze piorące, 
agregaty. Firma AS-Drew, 691-539-
589, www. narzedzia-raciborz.pl

• Bezpyłowe cyklinowanie, układa-
nie parkietu, odnowa drewnianych 
schodów, tarasy drewniane, wypoży-
czalnia maszyn, 691-539-589, www.
parkiety-racibórz.pl

• Brukowanie, koparka, płoty, tel. 507-
020-554.

• Wywóz gruzu, biały montaż i drob-
ne usługi hydrauliczne, przeprowadz-
ki, drobne rozbiórki i wyburzenia, 
536-797-328.

• Kupię mieszkanie z ogrzewaniem 
miejskim oraz garaż w Kuźni Raci-
borskiej. Tel. 886-123-970.

• Skup samochodów osobowych 
oraz dostawczych. Dojeżdżam 
do sprzedającego w dniu zgłoszenia. 
Płatne gotówką, tel. 501-011-090.

• Kredyt hipoteczny i mieszkanio-
wy oferta 12. najlepszych banków, 
wkład własny od 10%, tel. 730-809-
809.

• Zwrot prowizji, upadłość kon-
sumencka, oddłużenie z długów 
i pisanie pism procesowych, obsługa 
prawna, tel. 792-114-110.

• Konsolidacja do 200 tys. RRSO 
od 7,9 %, spłata chwilówek i kredy-
tów, tel. 730-501-503.

• Firma remontowo-budowlany 
przyjmie od zaraz do pracy, 32-451-
35-59, 516-024-318.

• Kupię serwis do kawy z PRL z Cho-
dzieży, Ćmielowa z lat 70. Tel. 601-
237-650.
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Chcesz zamieścić 
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nas w redakcji:
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� Wydawnictwo Nowiny, 
 Sp. z o.o., ul. Zborowa 4
 czynne pn. – pt. 
 8.00 – 16.00 
 Tel. 32 415 47 27, 
 fax 32 414 02 60

za 5 złotych wyróżnij
drobne ogłoszenie

POGRUBIENIE*

• Sprzedam działkę na Księży-
cu. Tanio. Tel.  000-000-000.

* Czcionka pogrubiona, kolor czarny

RAMKA*

• Kupię kota w butach (czer-
wone kozaki).

* Czcionka czarna, ramka czarna

KONTRA*

• Poszukuję towarzysza space-
rów. Czerwony Kapturek.

* Czcionka biała, tło czarne

APLA*

• Dam pracę Krasnoludkom. 
Królewna Śnieżka.

* Czcionka czarna, tło niebieskie

KOLOR*

• Wynajmę am� bię. Atrakcyjne 
rabaty. Pan Samochodzik.

* Czcionka niebieska

• Remonty najtaniej. Malowanie, gła-
dzie, regipsy, panele, drzwi, hydrauli-
ka, elektryka, meble na wymiar i inne. 
tel. 661-290-935.

ZDROWIE

DERMATOLOGIA

• Wiktoria Kralewska-Kućmierz, dr n. 
med., specj. chorób skóry. Racibórz, 
Solna 4/3, pn – pt, 15.00 – 17.00, 
tel. 32-415-37-50.

• Choroby skóry, testy alergiczne, 
laseroterapia, krioterapia, dermato-
skopia. Racibórz, tel. 32-415-37-50, 
www.derma.neostrada.pl.

KARDIOLOGIA

• Lek. Aleksandra Nowak-Wawrzkie-
wicz, specjalista kardiolog, ponie-
działki, środy, piątki od 16.00. Raci-
bórz, ul. Ogrodowa 54/1, Rejestracja 
telefoniczna: 602-695-679.

LARYNGOLOGIA

• Dr n. med. Jolanta Grabowska, spe-
cjalista laryngolog, pn. i czw. 15.30 
– 18.00. Badania: tympanometryczne 
słuchu, endoskopowe gardła i krtani, 
Racibórz, Podwale 14/3, rejestracja 
501-287-739.

OKULISTYKA

• Racibórz, Długa 17, 32-415-15-94. 
Anna Tapper-Barto, wtorek, środa 
15.00 – 17.00., piątek, 11.00 – 14.00.

CENNIK OGŁOSZEŃ DROBNYCH* 
• motoryzacja – 15 zł 

• biznes – 15 zł 

• gastronomia – 15 zł 

• kredyty, pożyczki – 15 zł 

• nieruchomości – 15 zł 

• matrymonialne – 10 zł 

• nauka – 10 zł 

• różne – 10 zł 

• podaruję – 10 zł

• zguby – 10 zł

• praca (promocja) – 5 zł

• towarzyskie – 30 zł

• transport – 15 zł 

• turystyka – 15 zł 

• noclegi – 15 zł

• usługi rem.-bud.– 15 zł 

• usługi – 15 zł 

• wróżby – 15 zł 

• zdrowie – 15 zł 

• zwierzęta – 15 zł 

• OGŁOSZENIE PODWÓJNE (16 do 30 słów) + 10 zł • DODATKOWE MOŻLIWOŚCI: • pogrubienie + 5 zł, • ramka + 5 zł, • kontra + 5 zł, • apla + 5 zł, • kolor + 5 zł. 

• PRACA – 5 zł PROMOCJA! 

• Sprzedaż bazy RSPU w Kornicach 

(obok Eko Okien) o pow. 3,65 ha na 

ternie hale magazynowa 1196 m 

kw., wiaty, waga elektroniczna 50 t, 

tel. 600-368-683.

• Sprzedaż bazy RSPU w Kornicach 

(obok Eko Okien) o pow. 3,65 ha na 

ternie hala magazynowa 1196 m 

kw., wiaty, waga elektroniczna 50 t, 

tel. 600-368-683.
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Posiadamy do wynajęcia lokale użytkowe:

� ul. PODWALE 5, parter, 47,64 m²

� ul. ŻÓŁKiEWSKiEGO 22, parter 109,81 m² + piwnica 62,15 m² 

� ul. PRACY 21, I piętro, 76,34 m²

� ul. ŻÓŁKiEWSKiEGO 22, I piętro, 265,60 m²

� ul. ŻÓŁKiEWSKiEGO 22, parter, 358,38 m² + kondygnacja minus 1 

 – 283,75m2

� ŻÓŁKiEWSKiEGO 22, parter, 144,72m2

� OPaWSKa 3, I piętro, 267,38m2

Racibórz, ul. Wileńska 3. Biuro czynne od pon. do piątku 8.00 – 16.00
Licencja; tel. 32 415 45 76, wew. 303, 341 i 342

Biuro Pośrednictwa Spółdzielni Mieszkaniowej

WYKONUJEMY:
Profesjonalne oprawy obrazów
Renowacje
Oprawy zdjęć weselnych i jubileuszowych

Racibórz, ul. Solna 7/3 
tel. 32 414 04 79, pn–pt  900 – 1700

ONUJEMY:ONUJEMY:

Już 15 lat na rynku!

AGENCJA PRACY TYMCZASOWEJ
(CERTYFIKAT NR 5950) 

hydraulików, elektryków, ślusarzy, 
spawaczy, mechaników, techników CNC, 

stolarzy, malarzy, dekarzy – blacharzy, 
tapicerów z językiem niemieckim

praca@sachse.eu
www.sachse.pl

POSZUKUJE DO PRACY
w Austrii i Niemczech:

SACHSE

Największy 
portal 

informacyjny 
w regionie 

 NAPRAWY 
MECHANICZNE
SAMOCHODÓW

 KOMPUTEROWA 
DIAGNOSTYKA 
USTEREK

 SERWIS 
KLIMATYZACJI

 GEOMETRIA 
KÓŁ 3D

 WYMIANA 
OPON

NOWOŚĆ

 ul. Mikołaja 9, Racibórz

 www.auto-sprawnosc.pltel. serwis 32 415 23 41

 888 883 210 Gogolin, ul. Malińska 1  www.beno.auto.pl

Wynajem samochodu do ślubu

 Sprawdź nas już dziś!

NOWY SERWIS 
REKRUTACYJNY

RACIBÓRZ • RYBNIK • GLIWICE 
WODZISŁAW ŚL. • KĘDZIERZYN

JASTRZĘBIE-ZDRÓJ • ŻORY

praca.nowiny.pl 

24h

32 415 30 60
32 415 34 44

www.radiotaxiraciborz.pl
OFERUJEMY:

 platności elektroniczne – NOWOŚĆ!
 zamawianie kursów na czas

 wynajem kierowców
 drobne zakupy

informuje, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego (II piętro-obok pok.14) 
oraz Biuletynie Informacji Publicznej na stronie internetowej  
www.kuznia-raciborska.bip.info.pl zamieszczone są wykazy nieruchomości 
lokalowych, budynkowych i gruntowych przeznaczonych do sprzedaży  
w trybie bezprzetargowym i przetargowym. 

Ponadto umieszczane są wykazy nieruchomości rolnych, nie rolnych i lokalowych 
przeznaczonych do najmu i dzierżawy.

Poprzednim właścicielom zbywanych nieruchomości albo ich spadkobiercom pozbawionym prawa 

własności przed 5.12.1990 r. przysługuje pierwszeństwo ich nabycia, jeżeli złożą wnioski w terminie  

6 tygodni od dnia wywieszenia wykazu. W razie uchybienia wyżej określonego terminu prawo 

pierwszeństwa wygasa.

 BuRmistRz miAstA Kuźnia RACiBORsKA 
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HOROSKOP
BARAN 21.03 – 20.04
Najbliższy tydzień przyniesie Baranom nowe znajomości 
i porywy, może uda się znaleźć kogoś bliskiego. Będzie to 
miła odskocznia od zamknięcia w pracy, którego mogą mieć 
dość. 

BYK 21.04 – 20.05
Okazji do randek nie zabraknie. W pracy możliwy awans na 
stanowisko kierownicze, albo... dodatkowe obowiązki. Da się 
to zauważyć w postaci dodatkowej sumki na koncie, jednak 
trzeba uważać na nerwy i stres. 

BLIŹNIĘTA 21.05 – 21.06
W sprawach miłosnych, Bliźnięta poczują chęć wycofania 
się i przeanalizowania relacji. W pracy będzie się działo, 
dużo obowiązków i natłok zadań. Możliwe wydatki na cele 
domowe, prawdopodobnie nie obejdzie się bez pomocy 
bliskiej kobiety. Uważajcie na to, co p?ecie i ile p?ecie, 
wątroba potrzebuje odpoczynku czasami... 

RAK 22.06 – 22.07
Będziecie czekali na wiadomość od ukochanej osoby. W 
pracy rutyna, jakieś działania podsumowujące, remanenty... 
Będziecie mieli ochotę zaszaleć dla odreagowania, co 
okaże się korzystne dla Waszego samopoczucia. Uważajcie 
podczas podróżowania na emocje! 

LEW 23.07 – 22.08
Możecie się czuć niedoceniane przez bliskich. W pracy 
nastąpi zmiana, możliwe, że wymagająca większej 
odpowiedzialności i samodzielności. Finansowo nastąpi 
przegląd i planowanie wydatków. 

PANNA 23.08 – 22.09
W miłości Panny poczują jakieś braki, samotność zaboli 
dotkliwiej niż zwykle. Warto wyjść do ludzi! W pracy zmiany, 
planowanie nowych strategii rozwojowych, zmiany kadrowe 
i zarządzania. Finansowo będziecie musiały powalczyć o 
swoje, możliwe, że o podwyżkę. 

WAGA 23.09 – 22.10
Wagi w związkach będą dążyć do określenia, kto 
rządzi. Zdominują lub zostaną zdominowane. W pracy – 
konieczność odbycia praktyk, szkoleń, reorganizacji. Zdrowie 
będzie w sam raz, jednak będziecie przepracowane, uwaga 
na kręgosłup. 

SKORPION 23.10 – 21.11
W związkach przyjdzie czas na wyjaśnienia nieporozumień. 
Możliwe też inteligentne flirty. W pracy – trzeba będzie 
sobie odpuścić to, co było ustalone wcześniej, szef może 
zmienić plany. Czekają Was wydatki na dom, np. upiększanie, 
imprezy... 

STRZELEC 22.11 – 21.12
W sprawach miłosnych tarcia o przysłowiowe rządy 
nad pilotem. W pracy – standardowo. Rutyna, porządki, 
remanenty, wyliczenia... Finansowo całkiem nieźle, czekają 
wydatki na spełnienie marzeń. 

KOZIOROŻEC 22.12 – 19.01
Koziorożce mają w listopadzie sielankę. Będą na nie 
dmuchać i chuchać. W pracy nerwowo, możliwa zmiana na 
gorsze. Uwaga na złych doradców finansowych! W zdrowiu 
wszystko w normie, należy zwrócić uwagę na nerki i 
gospodarkę płynów w organizmie. 

WODNIK 20.01 – 18.02
Wodnicy również nie będą narzekać. Dużo się będzie działo! 
Szykują się randki. W pracy – dodatkowe zlecenie, intratne 
propozycje, co przyniesie dodatkowe korzyści materialne. 

RYBY 19.02 – 20.03
W miłości samotne Ryby czeka zastój. Związane 
zabarykadują się w swoich czterech ścianach. Może być to 
spowodowane zaciętą rywalizacją w pracy, która pochłonie 
ich siły. 

opracował Wróżbita Caliel • www.wrozbyonline.pl

HUMOR
s t s

– Mamo dlaczego się malujesz? – pyta 
się ciekawski Jasiu
– Żeby ładnie wyglądać – odpowiada 
mama Jasia
– A kiedy to zacznie działać?

s t s

Turysta spotyka bacę i pyta:
– Baco, mogę przejść przez waszą łąkę? 
Chce zdążyć na pociąg o 10:40.

– Idźcie, idźcie, a jak spotkacie mojego 
byka, to zdążycie jeszcze na ten o 9:15!

s t s

Pani zadała dzieciom temat wypraco-
wania – ‘’Jak wyobrażam sobie pracę 
dyrektora?’’.
Wszystkie dzieci piszą tylko Jaś siedzi 
bezczynnie założywszy ręce.
– Czemu Jasiu nie piszesz? – pyta się 
nauczycielka.
– Czekam na sekretarkę...

s t s

– Żołnierzu co będzie jeśli kula odstrze-
li wam ucho?
– Będę gorzej słyszał
– A jeśli odstrzelą Ci drugie ucho?
– Nic nie będę widział
– A to dlaczego?
– Bo mi hełm na oczy spadnie

s t s

Dlaczego mleko zawiera tłuszcz?
Żeby nie skrzypiało przy dojeniu.

s t s
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